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Wielki i wesoły konkurs dla wszystkich 
300 cennych nagród 
DZESKAJ, | powieść riezwykie isteresijąca: „DZIECIĘ Z ULICY” 


Paradoksy życia społecznego w Polsce 


on żyd doprowadił do nędzy tale nic 


Jak 2700 robotników ozorkowskich od miesiąca walczy 0 ulaty, 
żyd Maier Fogel, do niedawna zwykły handełes żydowski, dziś 
pan życia i śmierci robotników, chce postawić na swoim 


uznane oficjalnie, i jak 
potentat finansowy, 


swoje słuszne postulaty, 


Specjalny reportaż „Orędownika* z terenów strajku okupacyjnego w Ozorkowie 


Łódź, dnia 18 września 

We wtorek mija miesiąc od chwili 
wybuchu strajku w Schlósserowskiej 
Manufakturze w Ozorkowie, dzierża- 
wionej przez Żyda Maiera Fogla. 
Strajk.objął wszystkich robotników, w 
liczbie 2.700. Robotnicy zajęli mury 
fabryczne i okupują miejsce pracy. Dła 
tego, kto wie, co znaczy słowo strajk 
okupacyjny, staje się również zrozu- 
miałym tragiczne wprost rozpaczliwe 
położenie ludzi, którzy się dobrowol- 
nie zamknęli w murach fabrycznych i 
przebywają tam dzień i noc, aby w 
ten sposób bronić swych praw, zagro- 
„.żonych przez bezwzględnego kapitali- 
stę żydowskiego. 


ZJAWISKO NAGMINNE 


W naszym życiu społecznym straj- 
ki okupacyjne stały się już niemal zja- 
wiskiem codziennym i niedarmo na- 
zwa się je „strajkami polskimi“, Np. 
w Łodzi strajki okupacyjne są czymś 
nagminnym. Niemal codziennie wy- 
bucha taki strajk to w jednej to w 
drugiej fabryce. Ludzie niczemu się 
już nie dziwią, słowo „strajk okupa- 
cyjny“ weszło już im w krew, zżyli się 
z nim, jakby z jakąś koniecznością. 


INACZEJ ZAREAGOWAŁ 
NA TO OZORKÓW 


Inaczej reaguje na to zjawisko ma- 
łe miasteczko, jakim jest Ozorków. Zło- 
żyły się na to specjalne warunki. Ozor- 
ków liczy 16 tysięcy mieszkańców, w 
czym około 5 tys. Żydów, i ponad ty- 
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Ogólny widok fabryki Żyda Fogla w Ozorkowie, gdzie od miesiąca trwa strajk oku- 


pacyjny. 


siąc Niemców. Polaków jest więc oko- 
ło 10 tysięcy. Całe niema! życie i e- 
gzystencja elementu polskiego Ozor- 
kowa związana jest z fabryką Schlós- 
serowską, w której zatrudnionych jest 
2.700 robotników - Polaków. Licząc 
teoretycznie każdy zawodowo czynny 
mężczyzna Polak pracuje w tej fabry- 
ce 


Nie więc dziwnego, że losy robotni- 
ków związane są ściśle z żydowską fa- 
bryką, a z nim życie całego miasta. Ca- 
ły Ozorków żyje pod wrażeniem straj- 


wej): 


ku. Zauważyliśmy to już gdyśmy tyl- 
ko wjechali do bram tego miasta. 
Grupki ludzi, stojących na chodni- 
kach, z głęboką troską dyskutują o sy- 
tuacji. Słaby ruch na rynku, mimo, 
że to dzień strajkowy, daje jaskrawy 
obraz sytuacji. Przed fabryką pust- 
ka. Na olbrzymim dziecińcu nie wi- 
dać żadnego ruchu. Tętniące życiem 
hale zamarły. Przed fabryką przecha- 
dza się patrol policyjny z karabinami 
najeżonymi bagnetami. Podchodzimy 
do grupy dyskutujących ludzi. Od nich 
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Druga fabryka Fogła w Ozorkowie w Afe- 
jach 35, gdzie także odbywa się strajk 
okupacyjny. ` 


dowiadujemy się wiele ciekawych 
rzeczy, zaczynamy rozumieć tragedię, 
przeżywaną przez robotnika zamknię- 
tych w murach fabrycznych. 


KTO TO JEST MAJER 
FOGEL? 


Kto to jest Majer Fogel, potentat, 
decydujący o życiu i śmierci całego 
prawie miasteczka? Jest nim nięda- 
wny  chałaciarz, handlujący ongiś 
szmatami, który dzięki swym kombi- 
nacjom stał się dzierżawcą wielkiego 
przedsiębiorstwa, dającego mu milio- 
nowe zyski. Jak do tej fortuny do- 
szedł? W roku 1929  Schlósserowia, 
właściciele wielkiej fabryki, postano- 
wili rozszerzyć swój dział produkcji. 
Po dłuższych pertraktacjach wydzier- 
żawili w tym celu od Majera Fogla je- 
go małą fabryczkę w Ozorkowie, w 
której zainwestowali poważne kapita- 
ły. To stało się przyczyną upadku tak 
poważnej i słynnej ze swych wyrobów 
fabryki Schlósserów. Żydowska ma- 
fia omotała i wprzągnęła tych poważ- 
nych fabrykantów w jakieś niezwykłe 
kombinacje, których wynikiem był u- 
padek fabryki! Na arenę wypłynął te- 
raz nieznany nikomu żydek Fogel, któ- 
ry w roku 1932 wydzierżawił zakłady 
Schlósserowskie. Za Foglem — jak 
się później okazało — stali tacy poten- 
taci finansowi jak Żyd Wiślicki ze 
Zduńskiej Woli, Żyd Ejtingon z Łodzi, 
cadyk z góry Kalwarii i jakiś Żyd Lu- 


belski. 
TUCZENIE SIĘ 
KGSZTEM ROBOTNIKA 


Ta to paczka, której narzędziem był 
Fogel, rozpoczęła z miejsca eksploata- 
cje nie (yle fabryki ile polskiego robo- 
tnika. Już przy samym przejęciu fa- 
bryki poszkodowano robotników na 
sumę 120 tys. zł, obniżono im stawki, 
na czym Żydzi znowu zarobili około 
300 tys. zł. Równocześnie wzmogła się 
produkcja o przeszło 50 pet oczywiście 
kosztem sił robotnika. 


STRAJK W SPELUNCE ~- 
WYZYSKU 


Przed czterema tygodniami w tej 
właśnie spelunce wyzysku polskiego 
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Rodziny strajkujących robotników u bram 
fabryki Żyda Fogla. 


robotnika wybuchł strajk. Żydowski 
fabrykant nie chciał honorować orze- 
czenia komisji arbitrażowej, przyzna: 
jącej robotnikom 14 pet podwyżki. 
Zgodził się tylko na 10 pet. Robotnicy 
postanowili walczyć o swoje gwałcone 
ustawicznie prawo do życia, zwłaszcza, 
że stała za nimi decyzja czynników 
rządowych. Żyd się zawziął i upart. 
Robotnicy porzucili pracę i okupowali 
fabrykę. Walka trwa już przeszło 
miesiąc. Po stronie robotników stoi 
sprawiedliwość i prawo, po stronie ży- 
dowskiej chciwość fabrykancka i chęć 
wyzyskanią mas pracujących. 


DZIWNE RZECZY 
DZIEJĄ SIĘ U NAS 


Sprawa strajku w Ozorkowie rzu- 
«Ga dziwne światło ną stosunki panu- 
jące u nas w dziedzinie socjalnej. Dla 
nikogo nie ulega wątpliwości, że za- 
targ winień był się zakończyć zmusze- 
niem Żyda fabrykanta do respektowa- 
nia postanowienia Komisji Arbitra- 
żowej, która przyznała robotnikom 14 
pet podwyżki. Tymczasem prowadzi 
się z Żydem pertraktacje. I to w jaki 
sposób! 

Oto niedawno komitet strajkujący 
otrzymał zawiadomienie, że musi sta- 
wić się na konferencję z Inspektorem 
Pracy do Starostwa w Łęczycy. Na 
tym zawiadomieniu widniało zastrze= 
żenie, że o ile wezwany się nie stawi, 
zostanie ukarany grzywną w wysoko- 
ści 50 zł. Na konferencji miał być ©- 
becny wojewoda łódzki. Zawezwani w 
liczbie około stu osób przybyli do Łę- 
czycy piesżó. -Tutaj od godziny dru- 
giej po południu do ósmej wieczorem 
oczekiwali na ulicy na rozpoczęcie 
konferencji. Odbyła się oma ostatecz- 
nie bez udziału wojewody późno wie- 
czorem przy dużym znudzeniu inspek- 
tora, który podobno ziewał i nie dała 
żadnego rezultatu. Robotnicy nocą z 
pustymi rękami musieli wracać pieszo 
do Ozorkowa, utrudzeni, głodni i roz- 

oryczeni. Czekają bez wiary w spra- 
wiedliwość na dalsze decyzje... 


NA TERENIE OKUPOWANEJ 
FABRYKI 


Na terenie okupowanej fabryki pa- 
nuje całkowity spokój, Robotnicy trak- 
tują swoje wystąpienie z powagą, wie- 
dząc, że tylko poważne i rozsądne po- 
stępowanie doprowadzi ich do celu, do 
zwycięstwa ich słusznych praw. Za- 
prowadzili rygor niemal wojskowy, do 


Życie jest piękne 
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którego każdy musi się dostosować. 
Sypiaja w kilku salach na ziemi po- 
krytej odpadkami bawełnianymi. W. 
dzień zajmują swoje stanowiska, dy- 
skutują nad swojem położeniem i 
swych rodzin, czekają... I tak od mie- 
siąca, .. 

Do fabryki nie może się dostać nikt 
postronny. Nawet przedstawiciele 
związków muszą konferować w od- 
dzielnej sali. Robotnicy strajkujący są 
całkowicie oddzieleni od świata. Toteż 
chcąc zasiągnąć od nich języka musie- 
liśmy rozmawiać przez płot. Robiło to 
wrażenie, jakby rozmowa odbywała się 
w więzieniu, z za krat... Robotnicy nie 
skarżą się, na swój los, są więcej niż 
przekonani o słuszności swych żądań 
i zdecydowani do walki aż do zwycię- 
stwa. 


WIARA ROBOTNIKÓW 
W ZWYCIĘSTWO SŁUSZNEJ 
SPRAWY i 


— Nie pójziemy na żadne ustępstwa 
— mówią. Żyd chce nas złamać. Tyłe 
razy to już robił, gdyby mu się i teraz 
udało poszedłby jeszcze dalej, Może by 
nas za tydzień wyrzucił z fabryki na 
bruk i kazał zdychać z głodu. 

Postawa robotników godna. jest po- 
dziwu, tym bardziej, że strajkują, przy- 
mierając głodem. Całodzienne ich po- 
żywienie składą się herbaty i suchego 
chleba lub kartofli. Tylko troska o 
los rodzin, zwłaszczą dzieci zasępia 
ich oblicza. 

I tu właśnie rozpoczyna się trage- 
dia robotnicza. Strajkujący i ich ro- 
dziny przymierają głodem. Widzieli- 
śmy takich, którzy od kilka dni nie 
mieli w ustach kawałka chleba, O- 
szczędności, oile ktoś miał, jużsię da- 
wno wyczerpały. Kredytu w sklepach 


nie chcą udzielać. Żyje się z otiarno- 
ści chłopów okolicznych kupców i in- 
teligentów, którzy solidarnie ratują ro- 
dziny robotnicze od śmierci głodowej 


FATALNE NASTĘPSTWA 


Ale przecież ofiarnością nie nakar- 
mi się wszystkich. Toteż Ozorków stoi 
w tej chwili w obliczu jeszcze tragicz- 
niejszego strajku. Dzieci robotnicze 
nie mają w czym chodzić do szkoły, 
są głodne i obdarte, rodzice ich nie 
mają pieniędzy na zakup nowych 
podręczników. Już dziś kilkadziesiąt 
dzieci nie może się uczyć. A co będzie, 
gdy strajk potrwa jeszcze z tydzień? 

Ale strajk odbił się także zdecydowa- 
nie na życiu gospodarczym Ozorkowa. 
Gdy robotnicy pracowali przy swych 
tygodniówkach rzadko przekraczają- 
cych 20 zł otrzymywali tygodniowo o- 
koło 70 tys. zł. Pieniądze te szły w 
pierwszym rzędzie na utrzymanie i do- 
cierały do rąk chłopa, kupca, rzemie- 
ślnika. Od miesiąca robotnicy nie za- 
rabiają ani grosza. Stracili więc oko- 
ło 280 tys. zł. Toteż obroty w skle- 
pach skurczyły się do minimum. Kup- 
cy twierdzą zgodnie, że przez strajk 
zostali zrujnowani! 


A CO NA TO 

ŻYDOWSKI POTENTAT 

A jak zachowuje się dyktator Ozor- 
kowa Źyd Fogel. Jego to wszystko 
nic nie obchodzi, On musi postawić 
na swoim, bo on ma pieniądze... Za- 
miast naprawić krzywdę robotników, 
na których dorobił się milionowej for- 
tuny, używa metod zastraszenia. robo- 
tników. Powiedział im, że jeśli nie 
zgodzą się na jego warunki zamknie 
fabrykę.  Jestto oczywiście wybieg. 
Raczej trzeba wierzyć tym, Którzy 
twierdzaą, że sfery żydowskie chcą 


»Życzę Œi, aby wszystkie Twe 
przykrości tak szybko przeminę+ 
ty = jak ból głowy po zażyciu 
Aspirin'ye, 1 miała rację! 


ASPIRI NACH 


ŚRODEK PRZECIW BÓLOM 
WYRABIANY W KRAJU 
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zorganizować łamistrajków i strajk 
przełamać! 


W TYM WSZYSTKIM 
JEST METODA 


W tym przetrzymywaniu sytuacji 
strajkowej jest metoda, Kto wie, czy 
nie jest to plan żydowskich fabrykan- 
tów, którzy w ten sposób chcą saboto- 
wać umowę arhitrażową. -Czy- za pal- 
cami Żyda Fogla nie kryją się znowu 
Żydzi łódzcy, którzy chcą wypróbo- 
wąć,, czy- nie uda się im czasem obni- 
żyć stawek; z takim trudem wywal- 
czonych przez robotników? To są py- 
tanie, które się logicznie nasuwają. 
Toteż tym bardziej władze powołane 
winny jaknajrychlej zmusić Fogla do 
respektowania przepisów o warunkach 
pracy i płacy. 


Narodowey żądają wyedei żyw 


I LIĄgOCKOW 


Wniosek Koła Radnych Obozu Narodowego I Zjedn. Zawodowego „Praca Polska" 


" Częstochowa, we wrześniu 

W czwartek, dnia 16 bm. na posie- 
dzeniu. Rady Miejskiej m. Częstochowy 
radny Studnicki imieniem Radzieckie- 
go Klubu Narodowego i Związków Za- 
wodowych „Praca Polska“ zgłosił na- 
giy wniosek © usunięcie ludności ży- 
dowskiej z Częstochowy i okolicy na- 
stępującej treści: 


„WNIOSEK 


Koła Radnych Obozu Narodowsgo 
i Zjednoczenia Zawod, „Praca Polska" 
w sprawie ustawowego usunięcia 
Żydów z Częstochowy 


„Rada Miejska miasta Częstochowy 
wypowiada się za usunięciem Żydów 
z Częstochowy i okolicy, obejmującej 
pas graniczny, ze względu na religijny 
charakter Grodu Podjasnogórskiego, 
jego znaczenia dla całego Narodu, jako 
miejsca specjalnego kultu religijnego, 


Eustachy Zagaś ma urlop... 


Pan Eustachy Zagaś wybierał się 
na. urlop. 

Po głowie snuły mu się najrozma- 
itsze plany, lecz żaden z nich nie zga- 
dzał się: z jego uposażeniem. 

„Kiedy znajdował się już u kresu 
rozterki -=z pomocą przyszedł mu pro- 
sty przypadek. 

Kiedy z przyzwyczajenia wziął po 
"obiedzie gazetę do ręki, wzrok jego 
wpadł-na następujące ogłoszenie. 

„Kaczory - Dwór, cudownie pałożo- 
ny wśród lasów nad uroczym  jezio- 
rem, wymarzone miejsce wypoczynko- 
we. Kort tenisowy. Plaża, Konie pod 
wierzch. Bieżąca woda. Obługa. Dużo 
ptactwa i zwierza. Polowanie. Miłe to: 
warzyśtwo. Wikt doskonały. Moc 
przyjemności i niespodzianek, Ceny 
niskie.” 

Pan Zagaś zerwał się z leżanki, na 
której wygodnie się ulokował: i pg- 
dem pobiegł na pocztę i nadał depeszę 
tej treści: 

„Przyjeżdżam. Zarezerwować po- 
kój słoneczny. Przysłać konie. 

Eustachy Zagaś*. 

Ciężar mu spadł z serca. Będzie 
miał choć raz porządne „wakacje na 
prawdziwej wsi. 


Gdy nadszedł urlop, pan Zagaś spa- 
kował swe rzeczy, zabrał wędkę, ra- 
kietę i trzcinkę na konie. 

Po długiej podróży pociąg zatrzy- 
mał się na stacji Kaczory. 

Szopa z desek w szczerym polu 
służyła za budynek stacyjny. 

— Na prawdziwej wsi! — cieszył się 
jak dzieciak pan Zagaś. 

Z trudem dopytał się o dwór Kaczo. 
ry. Jedni twierdzili, że dawno już roz- 
parcelowany inni twierdzili, żę takiego 
dworu wcale nie ma, 

Pan Zagaś dopytał się wreszcie o 
drogę — T bitych kilomef(rów!.,. 

Przed stacją ani koni, ani kogoś, 
kto mógłby odnieść bagaż. Wziął go 
więc pan Zagaś na swoje bąrki i po- 
czął iść wolno piaszczystą drogą. 

Pot wolno spływał mu po twarzy... 

Gdzieś z za drzew wyjrzały jakieś 
rumowiska. Sterczały ku górze osmo- 
lone kominy... 

— Jak tu romantycznie — sapal 
pan Zagaś. — To napewno ruiny ħi- 
storycznego zamku, 

W ogrodzie koło zamku kozy szczy- 
pały chudą trawę. Na sękatym koł- 
ku któś przybił tablicę „Kaczory Dwór“ 


oraz za wzglądu na obronność państwa. 


się do czynników decydujących z 
wnioskiem o wysiedlenie Żydów i 
przywrócenie Częstochowie na drodze 
ustawodawczej prawa zabraniającego 
Żydom zamieszkiwać w Częstochowie 
i okolicy, 

Wnioskodawcy 


Wniosek jest szczegółowo uzasad- 
niony w specjalnym piśmie, które zo- 
stało złożone na ręce przewodniczącego 
Rady. j 

Postulat usunięcia Żydów z Często- 
chowy został wysunięty jako hasło w 
wyborach samorządowych przez Stron- 
nictwo Narodowe i był już kilkakrot- 
nie podnoszony na łamach miejsco- 
wego tygodnika „Gazeta Narodowa“. 

Przewodniczący zebrania prezydent 
Szczodrowski nie uznał nagłości wnio- 
sku i nie poddał go pod głosowanie, co 


— To tu!! — westchnął pan Zagaś 
trochę zdziwiony. 

Wszedł w obejście, stanął 
gankiem. 

Drzwi i okna były zabite deskami. 
W podwórzu zerwał się krzyk: — 

— Felek, letnik przyjechał!!! 

Pan Zagaś stał niepewnie, na zie- 
mi złożył swój ciężki bagaż i czekał. Z 
rozwalonej szopy wyszła zezowata jej- 
mość i spytała uprzejmie. — Pewnie 
pan Zagaś?! 

— Do usług pani dziedziczki — od- 
parł pan Zagaś, 

— Proszę za mną, pokój już goto- 
wy. 

Pan Zagaś wziął ciężkie walizy i 
szedł za przewodniczką. 

W ciemnej sieni, o mało co nie Toz- 
bił sobie głowę o wystająca belkę. 

Wreszcie zą panią dziedziczką po- 
czął się piąć po drabinie na górę. 

— Tu pana pokój. 

— Piękny — odparł pan Zagaś spo- 
glądając na puste cztery ściany z któ- 
rych zwiszały cudne pajęcze siatki. 

— A łóżko — zapytał nieśmiało. 

— Po co panu łóżko, sianka świe- 
żego przyniesiermy, to się panu będzie 
cudownie spało. z 

— A gdzie są te urocze lasy, bo wi- 
dzę same pola w około? 

— Lasy były owszem ale wszystkie 
zjadła sówka - chojnówka, no to je 
wycięli. 


przed 


s wywołało żywą polemikę między nim, 
„Radą Miejska postanawia zwrócić „| a wnioskodawcąmi. 4 +. 


Na.ulicach Częstochowy kolporte 
wano dodatek nadzwyczajny „Gazety 
Narodowej“, podając treść wniosku i 
zapowiadające bezwzględną walkę a 
jego zrealizowanie. R. S. 


Zajścia antyżydowskie 
we Lwowie 


Warszawa. (Tel wł) Jak do- 
nosi prasa żydowska, podcząs zapisów 
ną uniwersytecie lwowskim doszło do 
ekscesów przeciwko Żydom. Kilku stu- 
dentów Żydów jest poturbowanych. 


Dr. med. Hi. ZIOMKOWSKI 
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— A jezioro? — pytał pan Zagaś. 

— W zeszłym roku w czasie suszy 
wyschło, na dnie posadziliśmy buraki. 

— Ach tak! westchnął pan Zagaś. 

— A kort tenisowy jest? 

— W projekcie, Już nawieźli pia- 
Chu, Na przyszły rok może będzie go: 
tów, ss ' 

— A plaża? 

— Po eo panu plażą, kiedy wody 
'nie ma. 

— A wodą bieżąca? — pytat dalej 
pan Zagaś, 

— W rzece za górką. — 

— A konie? 

— Owszem są, ale Kto by: tam na 
nich jeździł, trzeba mieć litość, chude 
spracowane, ledwo na nogach się trzy- 
mają, ale jak pan chce, można ną nich 
jeździć, tylko siodła nie ma. 

— Polować tu można? 

— Jeszcze jak! — W zeszlym mie- 
siącu zabili ostatniego zająca jaki się 


w naszych stronach pokazał. 
— A gdzie to mile towarzystwo? 
— Wyjechało. i 
= A wróci? 


— Bóg raczy wiedzieć. ) 
— A jeść chociaż jest tutaj co? 


— Jak letnicy przywiozą, to I 
owszem, 

Pan Zagnś stal się purpurowy, za- 
brał walizy i pędem pobiegł na stację. 


Od tej pory znienawidził wieś i cie 
łe wakacje postanowił spędzać w mite 
ście. KELLY 


Przyznam się, że sprawa 
Gdańska już mnie nudzi, 
Myślę, że tak jak mnie — 
Nudzi wielu ludzi. 

Pytam wobec tego 

Was, panowie jaśnie — 
Czy i kiedy wasza 
Cierpliwość nie trzaśnie? 


Ilustr.: Wit. Gawęcki, 


Kohn - solidacja 

. Wiadomo, że „Szpilki* są organem 
Żżydo-lewicy. I oto w dniu wczorajszym 
został skonfiskowany ostatni numer 
tego tygodnika, poświęcony satyrze hi- 
szpańskiej, Ponieważ konfiskata na- 
stąpiła bardzo późno, wydawnictwo nie 
zdołało wydrukować drugiego nakładu. 

Wszystko byłoby w porządku. Ale 
dlaczego pisma fołks-frontowe konfis- 
kuje się po paru dniach dopiero, gdy 
nakład jest prawie wysprzedany? 

Czy na popieraniu lewicy polega 
Kohn-solidacja? 


Co piszą inni 


Miłość do... 


Parę dni temu rozrzucono po War- 
szawie odezwę do „świata pracy”, że 
związki zawodowe współpracujące z 
P. P. S. urządzają na terenie całego 
państwa miesiąc propagandy na rzecz 
„klasowych“ związków zawodowych. 
Równocześnie dodano, że „miesiąc“ ten 
będzie okresem walki z antysemityt- 
mem, a także z zasadą emigracji žy- 
dów z Polski. 

W notatce warszawskiej oburza się 
PPS na „bandytów endeckich* z po- 
wodu rzucania „kłamliwej obietnicy”, 
12 


„nasycą masy pracujące przez niszczenie 
straganów żydowskich i przez ewakuację 
czy emigrację przeszło 3 milionów Żydów 
z Polski.“ 


Więc socjaliści — pisze „Głos Na- 
rodu" — „nasycą masy pracujące" 
przez utrzymanie zażydzenia handlu i 
przez utrzymanie 3 milionów Żydów w 
Polsce! 

Silniejszą jest — jak widać — mi- 
łość PPS do Żydów, niż jej miłość do 
polskiego narodu. 


Fragmentem z pokornego wysługi- 
wania się P. P. S. Żydom jest pochód, 
który urządziła w Warszawie. „Wie- 
czór Warszawski” tak go opisuje: 


„W dniu 15 bm., w godz. wieczornych, 
z siedziby dzielnicy PPS Wola, przy ul. 
Wolskiej 44, wyruszył w godzinach wie- 
czornych pochód poświęcony propagandzie 
związków zawodowych, 

„Pochód ten nie robił wrażenia pocho- 
du robotników nolskich, a nawet pochodu 
mieszanego, lecz pochodu czysto żydow- 
skiego, ponieważ ilość robotników - Pola- 
ków w tym pochodzie nie dochodziła nawet 
do 15 pct. Pochód rekrutował się prawie że 
wyłącznie z żydowskich wyrostków, którzy 
wykorzystując nadarzającą się okazję na- 
dali pochodowi charakter hałaśliwej de- 
monstracji ulicznej.” 


A dalej czytamy: 


„Pochód ten nawet wśród poważniej- 
szych członków i sympatyków PPS, którzy 
z chodników przyglądali się tej oryginal- 
nej poniekąd demonstracji, budził nie- 
smak, a nawet oburzenie na ciała kierow- 
nicze partii i związków klasowych za to, 
że dopuściły one do tak kompromaitującego 
pochodu. Członkowie ci na głos demonstro- 
wali awoje niezadowolenie, nawołując 
swych współtowarzyszy idących w pocho- 
dzie do wycofania się zeń. 

„Zaznaczyć należy, że znaczna ilość ro- 
botników Polaków, po zorientowaniu się 
jaki właściwy charakter nosi „pochód pro- 
pagandowy” już na ul. Elektoralnej, na 
skutek tych wezwań masowo wycofała się 
z pochodu.“ 


I pomyśleć, że P. P. S. ma w nazwie 
przymiotnik „polska“ i głosi, że broni 
polskich robotników ... 


oz 
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/ Czyżby centrala werbowania 


ochotników do Hiszpanii? 


Na marginesie procesu przemytników 


Rybnik, 18. 9. Przed Sądem Okr. 
w Rybniku zasiedli w ub. piątek na ła- 
wie oskarżonych żydowscy rzemieślni- 
cy z Łodzi: Szemia Bałoszyński, Berek 
Markowitz, Kalma Brukiew, Szymcha 
Judkiewicz, Szlama Rozental, Pinkus 
Elia Sato, Zachariasz Rajgrodzki i Je- 
chuda Fidler, oskarżeni o nielegalne 
przekroczenie granicy i przemyt dewiz. 

Wszyscy oskarżeni byli w Łodzi w 
kontakcie z kilku śląskimi przemytni- 
kami, którzy ich przez granicę przepro- 
wadzili, Oskarżeni mieli wówczas przy 
sobie każdy po 200 do 250 zł gotówki. 
Kiedy łódzcy Żydzi przybyli do Nie- 
miec, zgłosili się w Bytomiu przy ulicy 
Bismarckstrasse 15 w pewnym, już z 
góry wskazanym mieszkaniu, gdzie 
przenocowali, po czym następnego dnia 
po otrzymaniu po 50 marek mieli od- 
jechać w dalszych kierunku. Zostali 
jednak na dworcu przytrzymani przez 
niemiecką policję i osadzeni w aresz- 


cie, gdzie przebyli 6 tygodni. Po odby- 
ciu kary niemiecka policja, odstawiła 
ich do granicy i oddała w ręce władz 
polskich. 

Oskarżeni oświadczyli na rozpra- 
wie, że zamierzali przedostać się do 
Belgii, gdzie mieli otrzymać pracę. Wy- 
jaśnienie to jest prawdopodobnie wy- 
krętne, gdyż oskarżeni przebywali w 
jakiejś centrali, w której dano nawet 
każdemu tak, bez niczego, po 50 marek 
i wyekspediowano dalej. Czy czasem 
ta „centrala* nie jest biurem werbun- 
kowym dla ochotników do Hiszpanii? 
Warto by to szczegółowo stwierdzić. 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy skazał 
pierwszych 7 oskarżonych za nielegal- 
ne przekroczenie granic i wykroczenie 
przeciw przepisom dewizowym po 10 
miesięcy więzienia i 30 zł grzywny, Je- 
chudę Fidlera jako prowodyra wypra- 
wy sąd skazał na rok więzienia i 50 zł 
grzywny. 


Echa milionowej 


plaity na Śląsku 


„Praca Polska“ uratowała pensje robotników zbankrutowa- 
nej garbarni Żyda Strausa w Rybniku 


Rybnik, 18. 9. Głośnym echem 
rozbiegła się po Śląsku wiadomość o 
oszukańczym bankructwie żydowskie- 
go właściciela Górnośląskiej Fabryki 
Skór w Rybniku, Rudolfa Strausa, któ- 
ry zagarnąwszy grubszą gotówkę (kil- 
kaset tysięcy) zbiegł za granicę. Nie 
dość, że Żyd pokrzywdził swych wie- 
rzycieli na sumę około miliona złotych, 
to jeszcze dohrał się do najbardziej 
plugawego czynu i oszukał w haniebny 
sposób swych robotników, którym zale- 


gał z różnymi sumami od 200 do 700 zł. 
Ponadto Żyd mimo odciągania od za- 
robków stawek na znaczki ubezpiecze- 
niowe od przeszło trzech lat nie dopro- 
wadził do porządku ani jednej karty 
kwitowej, pozbawiając w ten sposób 
całą załogę szeregu poważnych świad- 
czeń na wypadek bezrobocia. 

Już dzisiaj załoga z uznaniem pod- 
nosi, że tylko dzięki „Orędownikowi* 
nie poniosła jeszcze większych strat, 
ponieważ na naszą notatką o szwindlu 


żydowskim z kartami kwitowymi za- 
reagował oszust silnym zdenerwowa- 
niem, 'przyśpieszając tym samym ujaw- 
nienie oszustwa. „Orędownik* właśnie 
szczegółowo opisał w swoim czasie — 
na kilka tygodni przed ujawnieniem 
oszukańczego bankructwa — aferę Ży- 
da Strausa, krzywdzącego w sposób 
niebywały robotników, i domagał się 
wówczas przeprowadzenia dochodzeń 
i ukarania winnych. 


Robotnicy fabryki Strausa, zwodze- 
ni całymi latami przez różne związki 
zawodowe przyobiecywaniem poprawy 
bytu, zerwali z nimi wszelki kontakt 
i zgłosili swój akces do Z. Z. „Praca 
Polska”. Mimo że wiedziano, iż chodzi 
w danym wypadku o ciężką pracę, pra- 
ce pełną odpowiedzialności, sekretariat 
okręgowy Z. Z. „Pracą Polska" z sekre- 
tarzem p. Bernardem Ksolem na czele 
nie zawahał się ani chwili i dzięki u- 
miejętnie przeprowadzonym interwen- 
cjom doprowadził do tego, że zdradzo- 
ny i oszukany robotnik żydowskiej gar- 
barni skazany wraz z innymi wierzy- 
cielami na otrzymanie tylko znikome- 
go procentu swej należności, nzyskał 
gwarancję zapewniającą wypłatę zale- 
głych zarobków co do ostatniego gro- 
sza, Interweniowano w Sądzie w wy- 
dziale handlowym w Rybniku Í u za- 
rządcy sądowego, tak że zarobki robot- 
nicze postawiono na pierwszym miej- 
seu listy wierzycieli z dopiskiem „pel- 
ne 100 not”, Był to nielada sukces i 
dziś załoga żydowskiej splajtowanej 
garbarni ma już prawie %0 pet swych 
zaległych zarobków w kieszeni wyra- 
żając z tej przyczyny pełne zadowole- 
nie. Na marginesie tej sprawy pod- 
kreślić należy pocieszający fakt, że 
„Praca Polska" ma najwięcej „powo- 
dzenia" wtedv. kiedy robotnik nie wi- 
dzi już z nikąd ratunku. Jest to objaw 
hardzo rocieszający, gdyż świadczy, że 
„Praca Polska" nie operuje żadnymi 
hasłami na pokaz, lecz legitymuje się 
solidną. uczciwą, prawdziwą pracą! To 
umie ocenić już coraz większa ilość 
robotników. 


L przeszłości „polskiego Manchesteri 


Dawna Łódź — Śladem przeszłości — Sto lat, a tyle zmian — Budownictwo fabryczne 
Ratusz, jednym z najstarszych budynków 


Łódź, we wrześniu. 
Zdawaćby się mogło, że Łódź, mia- 
sto wyrosłe w ciągu jednego stulecia, 
nie posiada żadnej tradycji, ani pamią- 
tek przeszłości. Tak jednak nie jest. 
Wprawdzie „polski Manchester" jest 
miastem młodym, po Gdyni najmłod- 
szym w Polsce, wprawdzie nie może 
poszczycić się takimi dowodami kul- 
tury ducha, jak wielowiekowe miasta 
polskie, nie mniej przeszłość swą po- 
siada, przeszłość bynajmniej nie ba- 
nalną. 
Dawna Łódź — Łódz sprzed stu lat 
— została niema! bez reszty zmieciona 
przez nowoczesne miasto przemysłowe. 
Tu i owdzie jednak zachowały się 
drobne jej ślady, z których, acz z tru- 
dem, dopatrzeć się można obrazu mia- 
sta z czasów, kiedy stawiało swoje 
pierwsze kroki. 
BUDOWNICTWO DAWNEJ ŁODZI 
Fazy rozwojowe Łodzi uwidocznio- 
ne są najlepiej w jej hudownictwie. 
Budownictwo łódzkie ma za sobą zale- 
ł dwie jedno stulecie rozwoju i aczkol- 
b 


5 a 
Stary Rynek. 


Na pierwszym planie zabytkowe domy, w 


wiek w czasie tym zdołało pokryć wiel- 
kie przestrzenie, nie wyróżnia się bo- 
Eactwem form architektonicznych, ja- 
kiemi poszczycić się może wiele miast 
w Polsce, nawet mniej pod innym 
względem znanych. 

Łódź najdawniejsza budowała się 
w drzewie, stosując wzory architekto- 
niczne, powszechnie przyjęte we wszy- 
stkich miasteczkach b. Kongresówki. 
Ciekawą pozostałością tego rodzaju 
budownictwa jest parterowa, pochylo- 
na już wiekiem chałupa, o czterodziel- 
nym dachu, stojąca u zbiegu ulic No- 
womiejskiej i Lutomierskiej. Podobne 
domy, charakteru wiejskiego, z wej- 
ściem i sienią w połowie swej długo- 
ści, o ogromnym kominie, zajmującym 
znaczną część domu, spotyka się tak- 
że na Starem Mieście, 

STARE MIASTO 


Wschodni bok Starego Rynku zam- 
knięty jest szeregiem przylegających 
do siebie wąskich kamienic dwupiętro- 
wych, o dwu lub trzyokiennej fasadzie. 
Jeżeli w uprzednio opisanej chałupie 


+. 4a 


glębi kościół N 


Marii Panny. 


LUTYMIERGKĄ 


Ww 


mieliśmy wiekowego świadka z czasów 
Łodzi rolniczej, to domy Starego Ryn- 
ku obrazują budownictwo z początków 
ubiegłego stulecia. Sam rynek, z jego 
ulicami, niepostrzeżenie wybiegający- 
mi z narożników. podkreśla swoją za- 
hytkowość i sposobem zabudowy przy- 
pomina rynki naszych miast prowin- 
cjoralnycch, w których rynek jest v- 
środkiem życia miejskiego 


Podobnie zabytkowy charakter po- 
siadają też niektóre ulice Starego Mia. 
sta, położone w bliskości rynku. Wą- 
skie, ciemne, zwarcie zabudowane, o 


chodnikach metrowej szerokości, Wy- 
glądem swym źyvwo przypominają ulil- 
ce miast średniowiecza. Starszą fizjo- 


nomią odznaczają się także fasady 
naokoło Nowego Rynku, obecnego Pla- 
cu Wolności i przy Placu Reymonta 
(Górnym Rynku), w południowej czę- 
ści miasta. Wygląd dzielnicy staro- 
miejskiej pochodzi z początków ubie- 
głego stulecia. Na Placu Wolności, œ- 
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prócz wspomnianych starych kamie- 
nic, znajduje się mały, pseudoklasycz- 
ny ratusz, wybudowany tam w roku 
1827. Naprzeciw ratusza, po drugiej 
stronie wylotu ulicy Piotrkowskiej, 
stoi kościół ewangelicki Św. Trójcy, 
zbudowany w tym samym niema] cza- 
sie, co ratusz i w podobnym stylu. 

PIERWSZE BUDOWLE FABRYCZNE 

Pierwotny przemysł łódzki był, jak 
wiadomo, przemysłem chałupniczym. 
Osiadający w Łodzi koloniści, przybyli 
głównie z Saksonii i Ślaska, a wspo- 
magani wybitnie przez ówczesny rząd 
polski, budowali swoje domki z prze- 
znaczeniem jednocześnie na mieszka- 
nie i pracownię rękodzielniczą. 

Pierwsze większe budowle fabrycz- 
ne powstały w pierwszej połowie ubie- 
głego stulecia. Były to gmachy piętro- 
we o skromnych formach pseudokla- 
sycznych. Parę z tych gmachów do- 
chowało się do chwili obecnej, Są to: 
olbrzymi budynek Geyera przy ulicy 
Piotrkowskiej nad stawem, domy da- 
wniej Petersa przy ul. Emilii oraz 
Grohmana, w miejscu dawnego młyna 
lamusowego. Różnią się one od innych 
czerwonych fabryk później powsta- 
łych, szarawym tynkiem. 

Początkowo dla wielkiego przemy- 
słu, poruszanego swego czasu siłą wo- 
dy, przeznaczono duże przestrzenie w 
dolinie rzeczki Jasieni, gdzie do dziś 
znajdują się największe przedsiębior- 
stwa fabryczne. Tu rozwnął się swo- 
isty krajobraz fabryczny. Idąc w górę 
Jasieni, napotyka się zakłady przemy- 
słowe Ludwika Geyera — ciekawy tu 
jest ogromny  trzypiętrowy gmach 
przędzalni, sczerniały od dymu i lat, 
z dziwacznymi maleńkimi oknami, 
jakże różnnymi od nowoczesnych sze- 
rokich, pełnych światła okien fabrycz- 
nych. Budynek ten uchodzi za naj- 
starszy gmach fabryczny w Łodzi, 

Bardziej na wschód położone są te- 
reny przemysłowe Scheiblera i Groh- 
mana. Tutaj, przy Wodnym Rynku, 
wznosi się gmach fabryczny, wybudo- 
wany w roku 1854, w którym to gma- 
chu znalazła pomieszczenie pierwsza 
w Polsce tkalnia mechaniczna. 


RATUSZ ŁÓDZKI 


Łódź rolnicza, która prawa miej- 
skie otrzymała już przed rokiem 1424 
z rąk króla Władysława Jagiełły, nie 
posiadała przez długi czas budynku 
publicznego, w którym mógłby znaleźć 
pomieszczenie urząd miejski i gdzie by 
ser ya się życie publiczne mia: 
sta. 

Pierwszy ratusz łódzki stanął „śród 
Rinku“ dopiero około roku 1586, wy- 
budowany kosztem jednego z mie- 
szczan, w zamian za prawo prowadze- 
nia szynkowni w dolnej części ratusza. 
Na górze natomiast miał się mieścić 
urząd miejski, a także miały tam od- 
bywać się zebrania rajców miasta, Wi- 
docznie jednak wspomniana „izdebka 
na górze“ okazała się zbyt szczupłą, 
skoro urząd miejski nie przeniósł się 
do owego „ratusza i nadal urzędował 
w- domu burmistrza, 

Ratusz ten istniał jeszeze w pierw- 
szej połowie osiemnastego stulecia. Ja- 
kie były dalsze jego koleje — nie wia- 
domo. W każdym razie urzędnik pru- 
ski, który w roku 1793 wypełniał na 
miejscu szczegółowy kwestionariusz 
statystyczny, ratusza już w nim nie 
wymienił. 

Nowy ratusz łódzki wybudowany 
został na Nowym Rynku w roku 1827. 
Ratusz ten pozostał jedynym w Łodzi 
zabytkiem liczącym przeszło sto lat, 
który ocalał z niewielkimi zmianami 
w dawnej swej formie architektonicz- 
nej. 

NAJSTARSZE KOŚCIOŁY ŁÓDZKIE 


Do nielicznych pamiątek dawnej 
Łodzi zaliczyć należy kościół katolic- 
ki pod wezwaniem św. Józefa, Jest to 
najstarsza świątynia Łodzi, wystawio- 
na z drzewa w roku 1760, na Placu Ko- 
ścielnym, w najwyższym punkcie Sta- 
rego Miasta, W roku 1888 została ona 
przeniesiona na teren nieużywanego 
już, pierwszego  chrześcijańskiego 
cmentarza Nowego Miasta, przy ul. 
Ogrodowej naprzeciw fabryki Poznań- 
skiego, Przed Wielką Wojną kościół 
ten uległ przeróbce, nie zachował więc 
pierwotnego wyglądu, choć wiele z nie- 
go pozostało. Na Placu Kościelnym 
w miejsce dawnego, stanął nowy. w 
roku 1802 wybudowany kościół pod 


wezwaniem Wniebowstąpienia Najśw. 
Marii Panny. Strzeliste jego wieżyce, 
sczerniałe od dymu, wysoko sterczą 
ponad żydowskim staromieściem, 

Drugim, pod "względem wieku, ko- 
ściołem łódzkim jest wspomniany już 
kościół ewangelicki Św. Trójcy, przy 
Placu Wolności, wystawiony w latach 
1827 — 1829 w czasie pierwszej kolo- 
nizacji łódzkiej, dla użytku osady su- 
kienniczej. Kościół ten, pierwotnie w 
stylu pseudoklasycznym, w roku 1891 
został rozszerzony i przytym zmienił 
całkowicie swój wygląd, otrzymając 
cechy bizantyjskie. 

NAZWY ULIG 

Pewna część historii Łodzi uwiecz- 
niona jest w nazwach ulic łódzkich. 
Tradycję Łodzi rolniczej podtrzymują 
ulice: Stodolniana, Dworska, Ogrodo- 
wa. Także Łódź przemysłowa znala- 
zła odbicie w nazwach ulic. Wywodzą 
się one bądź to od przemysłowego cha- 
rakteru miasta, a więc: ul. Fabryczna, 


Numer ZIT 


Plac Wolności. Z prawej strony stary ratusz, w środku kościół ewang. św. Trójcy, 
z lewej nowy budynek magistratu. 


Przędzalniana, Tkacka, Towarowa, 
bądź też od imion lub nazwisk poten- 
tatów przemysłowych, np.: ul. Karola 
(Scheiblera), rynek  Geyera, Lèon- 
hardta itp. Po dawnej puszczy, ota- 
czającej ongiś pierścieniem Łódź, po- 
zostały ślady w nazwach ulic: Podle- 
śnej, Leszno, Zagajnikowej oraz w re- 
sztkach lasu miejskiego. 

Osobne miejsce w nazwach ulic i 
parków łódzkich znaleźli tacy mężo: 
wie polscy, jak: Staszic, Mostowski 
Rembieliński. Wszak wokół nich 0- 
bracało się ongiś kolisko warsztatów 
pracy łódzkiej i na podwalinach przez 
nich położonych wyrosła późniejsza, a 
dziś piętrząca się murami wielkich za- 
kładów włókiennicza Łódź. 


Źródła: 0. Kossman: „Zabudowa 
m. Łodzi pod względem krajoznaw- 
czym“ i „Śladami dawnej Lodzi“. J. 
Raciborski: „Dawny ratusz łódzki”. 
J. Litwin: : „Municypalne fabryki da- 
wnej Łodzi”. 


czyni obuwie 
niea: użyć jak najmniej pasty Erdal ale polerować ___ 
miękkim suknem, aż do śniącego połysku. 
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Wszyscy idziemy na wystawę! 


Rewia polskiej wytwórczości 
w Łodzi 


Dziś otwarcie Wystawy-Targów pod nazwą: 
„Wytwórczość polska” 


Dziś nastąpi otwarcie pierwszej w 
Polsce Wystawy — Targów pod na- 
zwą „Wytwórczość Polska“ w Łodzi, 
która ma być przeglądem sił chrześci- 
jańskiego przemysłu, handlu i rzemio- 
sła. 

Jest to niewąpliwie w życiu gospo- 
darczym w Łodzi fakt pierwszorzędne- 
go znaczenia. Po raz pierwszy na are- 
nie życia gospodarczego tego co do 
wielkości drugiego w Polsce miasta, 
występuje zorganizowaną akcją ży- 
wioł polski i chce przekonać niewier- 
nych i wątpiących, że zdolny jest sku- 
tecznie walczyć z obcą, często nam 
wrogą regemonią, w życiu gospodar- 
czym, że potrafi to życie ukształtować 
według własnych wzorów i żasad. 

W naszym życiu gospodarczym do- 
konuje się ostatnio olbrzymi przełom, 
z żywiołową siłą postępuje spolszcze- 
nie przemysłu, handlu i rzemiosła, 
parcie na niezdobyte dotychczas pozy= 
cje dokonuje się od dołu, po przez 
stragan, mały sklep, sięga już więk- 


szych zakładów. Klement polski 
wdziera się już da różnych gałęzi prze- 
mysłu. Toteż Wystawa — Targi ma 


być przeglądem tego cośmy zrobili, ja- 
kie są nasze siły, ma nas zorientować 
gdzie trzeba wzmóc wysiłki, gdzie skie- 
rować ekspansję, aby ostatecznie do- 
konać spolszczenia naszego Życia go- 
spodarczego. 


Takie założenia mieli na uwadze 
organizatorzy wystawy i zwiedzający 
ją mają się przekonać o skuteczności 
dotychczasowych wysiłków i obliczyć 
sily i możliwości na przyszłość. Trzeba 
mocno podkreślić, że wystawa ta jest 
pierwszą tego rodzaju imprezą w Pol- 
sce, pierwszym czynem dokonanym 
Za nim pójdą dalsze. Żywić także trze- 
ba nadzieję, że wystawa stanie się in- 
stytucją stałą, że rozszerzone zostaną. 
w przyszłości znacznie jej ramy i bę- 
dzie jednym z ważnych czynników 
propagandowych w naszym życiu go- 
spodarczym. 

Wystawa mieści się w parku Sta- 
szyca i w parku Helenowskim. Pewnie, 
że takie rozdwojenie nie jest wygodne, 
ale, niestety, Łódź, największe miasto 
przemysłowe, nie zdobyła się jeszcze 
na odpowiedni teren wystawowy, Trze- 
ba więc było wykorzystać pawilony 
pozostałe po zeszłorocznej wystawie. 
Ale to nie jest istotne. Przypatrzmy 
się ca i gdzie się znajduje. Gdy pisze- 
my te słowa na terenie wystawowym 
praca wre w najwyższym napięciu. Ca- 
ły tydzień ubiegly wystawcy pracowa- 
li nad urządzeniem stoisk. Każdy chce, 
aby jego stoisko prezentowało się nai. 
okazallej, toteż ni trudu ni pinigdzy 
nie żałowano, aby osiągnąć najlepszy 
efekt. Konkurencja bacznym i zazdro- 
shym okiem patrzy co robi sąsiad i 


Sprzedaż Kożuszków 


zakopiańskich zwykłych, białych 
i czarnych oraz skórek na pokrycia 
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nie da się zakasować. 

Przy czym trzeba się spieszyć, by 
pracę wykończyć na czas. Ruch więc 
w obu parkach panował olbrzymi. 
Największe nasilenie przybrał w so- 
botę, w godzinach popołudniowych» 
Wieczorem już tylko poprawiano pe- 
wne szczegóły. Na maszty wciągnię- 
to chorągwie, oświetlono wejścia. Dziś 
po oficjalnym otwarciu wystawa o- 
tworzy swe podwoje dla najszerszych 
rzesz zwiedzających. 

W parku Staszica mieszczą się 
cztery pawilony i tutaj jest większość 
stoisk. W pawilonie pierwszym roz- 
lokowało się szkolnictwo zawodowe, 
wydawnictwa, prasa i wynalazki. Pa- 
wilon drugi mieści przemysł metalur- 
giczny i motoryzację. Szczególną a- 
trakcja będzie tutaj salon samochodo- 
wy. Przypuszczać należy, że ściągać 
on będzie wielu zwiedzających, intere- 
sujących się motoryzacją naszego kra- 
ju. W pawilonie trzecim skupiła się 
wytwórczość drzewna, ceramika, radio 
i instrumenty muzyczne. Wreszcia 
w ostatnim pawilonie, największym, 
przedstawiony będzie nasz dorobek w 
rękodzielnictwie, rzemiośle. W parku 
Helenowskim w trzech pawilonach zo- 
stał skupiony przemysł spożywczy i 
chemiczno - drogeryjny, przemysł te- 
kstylny i galanteryjny. Poza tym wie- 
le firm pobudowało oddzielne stoiska. 

Nie można zapominać również o 
wesołym miasteczku, rozmieszczonym 
na boisku sportowym w Helenowie. 
Zapewne wesołe miasteczko cieszyć się 
będzie, szczególnie wieczorem, najwię- 
kszym powodzeniem, oczywiście ù żą- 
dnych wrażeń i emocyj. 

Wystawa jak s tego krótkiego prze- 
glądu widać, będzie się reprezentować 
okazale. Toteż — nie wątpimy — cie- 
szyć się będzie powodzeniem u publi- 
czności. 


Jankiel bez polskich 
„cymbałów” 


W położeniu Żydów w Polsce do- 
konują się wielkie przemiany. Uwi- 
dacznia się to zwłaszcza w skutkach 
coraz bardziej upowszechniającego się 
w polskim społeczeństwiem zrozumie- 
nia zagadnienia żydowskiego i coraz 
bardziej powszechnego uznania ko- 
nieczności rozwiązania tego zagadnie- 
nia w myśl interesów polskiego naro- 
du. Proces tych przemian znajduje się 
dopiero w fazie początkowej. Znacze- 
nie jednak dokonanych już przeobra- 
żeń w położeniu Żydów w naszym 
kraju jest tak wielkie i tak ważne, że 
to co się już zmieniło i z każdym dniem 
zmienia, wywierać będzie wpływ bo- 
daj decydujący na dalszy rozwój roz- 
poczętych już procesów. 

Przemian tych nie dokonują jakieś 
nieznane, nieokreślone, ślepe siły iner- 
cji dziejowej. Są i muszą one być rezul- 
tatem działania świadomej woli. Zro- 
zumienie więc kwestii żydowskiej trze- 
ba nie tylko upowszechniać, ale także 
pogłębiać. Wolę trzeba umacniać i har- 
tować, a przede wszystkim organizo- 
wać ją w ośrodki działającej energii. 
Warunki, w jakich dokonuje się pro- 
ces wyzwalania się naszego narodu z 
okupacji żydowskiej, kształtować na- 
leży w ten sposób, by one rozwój tego 
procesu skutecznie wzmagały. Wszyst- 
ko to jest niezbędne, ażeby zdobyć się 
na konieczną w rozwiązywaniu kwe- 
stii żydowskiej konsekwencję, konse- 
kwencję w działaniu i walce, konse- 
kwencję, przejawiającą się w wali do- 
prowadzenia rozpoczętego zadania do 
końca. 

Bodaj obecna dopiero sytuacja u- 
widącznia coraz plastycznićj tę praw- 
dę naszej rzeczywistości politycznej, 
że w Polsce, mimo pozorów działania 
wielu różnych sił i obozów politycz 
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PARE STASZICA 


Wystawy Przemysłowo-łandlowej „WYTWORCZOŚĆ POLSKA” w Łodzi 


PARE HELENOW 
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/, Ktorys cierpiaf za nas ramy... 


Lud polski posiada wielkie i głębokie po- 
czucie artyzmu. Świadczą o tym liczne 
prace”domoroslych malarzy, rysowników 
i rzeźbierzy. Na zdjęciu wizerunek Chry- 
stusą — dzieło chłopa z okolic Radomska. 
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nych, w istocie rzeczy istniały dwa 
główne źródła myśli i woli politycznej. 
dwa aktywne ogniska działalności po- 
litycznej, dwa ironty: polski i żydow- 
ski. To był i jest dzisiaj zasadniczy 
podział polityczny w naszym kraju. 
Przypatrzmy się tylko pilnie stosunko- 
wi różnych, polskich z nazwy obozów 
politycznych da kwestii zydowskiej, 
stosunkowi nie tylko teoretycznemu, 
ale przede wszystkim praktyce tego 
stosunku, a zobaczymy, jak wiele e- 
nergii tych obozów zużywa się dla ce- 
lów niepolskich. Jedyny obóz narodo- 
wy stał od początku na tym stanowi- 
sku, że symbioza interesów polskich 
i żydowskich zarówne w dziedzinie po- 
litycznej, jak i w dziedzinie gospodar- 
czej jest niemożliwa, że musi nastąpić 
rozdział i przeciwstawienie się tych 
dwóch różnych, zasadniczo z sobą nie- 
zgodnych kierunków. 

Przyjaciele polityczni Żydów, ich 
świadomi i nieświadomi sojusznicy w 
walce, jaką obóz narodowy podjął z 
wpływami żydowskimi w życiu Polski, 
widzieli do niedawna tylke „hecę 
antysemicka". Nie umieli, czy też nie 
chcieli dostrzec sprawy żydowskiej. 
Nie umieli, czy też nie chcieli zrozu- 
mieć znaczenia i wagi tej sprawy dla 
Polski i jej przyszłości. Okazywali serce 
gołębie dla każdego „nieszczęśliwego”, 
„maltretowanego' przez  „endeków” 
Żyda, a nie mieli serca dla wywłaszczo- 
nych przez Żydów Połaków, dla ich 
nędzy, upośledzenia gospodarczego, 
społecznego i politycznego. 

Dziś wiełe się w tym względzie 
zmieniło. Zmieniła się przynajmniej 
wiele — zewnętrznych pozorów. Poza 
ich przesłonami kryją się wpraw- 
dzie w dalszym ciągu rozwielmożnio- 
ne wpływy żydowskie. Pozory te jed- 
nak pewnym sferom, związanym nie- 
opatrznie rzuconym czy też aprobowa- 
nym  frazesem antysemickim, utru- 
dniaja zbyt jawne popieranie żydow- 
skich interesów. A to już wiele znaczy. 

Wiele znaczy przede wszystkim dła- 
tego, że w konsekwencji tak ukszałto- 
wanych warunków dokonuje się w do- 
tychczasowym układzie sił filosemic- 
kich użyjmy popularnego już o- 
kreślenia dekompozycja, rozkład 
tych sił. Rozkład nie tylko sympatii do 
Żydów, których niecierpliwość i na- 
tarczywość w domaganiu się ciągłej 
obrony ich interesów zraża już naj- 
lepszych ich nawet przyjaciół, ale tak- 
że rozkład politycznych związków z 
Żydami, dekompozycja polityczna obo- 
zów, z Żydami w ten czy w inny spo- 
sób związanych. 

Jest to konsekwencja wielkiej dla 
naszej przyszłości wagi. Odsłania się 
bowiem przed nami perspektywa sy- 
stematycznej likwidacji wpływów po- 
lityki żydowskiej na losy Polski. Ra- 
dosna to perspektywa dla tych wszyst- 
kich Polaków, którzy się nie pozwala- 
li usypiać uwodzicielskim, złudnym 
dźwiękom  cymbałów współczesnego 
nam Jankla, którzy wszystkie swoje 
dążenia polityczne kierowali ku temu 
aby żydowski Jankiel, mistrz-cymba- 
lista, jak najmniej miał do swojej dy- 
spozycji owych polskich „cymbałów*, 
na jakich by mógł swoje wygrywać 
melodie. Radosna to perspektywa, bo 
otwiera nam możliwości coraz więk- 
szej skuteczności polityki prawdziwie 
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Rewizje u ludowców 
Zakopane, 18, 9. W piątek, 17 
bm., przeprowadzono w Zakopanem 
rewizję u przywódców Str. Ludowego 
na Podhalu adw. Rajtara i prezesa po- 
wiatowego Wacława Krzeptowskiego. 
Rewizja, która trwała blisko 3 godziny, 
dała w obu wypadkach wynik nega- 
tywny. U adw. Rajtara rewizję prze- 
prowadził prokurator Szydłowski w 
towarzystwie 3 policjantów, u p. Krzep- 
towskiego także 3 policjantów. 


Nikt się nie interesuje 
Liya Narodów 


Genewa. (Tel. wł.) W konferen- 
cjach Rady Ligi nastąpiła nieoczekiwa- 
na przerwa. Mianowicie musiano za- 
rządzić w piątek przerwę, gdyż nikt z 
delegatów nie chciał zapisać się do gło- 
su. Zainteresowanie obradami Rady i 
komisyj jest wybitnie małe. 


Przed konferencją 
naddunajską 


Paryż. (Tel. wł.) W kołach do- 
brze poinformowanych obiegają pogło- 
ski. że w najbliższych dniach zwołana 
zostanie konferencja krajów naddunaj- 
skich pod egidą Rzymu i Berlina. W 
konferencji oprócz Włoch i Niemiec 
wzięłyby udział: Austria, Węgry i Ju- 
gosławia. 


Na uboczu 


Gdzie są te samoloty ? 


Żydowski „Nasz Przegląd* w nr z 
22 października 1936 r. przy szumie i 
wielkiej pysze Żydów obwieścił, że 


„Wezoraj wojewodą Jaroszewicz 
przyjął delegację młodzieży żydow- 
skiej, złożoną z Bidermana (Betar), 
Urbacha (Aguda), Kurca (Mizrachi), 
Wajncla (strzelcy im. Berka Josele- 
wicza), Sznajdermana (kluby sporto- 
we) i członka komitetu młodzieży 
żydowskiej przy L. O. P. P. Zygmun- 
ta Beredę. 

Delegacja oświadczyła p. wojewo- 
dzie, że powołany w tym celu spe- 
cjalny komitet postanowił ufundo- 
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4 lampowy luksusowy odbiornik (3 pentody), 
3 zakresy fal. Duży głośnik elektrodynamiczny, 
Imponająca selektywność. Regulacja barwy tona. 


3 lampowe odbiorniki na prąd zmienny, stały i bateryjne, 


Raty już od 9 złotych. 


Sprzedaż w większych aklepachradiowych 
Pieniądze zapłacone za ECHO — zostają w kraju. 
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wać eskadrę, złożoną z 5 samolotów. 
Będzie to eskadra, ofiarowana przez 
młodzież żydowską w tym celu, aby 
zachęcić organizacje do podohnej ini- 
cjatywy. 

Wojewoda Jaroszewicz wyraził 
delegacji podziękowanie za tę ofiarę,“ 
Rok minął. Samolotów. jak nie ma, 


tak nie ma, I poco było puszczać buj- 
dy o rzekomym patriotyżmie, Wiemy, 


jak Żydzi „kochają* Polskę — komu- 
nizm, szkalowanie itd. 

Ale trochę pieniędzy w pierwszym 
miesiącu zebrano. Co z nimi? 

Czy nie poszły na samoloty dli.. 
czerwonej Hiszpanii? 


Czytajcie i abonujcie 
nlustrację Polska"! 


Z wędrówek „Orędownika” po Polsce 


Blaski I cienie matege Wiociawka 


Przysłowiowy uparty osiołek... — 0 sto lat wstecz — Włocławek! Włociawek! miesto 


malowane... — Otwarcie mostu na Wiśle — 


Włocławek, we wrześniu 

Od kilku lat różni różnie starają się 
o to, by Włocławek wyciągnąć na ma- 
pę Polski. Odnosi się wrażenie, że to 
miasto, w wielu oficjalnych dekretach 
zwane, nie wiadomo dlaczego, „staro- 
żytnym*, jest takim przysłowiowym 
upartym osiełkiem. Za uszy nie moż- 
na go naprzód prowadzić. Koniecznie 
trzeba ciągnąć za ogon. Nic przeto 
dziwnego, że, jak do tego czasu, wiel- 
kie, bo 70-tysięczne miasto — jeszcze 
nie znalazło się nie tylko na jednym 
poziomie z takim np. pomorskim 
swoim rówieśnikiem — Toruniem, 
ale, zaniedbane pod względem kultu- 
ralnym, handlowym i przemysłowym, 
wlecze się w ogonie cywilizacji. 

Słusznie może powiedział jeden z 
obecnych ojców miasta, że Włocławek 
stoi pod względem cywilizacyjnym o 
sto lat wstecz od miast Polski zachod- 
niej. Trzeba więc na gwałt wyrówny- 
wać wszelkie braki, trzeba miasto 
„podciągać”. 

To „podciąganie“ odbywa się w tem- 
pie przyśpieszonym. W ciągu ostat- 
nich trzech lat Włocławek zmienił się 
poważnie. Dotychczasową brudną i ob- 
szarpaną szmatkę zamienił na sukień- 
czynę z taniego wprawdzie płócienka, 
ale zawsze, bądź co bądź, dość przy- 
zwoitą. Przeważa w niej modny w tej 
chwili kolor szary. Płoty, parkany i 
walące się rudery pomalowano na sza- 


polskiej, tylko polskim służącej intere- 
som. Radosna to perspektywa, bo o0- 
twiera nam możliwości skuteczniejszej 
walki o wyzwolenie gospodarki nasze- 
go kraju z okupacji żydowskiej, bo u- 
kazuje nam realną, coraz bardziej już 
realną i coraz bliższą urzeczywistnie- 
nia wizję Polski narodowej. 


Czy to będzie marsz tryumfalny? 


i radością. 
obrzucała 


Włocławek witał powracające pułki z entuzjazmem 
ustawiano liczne bramy tryumfalne, a publiczność 
kwiatami. 


Na ulicach po- 
naszych żołnierzy 


ro. To nic, że Włocławek odnawia się , czystość zaszczycą swoją obecnością 


jeno od frontu. Wszystkie budy. cha- 
ty, chałupy i tym podobne ku ziemi 
chylące się domeczki mają drugą stro- 
nę, tę wewnętrzną, od podwórza, nadal 
brudną, odrażająco ohydną. Włocła- 
wek stoi w przededniu zbyt wielkich 
uroczystości. Przynajmniej zatem na 
zewnątrz musi wyglądać przyzwoicie, 
choćby pod spodem miał mieć brudne 
dessous! 

Włocławek! Włocławek! Miasto ma- 
lowane. Co też o tobie powiędzą za ty- 
dzień warszawscy dygnitarze? 

Bo to już 25 bm. nastąpi we Włoc- 
ławku otwarcie nowego, kosztem ośmiu 
milionów zł, wzniesionego pięknego 
mostu na Wiśle. Miasto przybierze w 
tym dniu charakter odświętny. Uro- 


najwyżsi dostojnicy państwowi. Przy- 
będzie więc od kilku zaledwie dni ho- 
norewy obywatel m. Włocławka mar- 
sząłek Smigły-Rydz, którego imieniem 
ochrzczony zostanie nowy most; spo- 
dziewany jest przyjazd pana premiera, 
ministra komunikacji, ministra spraw 
wewnętrznych i wielu, wielu innych 
wybitnych dygnitarzy. Trzeba im więc 
coś pokazać. Zobaczą ładne, gładką i 
równą kostką bazaltową, kamienną czy 
systemem inż. Trylińskiego wyłożona 
ulice śródmieścia, ujrzą odrestaurowa- 
ne fronty gmachów reprezentacyjnych; 
pokaże im się nowoczesne wodociągi 
miejskie na Krzywem Błocie; poinfor- 
muje ich się o założonych niedawno 
przewodach kanalizacyjnych i pod kil- 


sę 


koma ulicami wiodącym burzowcu! 

" Istotnie, przyznać trzeba, że w cią» 
gu tych kilku. bo zaledwie trzech lat, 
zrobiono bardzo wiele. 

Ilekroć się jednak chce bezstronnie 
patrzeć na te roboty inwestycyjne, to 
niimowoli nasuwa się człowiekowi na 
wstępie rzucone porównanie: Włocła- 
wek jest oślątkiem, które ciągnie się 
za ogon, ażeby je naprzód ruszyć z 
miejsca. 

Miasto, majęce 16 milionów zł dhu- 
gu. nic nie może wykonać z własnych 
pieniędzy. Wszystkie. nawet najdrob- 
niejsze prace, są finansowane albo 
przez Fundusz Pracy. albo po prostu 
zaciąga się na nie nowe pożyczki. Kto 
je spłaci? Kiedy? Ha! Było jedno od- 
dłużenie miasta na cztery miliony, bę- 
dzie może i następne! W tym przele- 


Fragment powitania wojska wracającego z manewrów we Włocławku 


waniu z próżnego w puste nie ma żad- 
nego umiaru. 

Ale to nie nie szkadzi — powiadają 
nasi gospodarze, cytując dowcipnie sło- 
wa Wilusia II: „Wir führen euchu herr- 
lichen Zeiten entzegen'* — prowadzi- 
my was do miasta wspaniałego, o wy- 
sokiej kulturze i cywilizacji. Znikną 
w nim dzielnice biedoty i nędzy, jak 
Grzywno, Rakutówek, Papieżka czy 
Kokoszka! Wejdźcie z nami do W iel- 
kiego Włocławka. 

Czy to będzie istotnie marsz tryum= 
falny, czy też raczej człapanie przy 
dźwiękach szahasowego majufesu? 

Nieco światła na tę „starożytną" 
przeszłość, malowaną teraźniejszość i 
cudną, wyśnioną przyszłość rzucimy 
w następnych, poważnie i rzeczowo 
ujętych artykułach. (R. a.) 


Skład WĘGLA, KOKSU i DRZEWA 


Zygmunta Kaźmierczaka'"* 
Łódź, alica Mazarska 8 (Choiny) — Telefon nr. 190 44 
poleca na sezon zimowy najlepsze gatunki węgla jak: „„Fulłasz*, ,„Kazimierz” 


ssModrze ów” í inne, 


Koks z koksewni „„Gotthard”, 


Drzewo s©SMOWO. 
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Z procesu o zajścia racławickie 


Niektórzy świadkowie cbrony albo nic nie wiedzą, albo że- 
znają niekorzystnie dla oskarżonych 


Miechów. (PAT) Wczoraj w 6 
dniu procesu ó zajścia racławiekie zè- 
znało dalszych 30 świadków, powoła- 
nych przez obronę, Wielu z nich jest 
członkami Stronnictwa Ludowego, a 
niektórzy piastuiją godności członków 
zarządu poszczególnych kół. 

Pierwszy zeznaje śwd. Biernac- 
ki, który w niedzielę 18 kwietnia rb. 
był w kościele w Racławicach na na- 
bożeństwie z osk. Hejdysem. Świadek 
stwierdza, że policja nie broniła wej- 
ścią do kościoła nikomu. rozpędzała 
tylko tych, którzy szli na kopiec. Do. 
piero po nabożeństwie policja rozpę- 
dzała Hum gromadzący się przed kó- 
ściołem. 

Śwd. Nowak stwierdza, że idąc z 
kościoła w stronę Janowiczek, widział 
osk. Władysława Ziarkę, który zawró- 


cit znowu w stronę Racławice. Naste- 
pnie pod kościołem strzelano, Osk. 
Ziarko, jako prezes koła Stronnictwa 
Ludowego, mówił do ludzi i świadka, 
że po sumie będzie zebranie w Domu 
Ludowym, ale dlaczego Ziarko nie po- 
szedł do Domu Łudowego, lecz pod 
willę płka Sławka, tego świadek nie 


ie. 

Śwd. Józef Grela słyszał przemó- 
wienia na kopcu oraz jak tłum wzno- 
sił okrzyki i jakiś osobnik mówił a 
nierównym podziale dóbr. Świadek 
widział przed kościołem oddział poli- 
cji oraz jak w stronę tej policji leciały 
kamienie. Na zapytanie przewodni- 
czącego sądu świadek kategorycznie 
stwierdza, że najpierw tłum zaatako- 
wał policję kamieniami, a dopiero 
później policja dała salwę. 


Zebranie „Pracy Polskiej” w Tomaszowie 


Tomaszów, 18. 9. — W niedzle- 
lę, dnia 12. bm., odbyło się publiczne 
zebranie Zw, Zaw. Prac Przem, Włók. 
„Praca Polska“ oddział w Tomaszowie 
Maz., na które przybył w. prezes Zarzą- 


du Okręgowego w Łodzi p. Bednar- 
czyk, 
Przewodniczący p. Jędrzejewski 


stwiardził, że zebranie zostało zwoła- 
ne w celu omówienia uzyskanej dzie- 
sięcioprocentowej podwyżki w prze- 
myśle włókienniczym, 

Z kolei p. Bednarczyk w przeszło 
godzinnym przemówieniu zobrazował 
ustosunkowanie się fabrykantów Ży- 
dów i Komsiji Rozjemczej do Zw. Zaw. 
„Praca Polska“ zaznaczając, że law- 
nik „Pracy Polskiej" do Komisji Roz- 
jemczej nie został dopuszczony, Na żą- 
danie zebranych odczytano protest zło- 
żony przewodniczącemu Komisji Roz- 
jemczej, w którym stwierdzono, że 


Tajemniczy osobnik 


zastrzelił w Krakowie 


policjanta 


Zbrodni dokonał bandyta w momencie, gdy go prowadzono do komisariatu — Drugi 


policjant został ranny — Zbrodniarz pa 


Kraków. (Tel. wł.). Dziś około 
godz. 1 rano miasto zostało wstrząśnię- 
te wiadomością o mordrestwie popeł- 
nionym przez bandytę na osobie 
dwóch posterunkowych policji. Spra- 
wa przedstawia się następująco: 

Dwaj policjanci z trzeciego komisa- 
riatu (przy ul. Łobzowskiej) Hołda Lu- 
dwik i Kopaczyński Słanisław udali 
się około godz. 6 na ul. Czarnowiejską 
5, dla aresztowania poszukiwanego od- 
dawna oszuta. Po przybyciu na miej- 
sce nie znaleźli poszukiwanego prze- 
stępcy, natomiast natknęli się na po- 
dejrzanego osobnika, który nie posia- 
dał żadnych dokumentów. Na pytanie 
policji oświadczył, że nazywa się Ry- 
szard Brenner | liczy lat 26. Podał, iż 
jest handlarzem bydła a przy ul. Czar- 
nowiejskiej znalazł się przypadkowo. 

Policjanci aresztowali rzekomego 
Brennera i odprowadzali go do ko- 
mendy przy ul. Siemiradzkiego. 

W chwili, gdy obaj posterunkowi 
zmależli sig tuż przy wejściu do ko 
mendy głównej, nagle nieznajomy 
odwróciwszy się strzelił do nich. Kula 
trafiła post. Kopaczyńskiego w serce, 
tak, iż zginął na miejscu. Hołda, ran- 
ny w podbrzusze, runął na bruk, a 
wówczas bandyta dał ognia jeszcze do 
niego 4-krotnie raniąc go śmiertelnie. 

Po strzałach bandyta począł ucie- 
kać ul. Lenartowicza, a natknąwszy 
się na małą platformę, rozwożącą 
mięso, należącą do pewnego rzeźnika 
wskoczył na nią, Sterroryzowawszy 
woźmicę. którego strącił na ziemię 
i strzelił do niego, lecz chybił, po czym 
zaciął komia i zaczął uciekać ul. Rac- 
ławicką, Kazimierza Wielkiego, Paw- 
ła Popiela. Czarnowiejską. 

Na edsłos strzałów z komendy po- 
Hcji wypadli posterunkowi rozpoczy- 
nając pościg za bandytą. Na ul. Le- 
partowicza natknęli się na prywatny 
samockód, wsiedli doń i gonili ueie- 
kającego, który ostrzeliwał się gęsto 
z dwóch rewolwerów. Do pościgu do- 
łączyła się ludność, informując poli- 
cjantów dokładnie o kierunku nciecz- 


ki bandyty. Ruszył również na mo- 
tocyklu szofer policyjny Debkowski 
Bronisław, który został raniony przez 
bandytę w lewą rekę, 

Na ul. Król. Jadwigi samochód z 
policjantami wyprzedził wóz i ustawił 
się w poprzek drogi. Bandyta zasypał 
auto gradem strzałów trafiając go 12- 
krotnie Widząc iż nie może dalej u- 
ciekać, zeskoczył z wozu i przez pod- 
wórko jednej z realności przy ul. 
Król. Jadwigi począł biec w stronę 
Kopca Kościuszki, skąd nadbiegli zaa- 
larmowani strzałami żołnierze. Ban- 
dyta skrył się w głębokim jarze pod 
Kopcem za krzakami i stamtąd ostrze- 
liwał ścigającą go policję, 


od kuli ścigających go policjantów 


Wreszcie w czasie obustronnej strze- 
laniny trafiony dwoma kulami zginął. 
Jest to osobnik liczący około lat 30 
o rudawych włosach, gładko ogolonej 
twarzy, ubrany w bronzowy garnitur. 
W Krakowie krążą pogłoski, iż Bren- 
ner był Żydem. Obu rannych policjan- 
tów przewieziono do szpitala na wy- 
dział chirurgiczny, Lekarz przystąpił 
natychmiast do zabiegów operacyj- 
nych u rannego Hołdy Ludwika, któ- 
rego stan jest bardzo poważny, Dębow- 
ski jest lżej ranny, lecz na skutek upły- 
wu krwi bardzo osłabiony. 
Prokurator i sędzia śledczy prowa- 
dza dochodzenia celem ustalenia toż- 
samości zabitego bandyty. 


Na nadchodzący sezon zimowy poleca swe 
bogato zaopatrzone działy 


Magazyn Konfekcji damskiej, męskiej i dziecięcej 


MARTIN i NORENBERG, Łódź, ut. Piotrkowska 160. 


Po zamordowaniu Polaka w Bielsku 


Wszburzenie polskiej opinii publicznej w Bielsku — Następ- 
stwa zbrodni 


Bielsko. (Tel. wł.) Wypadek za- 
strzelenia Polaka przez Żyda, o którym 
krótko donosiliśmy w ostatnim nume- 
rze, miał przebieg następujący: 

W szynku firmy Landau, prowa- 
dzonym przez Żyda Normana. bawił 
dnia 17 bm. wieczorem robotnik - ślu- 
sąrz z Rzeźni Miejskiej w Białej, Leon 
Wanat, lat 26, syn palacza tejże rzeźni, 
niedawnego działacza socjalistycznego. 
Wanat po konsumcji przystąpił do re- 
gulowania rachunku, w czasie czego 
zakwestionowano 45 groszy. Na tym tle 
zaszła drobna utarczka i na skutek in- 
terwencji posterunkowego sprawa zg- 
stała załatwiona. 

Wanat opuścił lokal przy ul. Smol- 
ki 4, udając się chodnikiem w stronę 


fabryki Jankowskiego. Zaledwie je 
dnak Wanat uszedł kilka kroków, wy- 
padł z bramy Norman, dobiegł do nie- 
go i w czasie sprzeczki słownej strze- 
lił z pistoletu, kładąc Wanata trupem 
na miejscu. Norman złożył broń w 
ręce robotników obecnych w szynki, 
a sam pobiegł szybko na komisariat 
Policji Państwowej. W chwilę po 
strzale na zbiegających się ludzi po- 
sypały się z górnych okien żydowskich 
mieszkań cegły i kamienie. 

Śp. Wanat powrócił niedawno z 
wojska i przed czterema miesiącami 
ożenił się. Uchodził za bardzo spokoj- 
nego i cichego pracownika. 

W ciągu nacy na 18 bm. zaszły na 
terenie Bielska „ Białej wypadki po- 


wskazany ławnik odpowiadał wyma- 
ganym warunkom. 

Prelegent w dalszym ciągu napięt- 
nował działalność związków zawodo- 
wych z komunizującym Zw. Klaso- 
wym na czele, które zamiast bronić 
robotnika przed wyzyskiem, zaprzeda- 
je go. Na urządzanych przez siebie ze- 
braniach i zgromadzeniach klasowcy 
głoszą hasła demagogiczne i zapowia- 
dają walkę do zwycięstwa, co innego 
zaś mówią i robią na konferencjach, 
służalczo się kłaniając w pas fabry- 
kantom Żydom. 

Po przyznaniu 10 pct podwyżki w 
przemyśle włókienniczym klasowcy u- 
siedli zadowoleni z ochłapu, jaki rzu- 
cono robotnikowi, zapominając o glo- 
sżonych przez siebie hasłach; „dwa- 
dzieścia procent mniej nie", „przez 
strajk do zwycięstwa” itp, 

Nawiązując do uzyskanej podwyżki 
na żądanie zebranych robotników, Pp. 
Bednarek odczytał sentencję orzecze- 
nia Komisji Rozjemczej i podkreślił, 
że wszystkim robotnikom żatrudnio- 
nym w przemyśle włókienniczym, nie 
wyłączając portierów, stróżów, kowali, 
stangretów itp, pracownikom należy 
się dziesięcioprocentowy dodatek. 

Odśpiewanietn Roty przez zgroma- 
dzonych zakończono zebranie. 

Na marginesie należy zaznaczyć, że 
gdy ukazały się afisze Zw. Zaw, „Pra- 
ca Polska“, zawiadamiające o zebra- 
niu, związki klasowe, rywalizujące z 
„Pracą Polską“, urządziły w tym sa- 
mym dniu zebranie publiczne o póź 
godziny wcześniej, myśląc, że zebranie 
„Pracy Polskiej" wobec tego nie odbe- 
dzie się, Rachuby zwolenników Żyda 
Marksa jednak zawiodły, Muszą się z 
tym pogodzić i przyjąć do wiadomo- 
śći, że robotnik w Tomaszowie Maz. 
myśli narodowo, a nie klasowo, 


Kto wygrał 50 tys. zł? 


Warszawa. (Tel. wł). W cia- 
gnieniu Loterii Państwowej większe 
wygrane padły na następujące nu- 
mery: 

15.000 zł — 170232, 

10.000 zł — 63440 73113 91015 97928 
144800 172606, 

5.000 zł — 32744 34927 65010 193965. 


Raid automobilowy do Gdyni 


Warszawa, (Te). wł) W sobotę 
o godz. 7 rano po próbie rozruchu zi- 
mnego silnika wyruszyło na rajd do 
Gdyni 10 członkiń z Automobilklubu 
Polski. W rajdzie biorą udział: An- 
na Podhorodeńska na Steyerze, Halina 
Regulska na tym samym wozie, Mał- 
gorzatą Baczewska, Herta Wilska, 
Krystyna Balewska, obie na Mercede- 
sąch, Irena Brodzka na Hansa, Hele- 
na Howorkowa na Adlerze, Zofia Ka- 
nenberg na Steverze, Krystyna Dybiń- 
ska na DKW. W każdym sąmocho- 
dzie obok kierowniczki siedzi mecha- 
nik, kontroler i pasażer. Rajd prowa- 
dzi komandor Mariański. Jutro o go- 
dzinie 7 nastąpi start z Gdyni w stro- 
nę Kartuz, gdzie odbędzie się próba 
szybkości. (w) 
a 
turbówania Żydów i tłuczenia szyb w 
żydówskich firmach. Chodniki zasy- 
pane są rozbitym szkłem. Policja, 
pilnuje porządku i uspokoiła wzburzo- 
ne do głębi zbrodnią żydowską społe- 
czeństwo. Na wystawach sklepowych 
pojawiły się tabliczki: „Firma chrze- 
ścijańska', 
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Dział „Literatura i Sztuka” 


Dział „Literatura i Sztuka“ 
ze względów technicznych 
zmuszeni jesteśmy przesunąć 
do numeru „Orędownika”*, któ- 
ry ukaże się w sprzedaży w 
najbliższą środę. 


Winston Churchil 
o swoim stosunku do Niemiec 


Londyn. (Tel. wł.) Winston Chur- 
chil ogłosił artykuł, w którym stwier- 
dza, że pomawianie go, jako by był 
wrogiem Niemiec, jest niesłuszne, 


Niemcy w dalszym ciągu 
szykanują Polaków 


„Olsztyn. (Tel. wł) Polacy w 
Niemczech szykanowani są w dalszym 
ciągu. Władze niemieckie odmawiają 
nadal paszportów zagranicznych Pola- 
kom, którzy chcą jechać do kraju. 
Prośby o wyjazd załatwiane są bez wy- 
jątku odmownie z uwagą „wyjazd nie- 
pożądany". 


Nowe instrukcje 
egzekucyjne 


Warszawa, (Tel. wł) Minister- 
stwo skarbu opracowuje nową instruk- 
cję egzekucyjną, która na mowy za» 
rządzenia ministra wejdzie w życie w 
początkach października. (w) 


Zgon Ant. Matakiewicza 


Warszawa. (Tel. wł.) W Krako- 
wie zmarł b. poseł do parlamentu au- 
striackiego b. przywódca partii kato- 
licko - narodowej w czasie niepodle- 
głej Polski dr Antoni Matakiewicz. 


Wybory w Łodzi odroczone 


Warszawa. PAT) „Monitor Pol- 
ski” z dnia 18 bm. ogłasza następujące 
zarządzenie Rady Ministrów z dnia 16 
września br.: 

„Na podstawie art. 69 ustęp 6 usta- 
wy z dnia 23 marca 1933 r. o częściowej 
zmianie ustroju samorządu terytorial- 
nego (Dz. U. R: P. nr 35 poz. 294) Rada 
Ministrów przedłuża o 6 miesięcy okres, 
w którym powinny być zarządzone wy- 
bory do Rady Miejskiej m. Łodzi. 


Koła polityczne 
mają dużą nadzieję... 


Warszawa, (Tel. wł) Poważne 
nadużycia wykryto w zarządzie miej- 
skim w Warszawie. Kontrola miej- 
ska przeprowadziła ostatnio badanie 
ksiąg w wydziale oświaty i kultury o- 
raz w Zakładach Opałowych. X 

Badanie to ujawniło szereg nadu- 
żyć popełnionych przez urzędnika wy- 
działu gospodarczego wydziału oświa- 
ty i kultury Stanisława Nadolskiego 
oraz urzędnika magazynów Zakładów 
Opałowych. Policją aresztowała wy- 
mienionych urzędników i osadziła ich 
w więzieniu. Według pobieżnych do- 
chodzeń nadużycia były popełnione w 
ciągu 5 lat. (w) 


Echa zajść w Małopolsce 


Warszawa (Tel, wł.) W kołach 
politycznych obiegają pogłoski, iż w 
czasie pobytu w Bydgoszczy na defi- 
lądzie ks, kard, Hlond poinformował 
marsz. Śmigłego Rydza o opinii epi- 
skopatu co do położenia w kraju, 

W czasie ostatniej konferencji epi- 
skopatu, odbytej w Warszawie, sprawa 
położenia wewnętrznego w Polsce i 
rozruchów małopolskich była przed- 
miotem ożywionej wymiany zdań. (w) 

Kraków (Tel. wł.) Władze śledcze 


zwolniły większość aresztowanych 
chłopów. W więzieniu w Tarnowie 
przebywa jeszcze 42 przywódców 


Stronnictwa Ludowego, Ostatnio ba- 
wił w Tarnowie przez kilka dni spe- 
cjalny prokurator z Warszawy, który 
interesował się wynikami dotychcza- 
sowego dochodzenia. 

Warszawa, (Tel. wł.) Koła poli- 
tyczne z dużą niecierpliwością oczeku- 
ją narady na Zamku. Utrzymuje się 
przekonanie, że narada ta zadecyduje 
o liniach i drogach palityki polskiej na 
najbliższy rok zarówno w polityce we- 
wnętrznej jak i zewnętrznej. Poza P. 
Prezydentem, marsz. Śmigłym Rydzem, 
premierem Składkowskim i wicepre- 
mierem Kwiatkowskim w konferencji 
weźmie udział min. Beck, ( 


a 


życiowa matrycainerwy gastronomiczne 
czyli ludzie z kompleksem inspiracyjnym 


Łódź, 18 września 

Nieboszczyk Freud  prawdopodo- 
bnie nawet nie podejrzewał, do czego 
wreszcie dojdzie, zainiecjonowana 
przez niego moda kompleksów, Po- 
czątkowo w „kompleksy“ bawiły się 
tylko bogate histeryczki — gdy bo- 
wiem nastała moda na „kompleksy“, 
każda zwariowana baba musiała mieć 
swój „kompleks“, tak jak dawniej pe- 
kińskiego pieska. Latały więc do te- 
go wiedeńskiego Żyda i on im za gru- 
be pieniądze wynajdywał kompleksy 
— jednej „kompleks Edypa" innej zno- 
wu „kompleks czynu niedokonanego". 


Nikt bliżej nie wiedział, czym w grun- 
cie rzeczy są owe „kompleksy*, a lu- 
dzie zdrowo myślący przypomnieli so- 
bie, że i dawniej zdarzały się jedno- 
stki, które miewały kompleksy, tylko 
że przed Freudem mówiło się o wiele 
prościej — zamiast: „On ma kompleks“, 
zupełnie pospolicie: „On ma hyzia!*. 

Dopóki jednak kompleksami zaj- 
mowały się stare panny i rozwódki, 
tylko sam Freud miał z tego pożytek 
gdy jednak magiczne słowo zawędro- 
walo do Łodzi, zajęli się nim „lodzer- 
mensze* i od razu zwęszyli, że z tych 
kompleksów może być forsa. Tylko, 
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gaszą pragnienie w napotkanej kałuży 


NL 


Odwrót Chińczyków 


na froncie Tientsinu 


Aresztowanie generala chińskiego, który miał przez niedbal- 
stwo zawinić utratę ważnych miast 


Szanghaj. (PAT) Nie bacząc na 
poważne niebezpieczeństwo bombardo- 
wania, małżonka "marszałka Czang- 
Kai-Szeka przybyła do Szanghaju sa- 
mochodem Pani Czang-Kai-Szek towa- 
rzyszył uzbrojony agent ochrony 0so- 
bistej. Po zbadaniu dokumentów, pa- 
nią  Czang-Kai-Szek  przepuszczono 


przez kordon brytyjski, chroniący kon- 
cesję międzynarodową. 

Tokio. (PAT) Chińczycy przerwa- 
li tamy na rzekach, położonych na po- 
łudniowy zachód od Pekinu, w zamia- 
rze powstrzymania przez zalanie tere- 
nów pochodu wojsk japońskich 1 ura- 
towania 50.000 żołnierzy chińskich, o- 
toczonych przez Japończyków. 


Atak lotniczy na okręt brytyjski 


Okręt powstańczy zabrał „czerwonym dwa pelne ładunków 


statki 


Londyn. (PAT) Władze angiel- 
skie nie posiadają dotychczas bliższych 
informacyj o samolocie, który zrzucił 
bomby w pobliżu kontrtorpedowca 
„Fearless“. Wiadomo jest tylko, że sa- 
molot po zrzuceniu bomb skierował się 
w stronę Gijon. Mógł to być zarówno 
hiszpański samolot rządowy, jak i po- 
wstańczy. 


W związku z tym wypadkiem stwier- 
dzają, że dokonane w piątek rozszerze- 


|MASKA POŚMIERTNA MASARYKA 
gdięta przez prof, Makovsky.ega, -` 
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nie układu w Nyon okazuje się istotnie 
niezbędnym. Patrole lotnicze francu- 
skie i angielskie i ścisła współpraca do- 
wództwa brytyjskiego i francuskiego uć 
niemożliwi w przyszłości podobne na- 
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pady. Podkreślają,, że jest to dziewiąty 
wypadek zaatakowania okrętu brytyj- 
skiego. 

Salamanka. (Tel. wł.) Ubiegłej 
nocy krążownik powstańczy „Canarias“ 
zaskoczył na trasie między Mahon i 
Barceloną dwa hiszpańsko - bolszewic- 
kie statki handlowe „JJ 15* i „Rey Jai- 
me IT", eskortowane przez trzy torpe- 
dowce rządowe. Statek wojenny naro- 
dowców zaatakował przeciwnika. Już 
po pierwszych strzałach trzy torpedow- 
cę,wycofaly się z zasięgu strzaiów, po- 
zostawiając dwa załadowane statki to 
warowe na łaskę krążownika „Lana- 
rias“, Krążownik skierował statki do 
jednego z portów powstarczych 


Docent Dr med. Benedykt Dylewski 
Choroby uszu gardła i nosa, wady mowy i głosu 
a 48988 powrócił 

Ordgnnje ad 4-6 po południa ` 


ŁODZ, ul, Bandurskiego 12 = tel, 222-80 


że dla wykształconej histeryczki wy- 
starczył nienamacalny i niewidzialny 
kompleks psychiczny, a ludziom po- 
spolitym nie można sprzedawać takich 
„kompleksów“ — im trzeba dać coś do 
ręki i... 

».. Nr 2. Kompleks Ispiracyjny &- 
teryczno - świetlny działa duchowo 
krzepiąco na ośrodki spostrzegania i 
nabycia doświadczeń z pierwszej ręki, 
a oddechowo — regulująco na ciepło- 
tę krwi, płuc, w połączeniu z nerwa- 
mi zmys.owymi”, 

Nr 8. Kompleks Inspiracyjny etery- 
czno - życiowy działa duchowo — pod- 
niecająco na idealne natchnienie w 
«ralea ee skłonnościami a oddechowo- 
polepszająco na siły zarodcze i funk- 
cje nerek w połączeniu z nerwami ga- 
stronomicznymi". 

„Nr 4. Kompleks Inspiracyjny ete- 
ryczno - chemiczny działa duchowo - 
koncentracyjnie na uwolnienie inte- 
lektu od niskiej i egoistycznej natury, 
a oddechowo - uzdrawiająco na prze- 
miany materii, śledziony w połącze- 
niu z nerwami trawiącyrmi." 

„Nr 5. Kompleks Inspirącyjny ma- 
terialno - lotny działą duchowo - na- 
pędowo na bezsiłowe usuwanie żądzy, 
niskich życzeń i uczuć, bez przykrych 
doświadczeń, a oddechowo - życiowo 
na organy płciowe w połączeniu z au- 
rą uczuciową.'* 

„Nr 6. Kompleks Inspiracyjny na- 
turalno - płynny działa duchowo-roz- 
wijająco na ukryte i zgnębione siły i 
zdolności życiowe, a oddechowo - siło- 
wo na słabe impulsy życia i działalno- 
ści serca w połączeniu z tak zwaną 
matrycą życiową”, 

Zaimponowali, co?!!! 

I to wszystko „za jedne 2 zł 80 gr!” 

Oczywiście jedni się naśmieją „do 
nagłej krwi i trochę“, ale innym wszy- 
stko to niesłychanie zaimponuje — ner- 
wy gastronomiczne, matryce życiowe, 
kompleksy inspiracyjne, klucze inspi- 
racyjne Atmosferyczno - Siłowe (w for- 
mie teczki stołowej!). sa 

Coś niebywałego! 

I tanio -— od £ zł do 12 zł! 

Brrrać i wybrrrrać, jak ża darmo! 

A co powiecie o szanownych auto- 
rach? Z kompletu zrobili „kompleks“, 
z respiratora „inspiratora“, z soków tra- 
wiennych „nerwy trawiące'* i „nerwy 
gastronomiczne"! (Pewno któremu z 
nich obił się kiedyś o uszy wyraz — 
gastryczne.. ,) 

Powymyślali cuda w rodzaju „ma- 
trycy życiowej“ jakieś „nieczynne ko- 
mórki mózgowe* (pewno własne auto- 
ra), jakieś włókna mózgowe połączyli 
z... wątrobą! I dobra! Jazda na ry- 
nek, kupuj szanowna publiczności, a 
pobudzisz słabe impulscy życia i nabę- 
dziesz doświadczenie z pierwszej ręki! 

I tacy mają jeszcze czelność pisać: 
„W diagnostyce chorób i dokładnym 
naukowym ich podziale jakoteż we 
wszechstronnym zbadaniu środków le- 
czniczych, nauki medyczne, koncesjo- 
nowane przez Państwo, zrobiły olbrzy= 
mi krok naprzód... 

...Skoro jednak nie ziściły się ocze- 
kiwania wyrażone w stosunku do filo- 
zofii ogólnej, nie należało się dziwić...“ 

Nie dziwimy się, bynajmniej się nie 
dziwimy, Był pewien autor, który w 
dziele wydanym własnym nakładem 
dowodził, że księżyc jest... samicą. 
Papier cierpliwy, można pisać wszy- 
stko, a że są i wariaci, więc może ktoś 
tam i zafunduje sobie taki „kompleks, 
a będzie miał wówczas aż dwa kom- 
pleksy — jeden taki inspiracyjno-siło- 
WO - życiowo - oddechowo - eteryczno- 
promienny, a drugi kompleks prawdzi- 
wy, taki od Kochanówki... 

Najmilsi wynalazcy aury życiowo- 
promienno - stałej i kluczy atrnosfery- 
czno - siłowych (koniecznie w kształ- 
cie porifela), bawcie się tak dalej... 
Dawno bowiem tak się nie śmiałem, 
jak czytając wasz „System M. B. B. 
Metoda Wasz „Klucz ITnspiracyjny 
Atmosferyczno - Siłowy* stanowczo 
więcej jest wart, niż trzy roczne „kom- 
pleksy* „Wolnych Żartów*, Dziś w 
smutnych kryzysowych czasach aura 
błazenady i szubienicznego humoru, 
płynąca z waszego dzieła, zdolna jest 
rozweselić nawet samobójcę. Jedno 
mnie martwi — co na to wszystko po- 
wiedzą „nauki medyczne, koncesjono- 
wane przez Państwo? 


SPR. AWY KOBIECE 
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Fantazia z futer i fantazja na głowie 


Jesienne wiatry i szarugi tak się 
dały już we znaki, że czas najwyższy 
pomyśleć o kostiumie lub płaszczu z 
ciepłej, grubej wełny, Alei tego mało. 
Wszystkie modele jesienne, a nawet 
sukienki, przybrane są w tym roku 
fantazjami z futra. Krótkie żakieciki 


mają często całe rękawy lub dużą ich 
część obszyte futrem i to najczęściej 
począwszy od ramion. Futro tworzy 
jakby mały osobny rękawek na ręka- 
wie z materiału, Inne znów modele 
mają futro naszyte pasami wzdłuż rę- 
kawa, od ramienia do łokcia lub do 
ręki. Rękawy przy ramionach posia- 
dają już w tym sezonie bardzo niewiel- 
kie poszerzenie, a nawet przy licznych 
modelach wszywane są zupełnie gład- 
ko. 

Specjalnie modne są kostiumy © 
krótkich żakiecikach z naszytymi skór- 
kami w formie bolerka. Karczki okrą- 
głe lub kwadratowe z futra płaskiego 
spotyka się często wśród ostatnich 
modeli, 

Żakiety trzy-czwarte długości mają 
innego rodzaju dekoracje. Najczęściej 
obszywane są szerokimi pasami pła- 
skiego lub nawet hardzo puszy stego 
futra. Obszycia znajdują się u dołu 
żakietu, lub w około rewersów i maleń- 
kiego kołnierza. Inne znów modele 
mają całe rewersy, kieszenie lub nawet 
rękawy pokryte puszystym futrem. 

Kołnierzy dużych i stojących nie 
ma w tym sezonie modne sa ma- 


jeńkie paseczki, małe wykładane 
kołnierze całe z materiału lub z brze- 
gami obszytymi wąskimi pasami futra. 

Karakuły i breitszwance najbar- 
dziej nadają się na tego rodzaju połą- 
częnia, jak to widzimy na naszych mo- 
delach; niemniej jednak korzystnie 


—— 
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będą wyglądały wszelkie fantazje, apli- 
kacje i przybrania z tańszych futer. 
Rzecz najważniejsza w tym, że tego To- 
dzaju przybrania łatwo zrobić ze sta- 
rych futer i wykorzystać wszystkie nie- 
zniszczone kawałki, odrzucając wytar- 
te miejsca. Raz też dyktatorzy mody 
stworzyli modele piękne, a nie luksu- 
sowe i dla wszy PR dostępne. 


Kapelusze w tej chwili nosi się moc- 
no z czoła. Przeważają wśród modeli 
aksamitne „budki“, z wysoko wznie- 
sionym, nad czołem, rondem, wszelkie- 
go rodzaju fantazyjne berety i filcowe, 
zabawnie sterczące do góry czapki. Na 
popołudnie obowiązują jeszcze ciągle 
woalki, które obecnie nosi się nawęt 
do dużych fasonów. 


ZAKŁAD KRAWIECKI Damski i Męski 
MARCIN ROZYCKI 


wykonywa swą pracę solidnie podług naj- 
nowszych modeli paryskich. Posiada bogatą 
kolekcję materiałów. Ceny niskie, 


ŁÓDŹ. ul. Wólczańska 252 
(dawn. Piotrkowska 287 i 284) 
SPEAR gy? goa i actężowęke. 


Aktualne przepisy 


Zupa z jabłek: Ćwierć kilograma jabłek wy- 
myć, pokrajać na cząstki i ugotować w 1 i pół 
litra wody, z dodatkiem kawalka cynamonu i 
kilku goździków, Kiedy owoce będą już miek- 
kie, przetrzeć je przez sito, osłodzić łyżką cukru, 
zaprawić szklanką mleka z łyżeczką mąki i roz- 
bitym jajkiem i zagotować. Podaje się z kar- 
toflami., 

Strudel z jabłkami: Zagnieść ciasto z ‘4 kig, 
mąki z 1 jajkiem, trzema Sakanan cieplej 
wody i położyć pod przykryciem na przeciąg 
1/:—2 godzin. Nastepnie rozciągnąć je cienką 
warstwą na stolnicy, posypać tartą bułeczką i 
jabłkami (% klg.) obranymi i posiekanymi w 
talarki, wymieszanymi z cukrem i cynamonem i 
pomarańczowa skórką, i zwijać go ostrożnie, w 
okragły wałek, Wstawić do niezbyt goracego 
pieca i piec wolno przez 30--40 minut, 

Zupa z młodych grzybów: Obrać ze skórki 
garść młodych grzybków i po wypłukaniu drob- 
no je pokrajać. Następnie dusić w rondlu pod 
przykryciem wraz z łyżką masła i posiekaną 
drobno cebulą. Kiedy woda wyparuje, wsypać 
pól łyżki mąki wpodlać smakiem z jarzyn. O- 
sobno ugotowane jarzyny pokrajać drobno, wło- 
żyć do smaku i dodać uduszone grzybki i po- 
krajane kartofle, 

Podaje się z zącierką drobno posiekaną. u- 
gotowaną na smaku z zupy. Posypać przed po- 
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„Sanacja” tworzy nowe partie Srm nomee 1 Sanacja” tworzy nowe partie polityczne 


Lewica legionowa pragnie wchlonąć Stronnictwo Ludowe — 
Inny odłam „sanacyjny* kokietuje katolików 


Warszawa. (Tel. wł.) W kołach 
politycznych zwracają uwagę, iż w ło- 
nie lewicy „sanacyjnej* również nie 
ma zgody. 

Lewica legionowa krakowsk:. sku- 
pia się koło krakowskiego „Kuriera 
Wieczornego“ i b. wojewody krakow- 
skiego sen. Kwaśniewskiego. Ma ona 
zamiar utworzyć stronnictwo politycz- 
ne, które by nosiło nazwę „Polskie 
Stronnictwo Demokratyczne". 

Na terenie Warszawy tendencje są 
nieco inne. Chodzi o utworzenie „Klu- 
bu Demokratycznego“, któryby grupo- 
wał nie tylko członków lewicy ,sana- 
cyjnej“, lecz i opozycyjnej, a więc 'ezłon- 
ków PPS oraz lewicowo nastrojone ko- 
ła Stronnictwa Ludowego. Na tym sa- 
mym mniej więcej stanowisku stoją 
demokraci spod znaku „sanacji* w 
Wilnie. 


Wszystkie te Gay ugrupowania ma- 
ją się połączyć i wysunąć wspólnego 
prezesa. Jako o kandydacie na preze- 
sa mówi się o prof. Bartlu, sen. Kwaś- 
niewskim, b. premierze Jędrzejewiczu, 
a nawet o płku Brzęk-Osińskim i Grzę- 
dzińskim. 


Wśród Stronnictwa Ludowego pro- 
jekt utworzenia stronnictwa demokra- 
tycznego przyjęty jest dwojako: jedni, 
do których przede wszystkim należą 
liczni adwokaci ludowcy, wyraźnie po- 
pierają myśl utworzenia „Polskiego 
Stronnictwa Demokratycznego*. Nale- 
ży do nich również b. sen. prof, March- 
lewski oraz byli posłowie Kosmowska 
i dr Graliński. Potwierdzeniem tego le- 


wicowego kierunku ludowców jest fakt, 
iż na zebraniu adwokatów-ludowców, 
odbytym niedawno w Warszawie, po- 
stanowiono zaprosić do obrony uczest- 
ników zajść strajkowych w Małopolsce 
adwokatów-socjalistów. — Inne ugru- 
powanie, przedstawiające olbrzymią 
większość działaczy Stronnictwa Ludo- 
wego, na których czele stoi b. marsza- 
łek Rataj, nie popiera myśli utworze- 
nia „Stronnictwa Demokratycznego”, 
pragnąc zachować samodzielność za- 
równo organizacyjną, jak i programo- 
wo-ideową. Działacze przyszłego „Pol- 
skiego Stronnictwa Demokratycznego” 

przypuszczali, iż uda im się nawiązać 
bezpośrednie porozumienie z tym ugru- 
powaniem i skłonić obecnie urzędujące- 
go wiceprezesa Stronnictwa Ludowego 
Rataja do poparcia ich poczynań. Za- 
wiedli się jednak, na co wskazuje kon- 
ferencja marsz. Rataja z ks. Prymasem 
Hlondem. 

W tym stanie rzeczy wydaje się, iż 
„Polskie Stronnictwo Demokraty czne“ 
czy też „Klub Demokratyczny“ , nie mo- 
że liczyć na poparcie żadnej z poważ- 
niejszych grup politycznych poza Pol- 
ską Partia Socjalistyczną. (w) 

Warszawa. (Tel. wł.) W stadium 
organizacji jest nowe ugrupowanie po- 
lityczne: „Partia katolieka-narodowa", 
na której czele staje dwóch posłów o- 
becnego Sejmu. Zaklika i hr. Tarnow- 
ski. Partia ta nie ma jeszcze opraco- 
wanego programu. Ma ona oprzeć swój 
program na encyklikach papieskich do- 
tyczących regulacji życia politycznego. 


Krzywe zwierciadło prasy żydowskiej 


(adyk z Kalwarii o gojach 


Na licznych kolumnach dziennika 
„Judysze-Togblat*, poświęconych opi- 
som obrad między narodowego zjazdu 
ortodoksów żydowskich, odhytego w 
Czechach, z przeważającym udziałem 
Żydów z Polski, — znajdujemy kilka 
„perełek* o różnicy między „gojami* a 
Żydami. 

W nrze 282 streszczano mowę kon- 
gresową jakiegoś Icka Brauera, który 
rzekł między innymi: 

„Tragizm narodów (nieżydowskich. 
czy li „gojów* *) polega na tym, że one 
nie „mają Syjonu, który by im służył za 
wór i symbol." 

Dalej: „Te narody nigdy nie zrozu- 
miały narodu ży dowskiego, albowiem, 
jak te narody, których zasada główna 
jest oparta na ich „sile i mocy ręki", 
mogą zrozumieć naród żydowski, któ- 
rego cała historia ma za podstawę wy- 
braństwo przez Jehowę?* 

Cadyk (rzekomy cudotwórca) z Góry 
Kalwarii wołał na tym kongresie: 

„Jehowa wie, że on nie ma więcej, 
jak jeden naród- Żydów. «(Nr 284,) 

To już chyba coś więcej, niż „naród 
wybrany“. To zaiste obłąkańcza. hiper- 
megalomania żydowską... 


A „KONGRES TAŃCZY" 

W innym sensie, niż historyczny 
kongres wiedeński, w sensie całkiem 
egzotycznym, a wielce śmiesznym, tań- 
czył kongres ortodoksów żydowskich, 
świeżo odbyty w „Marienbadzie* cze- 
skim. Tańczyli rabini wespół z delega- 
tami, ale bez., kobiet. „Judysze-Tog- 
blat” (nr 283) tak opisuje ze swoistym 
zachwytem to dziwadło: 

„Wspaniały widok przedstawiały te 
tańce (bezpośrednio po zamknięciu ob- 
rad Kongresu), Była to misterna mo- 
zaika haftowana i w całość złączona. 
Cadyk i rabin, chasyd i ortodoks-anti- 
chasyd, naczelnik talmudy cznej uczel- 
ni wyższej i profesor uniwersytetu, 


ALTA 
DAMSKIE 


na sezon jesienno-zimowy 
w/g najnowszych modeli 


poleca: 


GUSTAW ROMAN 


SZULC 


UL. PIOTRKOWSKA 97. 


a 43 574 


(w) 
szary Żyd i Żyd-doktór, zachodnio- 
europejski bankier: i wschodni han- 


dlarz, kapitalista i robotnik, cylinder 
i jarmułka, jasny mundur sportowy i 
atłasowy chałat, długi strój rabiniczny 
1 elegancki smoking, — wszyscy razem 
zwarci w jednej hopce.' 

Figura tańca była taka: Kolo, a 
wszyscy kładą ręce na karku sąsiadów, 
podskakując do góry. I tu dałoby się 
pow tórzyć słowa rebego z Góry Kalwa- 
rii, że Pan Bóg ma tylko jeden naród, 
który tak... dziko tańczy, i bez żadnej 

„damy*, bo kobiety są stworzeniami 
wielce niskimi, niegodnymi przebywać 
w towarzystwie mężczyzny z narodu — 
wypranego z wielu cnót... 


„KOZACY JEHOWY DOKAZUJĄ" 


„Folks-Cajtung" (nr 250) podaje pod 
powyższym tytułem taką informację: 


„We Włocławku „stróże szabasu" 
proklamowali dzień mobilizacyjny 
przeciw tym, którzy „profanują szabas 
publieznie*. Specjalne delegacje od- 
wiedzały sklepy żydowskie, otwarte w 
sobotę i zażądały zaniechania tego. 
W związku z tym do Włocławka zje- 
chał specjalnie rabin Płocki, który 
przemawiając w Synagodze zagroził 
tym, co profanują szabas, — pewnymi 
sankcjami. 

Dozór cmentarny postanowił grze- 
bać takich pod płotem." 

A więc rabini w Polsce mają prawe 
grozić sankcjami tym, co handlują 
nieprawidłowo, czyli w sobotę. Ale w 
niedzielę Żydzi też handlują, a rabini 
niec nie mają przeciw temu, mimo ża 
ci sami rabini wobec „gojów" obłudnia 
się powołują na orzeczenie talmudycz- 
ne: „prawo jest prawem". A jak to 
zarazem śmieszne, że dopiero talmud 
ma decydować, czy należy przestrzegać 
praw, wydanych przez państwo!.., 
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Wskutek powodzi zerwana została tama ną 
Odrze koło Opola. zalewajac pola na przestrzeni 


200 mórg. Woda zaczela docierać do środka 
RZE nie wyrządzając poważniejszych 
SZ 4. 


+ 


W Anglii 10 olbrzymich talonów na uwiezi 
zostało uzodzorsch w Gardinzton przez piorun, 
i spłcnęło, Balony te byly bez obsługi j służyły 
dò podnoszenia olbrzymich sieci drucianych, któ+ 
rymi Londyn zamierza się bronić przeciwko na» 
lotom na wypadek wojny. 


* 


W Nowym Jorku odbyły sie wstępne wybory 
kandydatów na stanowisko burmistrza Właści- 
we wybory odbędą sie 2 października. Według 
obliczeń » 3784 okregów. większość glosów pa- 
dła na Mahoneya, demokrątę zwolennika prez. 
Roosevelta. 
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Ostatnimi czasy zbliżyła się bardzo 
z Polakami, przebywającymi w szpi- 
talu. Lubicki, Radliński i Walczak 
przygotowywali się już poważnie do 
wyjazdu do Polski. Za ich radą Nata- 
sza udała się do urzędującego w Pio- 
trogradzie Komitetu Polskiego i na 
podstawie dokumentów po ojcu uzy- 
skała zaświadczenie obywatelstwa pol- 
skiego. Zapisała się też na listę reemi- 
grantów, pragnących powrócić do Pol- 
ski. Nie umiano jej tam jednak poin- 
formować, w jakim czasie odjazd jej 
dojdzie do skutku. Transporty reemi- 
gracyjne odchodziły powoli; trzeba 
hyło nieraz całymi miesiącami czekać 
na swoją kolejkę. 


Zadowalała się na razie układa- 
niem planów na przyszłość i uczyła się 
pilnie po polsku, a wszyscy trzej Po- 
lący, szczególnie Lubicki, byli bardzo 
chętnymi nauczycielami. Zachwycali 
się też jej postępami. 

Pewnego dnia Lubicki powitał ją 
niezwykłą wiadomością: 

— Przeczytam pani coś, co panią 
na pewno zainteresuje! — mówił bio- 
rąc do ręki świeży numer gazety. 

Natasza podeszła zainteresowana, a 
Lubicki czytał notatkę z gazety. 

„Wyrok sądu, powołanego przez 
żołniersko-robotniczy sowiet  piotro- 
gradzki, wydał wyrok w sprawie by- 
łego komisarza, Joska, syna Markusa, 
Gremina, recte Gruenbauma. Na roz- 
prawie dowiedzione zostało, że Josek 
Gremin-Gruenbaum, który w czasie 
wojny pozostawał na usługach wywia- 
du niemieckiego, a następnie przejęty 
rzekomo ideologią komunistyczną 
wstąpił do partii i zdobył w niej odpo- 
wiedzialne stanowisko — w istocie 
rzeczy prowadził stale działalność 
wrogą proletariatowi, dążącą do jego 
pognębienia. Skonfiskowawszy ostat- 
nio wielkiej ceny klejnoty, będące w 
posiadaniu rodziny byłych książąt Ba- 
łykinych, którzy przed zemstą ludu 
uciekli za granicę — Gruenbaum przy- 
właszczył sobie te klejnoty i zamierzał 
wyjechać z nimi do jednego z państw 
burżuazyjnych. Rozprawa sądowa wy- 
kazała w całej rozciągłości winę Gre- 
mina-Gruenbauma; oskarżony, który 
początkowo wypierał się wszystkiego, 
w toku śledztwa przyznał się do winy. 
Wyrokiem sądu został skazany na roz- 
strzelanie. Wyrok natychmiast wyko- 
nano. Tak giną zdrajcy ludu!* 

— No, nie zazdroszczę temu gagat- 
kowi! — rozważał Radliński. — Znam 
trochę te bolszewickie sądy. „Oskarżo- 
ny przyznał się do winy* — to brzmi 
bardzo obiecująco. 

Dreszcz przebiegł po plecach 
wszystkich obecnych, więc chcąc od- 
wrócić uwagę od przykrego tematu, 
Lubicki zaczął mówić o czym innym: 

— Mamy jeszcze inną nowinę: nasz 
transport wyrusza z Piotrogradu już 
pojutrze! 

Natasza aż wykrzyknęła ze zdu- 
mienią. A. 

— Już pojutrze! Jakież to dla was 
szczęście, Mam nadzieję, że i ja, za 
parę tygodni, czy parę miesięcy, poja- 
dę za wami, p 

Te dni byly dla Nataszy dniami po- 
żegnań. Jednego dnia żegnała wyjeź- 
dżających do Utowa Bukowych. Że- 
gnali się czule i serdecznie, rozstając 
z nią, jakby rodzoną córką — maza- 
wsze. Następnego dnia była znów na 
dworcu, żegnając odjeżdzających Pó- 
laków. 

To pożegnanie było weselsze, bo- 
wiem spotlziewali się zobaczyć niedłu- 
go w Polsce. 

Pociąg już był gołowy do odjazdu 
Żegnający i odjeżdżający wymieniali 
ostatnie uściski i pozdrowienia, 

— Czy pani ma przy sobie wszy- 
stkie papiery i dokumenty? — spytał 
nagle Lubieki. 

— Tak! Noszę stale wszystko przy 
sobie, w tece! — odparła Natasza. 

— Czy zostawiła pani w domu coś 


ważnego lub cennego? — pytał dalej | 


NAPISAŁ WITOLD ZAŚWIEĆ — Część li. 


— Nie! — odpowiedziała zdziwio- 
na. Nic ważnego: ubranie, bieliznę, 
trochę mebli, i kasętkę, którą dósta- 
łam w spadku po ojcu. Ale całą jej 
zawartość mam przy sobie. 

— Więc prędko! niech pani siada 
do wagonu! Pojedzie pani z nami! — 
rozkazującym tonem mówił Lubicki. 

— Ależ ja... Nie mam biletu... po- 
zwolenia na wyjazd... — oponowała. 

— Jakoś panią przeszmuglujemy! 
Prędko, niech pani wsiada, Prawie si- 
łą wciągnął ją do wagonu i prowadzi: 
do przedziału, który zajęli jego kole- 
dzy. 


— Ależ ja nie mam nic ze sobą. Po- 
prostu to w czym stoję! — broniła się 
jeszcze. 

—Głupstwo! — postaramy się ja- 
koś! 

— Naprawdę! Nie wiem, co mam 
mówić i myśleć! — niepokoiła się Na- 
tasza. 

— Nic nie mówić i nic nie myśleć 
— roześmiał się Radliński, Stało się, 
proszę pani! Jedziemy razem do Pol- 
ski. 

Pociąg ruszył z miejsca. Najpierw 
powoli, później 'coraz. szybciej, nabie- 
rał rozpędu. Uciekał od Piotrogradu 


Ukojone serca 


Natasza opuściła na kolana rękę, 
trzymającą list i rozejrzała się po 
swym niewielkim pokoiku. Od kilku- 
nastu miesięcy mieszkała już tu, w 
Warszawie. Przyjechała bez środków 
do życia, a od nikogo nic przyjąć nie 

chciała. Wolała sprzedać cenną po 
ojcu pamiątkę, jego zaręczynowy pier- 
ścionek. Drugi pierścionek, otrzyma- 
ny od Tani Bałykinej — ocalał. Za 
otrzymane ze sprzedaży pieniądze, su- 
mę dość znaczną, bo kamienie w pier- 
ścionku przedstawiały dużą wartość, 
mogła wynająć sobie ten pokoik i 
przyzwoicie go umeblować. 

Zresztą ułożyło się jej wszystko 
bardzo pomyślnie. Lubicki, który po- 
chodził z dość zamożnej rodziny zie- 
miańskiej, a szkoły kończył w War- 
szawie, posiadał tu wiele znajomości 
Dzięki tym znajomościom Natasza 0- 
‘trzymała wkrótce po przyjeździe posa- 
dę asystentki w szpitalu, Zapisała się 
też na wieczorowe kursy, aby na nich 
uzupełnić swą wiedzę fachową i ogól- 
ną. 
Znajomość, a nawet szczera przy- 
jaźń z byłymi pacjentami piotrogradz- 
kiego szpitala nie urwała się po po- 
wrocie do Polski. Pisywali do niej od 
czasu do czasu Radliński i Walczak, 
ale najczęściej pisywał Lubicki. 


Właśnie nad listem od niego zamy- 
śliła się teraz głęboko. List ten bo- 
wiem nasunął jej poważny problem 
do rozstrzygnięcia. 

„Pani moja!" — pisał Lubicki. 

„Może to z mej strony natręctwo, 
że powaążam się na napisanie tego li- 
stu. Jeśli tak, niech mi je pani daru- 
je, list podrze i zaporani, że go kiedy- 
kolwiek napisałem. Ale napisać mu- 
szę, bo chcę mieć wreszcie jakąś pe- 
wność. Gdy nie otrzymam odpowie- 
dzi — rozumiem, że wybrałem się nie 
w porę, że nie mam żadnych szans i... 
wszystko zostanie po dawnemu; bę- 
dziemy nadal przyjaciółmi, a ja już 
więcej wspominać o tym nie będę. Je- 
śli odpowie mi pani „tak!“ — to... to... 
będę najszczęśliwszym z ludzi“. 

„Rozgaduję się tak obszernie, bo 
mi najważniejsze słowa tego listu nie 
mają odwagi wyjść z pod pióra. A są. 
one krótkie: 

„Kocham panią! 
stać moją żoną?” 

„To wszystko! W tych słowach 
jest cały sens mojego życia, Od wielu 
już, wielu miesięcy! Jeszcze tam w 
Rosji! A później córaz mocniej, coraz 
pewniej wiem, że od tego zależy mo- 
ja przyszłość, moje szczęście, 

„To wszystko! A teraz — czekam! 
Pani nie odpowie mi wcale, albo... od- 
powie „Tak! „Czekam!“ 

Natasza. zamyślila się glęboko. 

Lubiła Lubickiego. Od dawna wie- 
działa, że on ją kochą, 

Tak! Jeszczę tam. w Pioirogradzie 
Chociaż nigdy nie zdradził się ani sło- 
wem. (Czytała to z jego oczu, ze spo- 
sobu, w jaki czasem patrzył na nią, 
jakby obejmował jej spojrzeniem, 

Zawdzięczała mu wiele. Od chwi- 
li, gdy opierającą wciągnął do rusza- 
jącego w stronę Polski pociągu. 

Jakich wybiegów używali on i jego 
koledzy, aby ukryć w wagonie obec- 
ność nielegalnej pasażerki! Przeku- 
pywali, oszukiwali, zagadywali rewi- 


Czy chce pani zo- 


dujących urzędników i żołnierzy. 

Szczęśliwie dotarli do stacji Kara- 
myszewo, gdzie kończyła się linia ko- 
lei rosyjskiej. Trzydzieści kilometrów 
przebyć musieli wózkami chłopskimi. 
aby dobić pod Psków, który znajdował 
się już w rękach Niemców. 

Tutaj ulokowali się w chłopskiej 
chacie i czekali aż Niemcy, wysławszy 
do Polski poprzedni transport reemi- 
grantów z Rosji, pozwolą im na prze- 
kroczenie granicy kolczastych dru- 
tów. 

Po tygodniu oczekiwania  przedo- 
stali się do Pskowa. Lubicki i jego 
koledzy nie przyznali się nigdy Nata- 
szy, jakimi środkami uzyskali zalega- 
lizowanie jej ucieczki z Piotrogradu, 
w jaki sposób uzyskali i dla niej pra- 
wo wjązdu na okupowane przez Niem- 
ców ziemie. Napewno zużyli przy 
tym sporo carskich banknotów, jakie 
mieli pozaszywane w połach mundu- 
rów i płaszczy dla ochrony przed bol- 
szęwickimi rewizjami; sporo złota, któ- 
"re pochowali w obcasach butów, w pa- 


"sach i w ściankach walizek, przeszło 


w ręce żołnierzy i oficerów niemiec- 
kich. 

Z jakąż ulgą odetchnęli "wszyscy 
czworo, gdy wreszcie po odbyciu kil- 
kudniowej kwarantanny, po przejściu 
różnych szczepień ochronnych, kąpieli 
i odwszawień, załadowani zostali do 
towarowych wagonów i wyruszyli z 
Pskowa w stronę Warszawy. 

Te chwile wspólnych przeżyć nie 
dadzą się tak łatwo zapornnieć, chwi- 
le wspólnych oczekiwań, niepewności, 
obaw. Czy: uda się wszystko pomy- 
ślnie, czy Niemcy nie każą wracać z 
powrotem do Piotrogradu? 

Napewno Lubicki nie myślał o tych 
przyszłych trudnościach, wciągając 
niemal odruchowo Nataszę do wago- 
nu, w chwili ruszenia pociągu. Nie 
mógł znieść wtedy myśli o rozstaniu. 
Gotów był walczyć z całym światem 
o kobietę, którą pokochał. 

Natasza domyślała się wprawdzie 
tych jego uczuć — teraz miała oczywi- 
sty tego dowód. 

„Kocham panią! 
zostać moją żoną?* 

Niedługo już rok minie od wyjazdu 
z Piotrogradu. Wiele rzeczy zaszło w 
tym czasie. Natasza była świądkiem 
wielkich wypadków w dziejach swej 
nowej ojczyzny, asystowała przy jej 
powstawaniu, przy odrodzeniu, . przy 
zdobywaniu przez Nią niepodległości. 

Rosja stała się daleka i obca. Za 
nikim w niej nie tęskniła, prócz Bu- 
kowych. Pisała do nich i otrzymała 
odpowiedź, krótką wprawdzie i lako- 
niczną, bo rozpisywać się nie mogli 
Uspokajali ją co do swego losu i za- 


Czy chce. pani 


pewniali o swej niezmiennej miłości. 

Piotr? — I od niego miała, wiado- 
mość. Kartkę, która wędrowała dłu- 
gie miesiące, zanim do niej dotarła za 
pośrednictwem różnych międzynarodo- 
wych komitetów. Był w Japonii, do- 
kąd przekradł się po rozbiciu syberyj- 
skiej armii, miał jakieś zajęcie w fa- 
bryce i marzył o powstaniu nowej 
„białej gwardii i walce z bolszewi- 
kami. 

Zupełnie wypadkowo dotarła do 
niej wiadomość od księżniczki Tani. 
Lubicki przysłał jej kiedyś angielski 
magazyn, w którym znalazła zakre- 
śloną fotografię w rubryce wiadomo- 
ści z arystokralycznego świata. Była 
to fotografia ze ślubu księżniczki Ba- 
łykinej z lordem Herbertem Highway. 
Lady Highway odpowiedziała bardzo 
serdecznie na kartkę Nataszy. Dowie- 
działa się z korespondencji z nią, że 
brat Tani, książę Borys, odnalazł się 
żywy i cały we Francji. 

Oto i wszyscy dawni znajomi i 
przyjaciele Tani. Inni — nie żyją. 

Wszystkich zgnębiła, zabiła czy 
rozproszyła po świecie bolszewicka 
rewolucja. 

Rzuciła ich serca w ciężką rozter- 
kẹ, z której po długich zmaganiach 
dopiero w ten czy inny sposób znaleźli 
wyjście. 

Rybkowa serce uspokoiła wrąża 
kula. Piotr zaspokaja je nadzieją po- 
wrotu, nadzieją odwetu, Tania znala- 
zła ukojenie w miłości... Starzy Bu- 
kowowie pędzą cichą, smutną starość 
w tęsknocie za synem i wychowanicą. 

Czas koi najlepiej rozterkę serc! 

— A ją? — zadała sobie pytanie 
Natasza. — Czy ukoję swoje serce?! 

Spojrzała na trzymany w ręku list 
Lubickiego. 

Czy ma prawo odpowiedzieć mu: 
„takt? 

Czy potrafi go kiedykolwiek poko- 
chać? Czy potrafi zapomnieć tamte- 
go, który zginął tak tragicznie, oder- 
wany od niej przez dziejową zawie- 
ruchę? Czy zapomni pierwszą swą 
miłość, wymarzony ideał, swego ryce- 
rzą bez skazy? Czy może go zdradzić? 

Żywi zajmują miejsca zmarłych. 

Wiele się zmieniło w sercu Nataszy 
od tego czasu. I ono przeszło swą roz- 
terkę, a z rozterki tej zrodziła się no- 
wa. miłość, wielka miłość, miłość do 
Polski. 

Rybkow nie żyje. 
osusza. jego kości. 

Polska żyje. Odradza się, buduje, 
rośnie. Trzeba jej pracy, trzeba po- 
święceń, trzeba nieraz zapomnienia o 
samym sobie. 

Gdzieś tam, w niewielkim wiejskim 
dworku, na odpowiedź Nataszy czeka 
z utęsknieniem jakieś serce. 

Czy mogę obiecać ci miłość? Mogę 
gi być dobrą żoną, wierną towarzyszką 
życia, pomocnicą w budowaniu, w pra- 
cy przy twym warsztacie, na twym 
zagonie. Czy mogę ci dać miłość? Mo- 
że przyjdzie ona kiedyś, zawołana 
przez przywiązanie, przez szacunek 
dla szlachetnego człowieka, przez 
przyjaźń dla dobrego, rozumiejącego, 
czułego towarzysza pracy. Może przyj- 
dzie! Przyjdzie na pewno i ukoi za- 
błąkane serce w rozterce. 

Nataszą położyła na biurku arku- 
sik białego papieru i wzięła do ręki 
pióro. 


Stepowy wiatr 


KONIEC, 


Ukazała się książka 


Jędrzeja Giertycha 


HISZPANIA BOHATERSKA 


Książka zawiera rozważania na temat Hiszpanii narodowej, jej oblicza ideowego, 


ustroju, dążeń poliiycznych i przyszłości. 
czenia, wyciągnięte z» hiszpańskiej rewolncji i 


Zawiera również wnioski i doświad- 


wójny, oraz związane z nimi 


przestrogi dla Polski, Książka zawiera mapę. 
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Do nabycia 
we wszystkich księgarniach 


woi 


POW; 


Mała kwiaciarka z bulwaru 


go aksamitu jaśniała prześliczna gio 
wa, okolona złotymi włosami, a zielo- 


— Jesteś szalony, Achitu! 

— Mniejsza o to! Powiadam ci, że 
„ona“ musi mieć czerwone włosy i zie- 
lone oczy! Piękne blondynki i brunet- 
ki to nic nadzwyczajnego, ale czerwo- 
ne, a raczej złote włosy i zielone oczy 
można zaledwie liczyć na tuziny! Po- 
myśl tylko, jakby taka kobieta zwra- 
cała uwagę na siebie! Mężczyźni ruj- 
nowaliby się dla niej, malarze tracili- 
by rozum, cały Paryż kochałby się w 
niej, a ja... 

— Także, nie wątpię © tym. 

Delikatna, blada twarz mówiącego 
skrzywiła się w ironicznym uśmiechu 
iz wyrazem znudzenią spojrzała na 
powozy i na thumy ludzi, ożywiające 
bulwary: 

— Ja? — odrzekł książę Achil Ar- 
hanow i zmarszczeniem czołą przyci- 
snął mocniej szkiełko do oka ja 
bym przynajmniej spróbował. Może 
by mi się jeszcze raz powiodło — o0- 
statni raz! 

Wicehrabia Leroy nic na to nie od- 
powiedział. Znał on aż nadto dobrze 
„wybryki* swego przyjaciela i nie u- 
ważał za potrzebne rozwodzić się nad 
tym. Obydwaj przyjaciele szli zwolna 
dalej po bulwarach, które o tym czasie 
były pełne ruchu i życia. 

Książę Achil Arbanow był Rosjani- 
nem — prawdziwym typem swojego 
narodu. Twarz jego, chociaż o ład- 
nych, regularnych rysach, miała wyraz 
znudzenia i przesytu, oczy spod przy- 
mrużonych powiek spoglądały na 
wszystko obojętnie, a przystojna, wy- 
soka postać była cokolwiek pochylo- 
na. Całym zadaniem jego życią było 
roztrwanianie ogromnych dochodów; 
toteż przesyciwszy się wszystkimi 
przyjemnościami świata miał teraz 
jedno tylko jeszcze życzenie, aby cały 
Paryż mówił o nim i o jego dziwac- 
twach. 

Ta myśl zajmowała go wyłącznie — 
nie przeto dziwnego, iż stał się oboję- 
tnym, nieczułym i nudnym. Był już 
starcem, chociaż liczył zaledwie trzy- 
dzieści lat, podczas kiedy ojciec jego 
polował w rosyjskich stepach i tyra- 
nizował swoich poddanych. 

Anatol Leroy, radca legacyjny, dy- 
plomata, był niskiego wzrostu, trzymał 
się prosto, niemal sztywno, twarz miai 
szczupłą, arystokratyczną, o cerze żół- 
tawej, złośliwie uśmiechnięte usta, ja- 
sne, przenikliwe oczy, które wszystko 
widziały. Pomimo, że nie miał ma- 
jatku, był nadzwyczaj ambitnym, na- 
miętnym i gwałtownego usposobienia, 
ale przy tym umiał bardzo nad sobą 
panować. 

Mianował się przyjacielem Achila 
1 wyzyskiwał tę przyjaźń przez używa- 
nie rozmaitych przyjemności, których- 
by inaczej musiał sobie odmówić. Po- 
znał on na wkroś charakter Achila i 
czytał w sercu jego, jak w otwartej 
księdze, podczas kiedy sam pozostał 
dla Achila prawdziwą zagadką; znał 
on go o tyle tylko, iż wiedział, które 
z jego cygar i papierosów Anatol naj- 
bardziej lubił palić. 

Achil poruszył niedbale swą laską. 
_ — Wiem, że drwisz sobie z mego 
ideału — rzekł — ale inaczej mówił- 
byś, gdybyś „ją był widział. Ta ide- 
alna główka, śliczna, okrągła twarzy- 
czka, te włosy, oczy... 

— Aha! — przerwał Anatol — do- 
mysł mój był jednak dobry. Więc ta 
zielonooka czarodziejka żyje! Czy wol- 
no zapytać gdzie? 

Usta Anatola zadrgały znów szy- 
derczym uśmiechem; w duszy litował 
się nad entuzjazmem swego przyja- 
ciela. 

— Na Boga. gdybym wiedział, gdzie 
ona, to z pewnością nie byłbym tutaj. 
W naszym starym zamku znalazłem 
raz na strychu portret — byłem wów- 
czas jeszcze młodym chłopcem — za- 
brałem ten portret z sobą i zakocha- 
łem się w nim szałenie. Nie mogłem 
się z nim rozłączyć. Ma tle czerwone- 


nawe jej oczy zdawały się błyszczeć 
życiem. Szukałem w świecie bezustan- 
nie podobnej twarzy, ale dotąd na- 
próżno. 

— Kupcie kwiatki, panowie — ode- 
zwał się nagle tuż obok nich jakiś głos 

Mała dziewczynka biegła za nimi, 
a jej drobna, brudna rączka podawała 
im bukiecik fiołków. 

— Tylko jednego franka, panowie, 
jednego franka — wołała. 

Anatol Leroy ujął swoją laskę, o- 
zdobioną złotą gałką i odsunął nią 
małą żebraczkę — Achil zaś sięgnął do 
kieszeni, szukając pieniędzy. 

— Dajcie pokój temu dzieciakowi 
— zawołał radca legacyjny niecierpli- 
wie — przeszkadzamy innym przecho- 
dniom. 

Ale dziecko spostrzegło, że Achil 
szuka pieniędzy. Szybko przysunęło 
się do niego i jej mała, brudna rączka 
wsuwałą mu fiołki w dłoń i znów roz- 
legł się krzykliwy głos: 

— Kupcie, panowie, kwiatki. 


— Co za fantazja! Proszę cię, mój 
Achilu, nie rób się śmiesznym — za- 
wołał Anatol oburzony. — Ja i tak sto- 
ję tu jak na szpilkach. Idźmy! 

I ująwszy Arbanowa pod rękę, o- 
brócił się do dziecka. 

— Masz tu dziesięć franków — 
krzyknął szorstko — ruszaj teraz precz, 

Ferra schwyciła zręcznie rzucony 
jej pieniądz i podała bukiecik. Oczy 
jej jaśniały szczęściem. 

— Idźmy, Achilu — nalegał Leroy. 

— Ani myślę — odpowiedział. — 
Tam stoi mój powóz — chcesz jechać 
z nami, Ferra? 

— O tak, rzekła szybko. 

Nie czuła żadnej obawy. Ci pano- 
wie byli hojni, jeden z nich nawet taki 
uprzejmy! Schowała starannie swoj 
złoty pieniądz i zabrała z sobą Wszy- 
stkie kwiaty. 

Radca legacyjny zbiadł z gniewu i 
przerażenia. 

— Czyś oszalał, Achilu? Wynikną 
z tego znów potworne plotki. Jeżeli 
chcesz tę żebraczkę zaprowadzić pod 
rękę do powozu, to pozwól, że ja się 
wpierw oddalę. 


Achil spojrzał na małą kwiaciar- 
kę i... 

— Patrz! 
swego przyjaciela gwałtownie za rękę 
— to jest mój żywy obraz! 

Duże oczy dziewczynki patrzały z 


zawołał, chwytając 


zdziwieniem na niego; instynktem 
odgadła, że mu się podobała, chociaż 
była brudna i okryta łachmanami. Po- 
darty, gruby fartuch pokrywał jej ra- 
miona, na małych nóżkach miała ol- 
brzymie trzewiki; ubrana była w krót- 
ką i podartą sukienkę. Drżała z zimna. 
Na dworze zaczynało być mroźno i 
ciemno; słońce chyliło się ku zacho- 
dowi. Ostatnie jego blaski padały na 
jej główkę — krótkie, nieuczesane kę- 
dziory świeciły zupełnie jak złoto, a z 
pod ciemnych rzęs błyszczały wielkie, 
zielonawe oczy. 

Achil był zachwycony. 

— Chodź tu mała — rzekł do niej 
— powiedz mi, jak ci na imię. 

Zeszli z chodnika, Anatol przygryzł 
usta z niecierpliwości, ale milczał. 

— Fernanda, mój panie — rzekła 
swym dziecięcym głosem — a te kwia- 
ty kosztują jednego franka. 

— Chciałbym ją widzieć umytą i 
tę główkę na tle czerwonego aksami- 
tu. Nie uwierzysz, jakie uderzające 
podobieństwo! Zabierzmy ją z sobą. 


Książę Arbanow przytrzymał jego 
ramię. 

— Nie żartuj, mój kochany — rzekł 
z uśmiechem. — Musisz jechać z nami. 
Pomyśl tylko, jakie nadzwyczajne i 
szczęśliwe zdarzenie. 

A zwracając się do dziecka, dodał: 

— Idź naprzód, moja mała, na rogu 
ulicy zaczekaj na nas. Rozumiesz? 

Ferra kiwnęła główką i pobiegła w 
małej odległości przed nimi, zgrabna 
jak przepiórka i brudna jak kopciu- 
szek. Anatol patrzał na nią z wyra- 
zem obrzydzenia. 

— Nie pojmuję ciebie! 

— Ale czyś widział tę prześliczną 
twarzyczkę? 

— Brudny dzieciak uliczny! Powala 
ci powóz ! 

Książę nie zważał na to; posadził 
dziecko na niebieskie jedwabne podu- 
szki karety, obydwaj panowie wsiedli 
i powóz potoczył się ku pałacowi księ- 
cia Arbanowa, 

Rozgniewany wicehrabia wsunął 
się w głąb karety i wyciągnąwszy chu- 
stkę z kieszeni, trzymał ją ciągle przy 
twarzy. Achil wpatrywał się z zaję- 
ciem w Fernandę, która siedząc na 
przeciwko niego, spoglądała przez 
okna karety na szybko przesuwające 
się ulice i domy. Jechała po raz pierw- 


szy w swym życiu i śliczna jej dziecię- 
ca twarzyczka promieniała radością i 
szczęściem. 

Wreszcie powóz stanął. Achil od- 
dał dziecko nadbiegającemu lokajowi 
i kazał je zaprowadzić do panny Klary 
gospodyni, z rozkazem, aby je umyła 
i ubrała. 

Z dwuznacznym uśmiechem zapu- 
kał Iwan do drzwi pokoju starej pan- 
ny, która, otwierając mu sama, z za- 
dziwieniem spojrzała na dziewczynkę. 

— Kogo tam Iwan prowadzi? 

Ostry ton, jakim te kilka słów wy- 
mówiła, wyrażał dokładnie całe jej 
oburzenie na widok dziecka. 

— Tu nie ma dla niej miejsca, weź- 
cie ją zaraz napowrót — dodała gnia- 
wnie. 

— Chwilowo muszę ją tutaj zosta- 
wić — odrzekł Iwan poważnie. — Jego 
książęca mość kazał mi oddać wam to 
dziecko, a skoro będzie umyte i ucze- 
sane, mam je znowu zaprowadzić do 
salonu. 

— Ależ złoty Iwanie! Chybaścis 
się przesłyszeli. Tego książę nie mo- 
że żądać ode mnie, abym się takiego 
brudasa miała dotknąć, Ja! gospody- 
ni księcia Arbanowal 

Stara panna czuła się głęboko upo- 
korzoną, mówiła cicho, nieśmiało i 
zapomniała, że zwykle żyła z Iwanem 
na stopie wojennej. 

— Rozkaz jest rozkazem — rzekł 
tenże, wzruszając ramionami ala 
nie potrzebujecie przecież sami się tymu 
zajmować, zawołajcie Annę. Chciał- 
bym zresztą wiedzieć, gdzie książę „to“ 
znalazł — dodał na pół pytająco, na 
pół gniewnie. 


Ferra stała nieruchoma. Jej wiel- 
kie, błyszczące oczy patrzały ciekawie 
już to na otaczające ją przedmioty, już 
to na tych dwoje starych ludzi, którzy 
widocznie czuli wstręt do niej. Ale pa. 
trzała na to obojętnie; do szorstkiego 
obchodzenia się z nią była przyzwy- 
czajoną i nie sprawiało jej to żadnej 
przykrości. Inne myśli zaczęły jej się 
nagle nasuwać. 


Tak samo działo się w bajkach, któ- 
re jej opowiadała stara, kulawa są- 
siadka z trzeciego piętra, a którym się 
zawsze przysłuchiwała z natężoną u- 
wagą. (Czuła się bardzo zadowoloną 
z korzystnej miany. Tu musiało być 
lepiej. niż w dusznym małym pokoiku, 
gdzie mieszkała z rodzicami. Ojciec 
jej nigdy nie był trzeźwy, a matka al- 
bo płakała, albo spała. 


Milcząc, pozwoliła się umyć, ubrać 
w czystą bieliznę i w przeciągu pół go- 
dziny stała prawie gotowa przed wiel- 
kim zwierciadłem w pokoju gospody- 
ni, przyglądając się z wielkim zajęciem 
swej małej osóbce i zręcznym palcom 
ubierającej ją Anny. 


Czy to rzeczywiście była ta sama 
Ferra, mała kwiąciarka i żebraczka, 
która dotąd mieumyta i nieuczesana 
biegała po ulicach Paryża? Prawdzi- 
wym cudem wydawała jej się biała, 
czysta koszulka, która osuwając się » 
ramion, odsłaniała różowe ciałko, po- 
dobne świeżością do brzoskwini. Po- 
stać jej, drobna i zgrabna, piękna twa- 
rzyczka z wielkimi, zielonawo mienią- 
cymi się oczami, tworzyły razem prze- 
śliczną całość, a biedna Anna dare- 
mnie walczyła z jej złotymi kędziorka- 
mi. Przyciśnięte grzebieniem i szczot- 
ką, podnosiły się na nowo i otaczały 
kształtną główkę dziecka mnóstwem 
drobnych loczków. Stała tak przed 
lustrem, podziwiając z nieświadomo- 
ścią dziecięcią swoją własną piękność, 
kiedy paraz wszedł Iwan. 

„Ujrzawszy Ferrę tak zmienioną, nia 
mógł powstrzymać okrzyku zdziwienia 
i chcąc się dowiedzieć. co o tym wszy- 
stkim sądzi panoa Klara, szepnął jej 
do ucha: 

— Nasz książę ma dobre oczy! 
skonałe, bystre oczy! 

Stara panna siedziała wyprostowa- 
na naprzeciwko zwierciadła, oczy mią- 
ła utkwione w dziecko i milczała, 


Do- 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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się w różową i z różowej w zieloną, Zdzich był już zu-' 
pełnie wyczerpany. i i 

Od obiadu dnia poprzedniego nic nie jadł, a spać 
nie mógł. Wstający ranek dodał mu nieco otuchy. Są-- 
dził, że wypuszczą go z magazynu i że w końcu coś się 
zacznie dziać. Ale na statku w dalszym ciągu pano-' 
wała cisza. í 

Po nieskończenie długim czasie zaczęły odzywać 
się syreny fabryczne i dzwony okrętowe. Życie rozpo- 
częło się w porcie. Zagwizdał gdzieś, niedaleko, pa- 
rowóz, zahuczały wagony. Ludzie rozpoczęli widocz- 
nie pracę. 

Zdzisław rozprostował skostniałe członki i zaczął 
przechadzać się tam i z powrotem. Co chwila przysta- 
wał, nasłuchując, czy nie rozlegną się kroki na pokła- 
dzie, ale nic słychać nie było. Po godzinie jednakże, 
a może po dwóch parowiec drgnął lekko, zakołysał 
się. Przyciągnięto zapewne linę i opuszczono schod- 
ki, bo teraz słychac było rozmowę i ciężkie kroki kilku 
ludzi. Zdzich cofnął się mimowoli pod ścianę. Tamci 
przyjdą go zabić. 

Ale nikt nie zbliżał się w tę stronę. Zatrzasnęły się 
gdzieś drzwi, potem słychać było szmery i stuki we- 
wnątrz statku. Dyszeć zaczęła maszyna, ale zaraz znów 
stanęła. Potem przez czas dłuższy rozlegało się szuflo- 
wanie i tarcie. Najoczywiściej robotnicy zatrudnieni 
byli przy oczyszczaniu pokładu, przy gromadzeniu 
paliwa, przy rewizji maszyn i różnych urządzeń pa- 
rowca. Zwykła poranna czynność, gdy okręt stoi na. 
kotwicy. 

Zdzich czekał cierpliwie, ale głód zaczął mu do- 
kuczać porządnie. Podbiegł więc do drzwi i jął w nie 
łomotać. Ludzie muszą go przecież usłyszeć. Zaofia- 
ruje im sutą zapłatę za kawałek chleba. A niechby 
mu przynieśli choć szklankę wody, gdyż zaczynał od- 
czuwać coraz gwałtowniejsze pragnienie. 
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sposób ódłoży sobie pieniądze na powrót do kraju i na 
ły jednak chwile, w których „mężczyzma* stawał się 
porządne, systematyczne studia. 

Czuł się teraz zupełnie dorosłym mężczyzną. By- 
znów chłopcem. Otóż od owego zajścia z bandytami 
zyskał zdecydowaną sympatię murzynki Wimbo. Zac- 
na ta kobieta, wypytawszy go o stosunki rodzinne 
i dowiedziawszy się, że jest sierotą, otaczała go życz- 
liwą serdecznością. Przede wszystkim odkładała zby- 
wające porcje ciastek śmietankowych i wciskała mu 
je do ręki, ile razy pokazał się na górnych piętrach. 
Zdzich z początku krępował się tą uprzejmością i tłu- 
maczył kobiecie, że przecież zarabia dosyć na swoje 
utrzymanie, ale Murzynka odpowiadała z uśmiechem, 
że awans, awansem, ale, jak się jest jeszcze bardzo 
młodym mężczyzną, to ciastka sprawiają dużą przy- 
jemność. 

Między Zdzichem a grubą zacną Wimbo zawiąza- 
ła się nić serdecznej przyjaźni. 


ROZDZIAŁ 78. 


Powoli Zdzisław zapomniał o bandytach. Zagro- 
zili mu wprawdzie zemstą, ale nie brał tego na serio. 
Sądził, że i Bill, po opuszczeniu więzienia nie będzie 
już pamiętał o lift-boy'u z A. W. E. C. 

Zresztą stracili go z oczu z chwilą, gdy posadę 
objął już inny chłopiec. U boku Mac-Krey'a spędzał 
dni całe, siedząc przy biurku i przeliczając napływa- 
jące dolary. Układał je w rulony, wiązał w paczki 
i wciągał poszczególne pozycje do księgi podręcznej. 
Życie jego było dosyć monotonne, pozbawione wszel- 
kiej sensacji. 

Pewnego dnia, gdy znów biegł z rana do pracy, 
zastąpiła mu drogę mała dziewczynka. Dziecko po- 
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dało mu bukiecik kwiatów, prosząc o wsparcie. Zdzi- 
sław wrzucił jej do fartuszka kilka centów i pobiegł 
dalej. Zdziwił się jednakże, gdy poczuł w palcach 


, obok kwiatów maleńka kartkę papieru. Sądząc, że to 


zapewne pisemna prośba o jałmużnę, wsunął bilecik 
do kieszeni. Gdy jednak zasiadł do biurka wyciągnął 
papier i rozwinął. Ze zdziwieniem kaczy nastę- 
pujące słowa: 

— Sidi Voitin! Potrzebuje pan EE na po- 
wrót do Europy. Proszę zgłosić się pod adresem: 
John Browncorn, ulica... numer... Praca lekka, wy- 
nagrodzenie świetne. 

Zdzisław obracał Kartkę w ręku. Nie rozumiał, 
co miałaby oznaczać. Zapytał o radę Mac-Krey'a. In- 
kasent przeczytał, zmiał świstek i rzucił go na 
biurko. 

— To mi się nie podoba. Napewno jakieś oszu- 
stwo. Radzę ci, pilnuj posady, którą masz nie wdawaj 
się w podejrzane awantury. 

Na tym skończyła się na razie ta sprawa. _ 

Po tygodniu Zdzisław znalazł w swoim miesz- 
kaniu ulotkę reklamową firmy John Browncorn. 
Opisywano w niej nadzwyczajne obroty przedsiębior- 
stwa, wymieniano zawrotne sumy dochodów, wy- 
szczególniano zarobki poszczególnych pracowników. 
Reklama ta działała na wyobraźnię, odnosiło się wra- 
żenie, że John Browncorn to jakiś multimiliarder 
amerykański, który, zatrudnionym u siebie ludziom 


> daje szanse zrobienia szybkiej i wielkiej fortuny. 


Zdzisław nie zwierzył się tym razem Mac- 
Krey'owi. Zatrzymał wiadomość dla siebie, Bo może 
naprawdę otwierają się dla niego nadzwyczajne mo- 
żliwości. Tak przecież często słyszało się o tym, jak 
w Ameryce można szybko dojść do majątku. Czemuż 
więc i on nie miałby korzystać z okazji? 
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okienek przesuwały się fale, panował tu półmrok 
i zapach wilgoci. 

Obszedł teraz kolejno wszystkie Ściany. Znalazł 
drzwi, ale były szczelnie zamknięte. 

Usiadł więc zgnębiony na pustej skrzyni od wina 
i zaczął rozmyślać: Czy ludzie, którzy go porwali jadą 
gdzieś na pełne morze i chcą go tam por Czy też 
wywiozą go do innego portu? 

Starał się wyrozumieć, według ruchów statku, ja- 
ki jest jego kurs, ale że wciąż dokoła słychać było huk 
pociągów towarowych, przesuwających się po szy- 
nach, łoskot dźwigów żelaznych podnoszących towa- 
ry i zgrzyt kranów, należało więc sadzić, że znajdują 
się nadal w porcie. Teraz statek uczynił jakby pół- 
obrotu, zwolnił jazdy i po chwili maszyna przestała 


działać. Z ponownego pochylenia jachtu na bok na-' 


leżało sądzić, że został przycumowany do mola. 

Po chwili ustał wszelki ruch, statek zamarł na 
miejscu. | 

Zdzich pobiegł v w stronę drzwi. Obydwiema skulo- 
nymi pięśćmi zaczął w nie uderzać, ale nie wywołał 
tym żadnego echa. Można było sądzić, że jacht wy- 
marł zupełnie, że nie znajduje się na nim żadna żywa 
istota. Zrozpaczony powrócił do swojej skrzyni i opadł 
na nią ciężko. 

Był uwięziony na długo. 

Okienka podpokładzia zaczęły ciemnieć coraz 
bardziej, w jednym z nich odbiło się teraz światło da- 
lekiej latarni. 


Zdzisław zrozumiał, że zapewne przyjdzie mu.-noc 


całą spędzić w tym więzieniu. 


ROZDZIAŁ 81. 
A gdy zrana luki znów poszarzały, a dalęka zgą- 
sła latarnia i woda za szybą powoli z białej zamieniła 


i razi. ZA 


J. Eksc. 


ks. biskup Ziemniak 
„Domem Parafialnym” w Niwce 


przed 


„ J. E, ks. biskup Ziemniak, sufragan 
diecezji częstochowskiej, odbywa obec- 
nie wizytację pasterską w Zagłębiu Dą- 
browskim. Jest to teren b. silnych i 
zadawnionych wpływów komunistycz- 
nych, toteż każdy przejaw życia kato- 
lickiego ma tu znaczenie większe niż 
w innych dzielnicach. J. E. ks. biskup 
Ziemniak wizytował m. i. parafię Woj- 
kowice Komorne, Niwkę, gdzie katolic- 
kie społeczeństwo różnych warstw spo- 
łecznych zgotowało Mu wielkie owacje. 

Pobyt Dostojnego Pasterza w tych 
miejscowościach, mających od dawna 
opinię terenów silnie skomunizowa- 
nych, był wielkim sukcesem katolicy- 
zmu. 


FUTRA 


n 48 9958 wykonuje 


R. SZYNDLER, Łódź, 


Piotrkowska 163, tel. 122-90 


PODŁUG 
NAJNOWSZYCH 
MODELI 


Tragiczna śmierć rowerzysty 


L ask, 18. 9. Wieczorem dnia 15 hm. 
na szosie pod wsią Huta Dłutowska, 
jadąc rowerem Stanisławski Józef z 
Dłutowa, zderzył się ze samochodem 
półciężarowym, w wyniku czego po- 
niósł śmierć na miejscu, 


Zabił brata na tle sporu 


Łódź, 19, 9. W kolonii Blizanów 
pod Łodzią miało miejsce zabójstwo. 
Mianowicie 24-letni Jam Piłat zabił 
swego brata 30-letniego Franciszka. 

Zabity prowadził gospodarstwo po 
śmierci ojca i obchodził się bardzo źle, 
zarówno z matką, jak i pozostałymi 
dwoma braćmi. Gdy napadł na Jana 
i uderzył go orczykiem, napadnięty do- 
był rewolweru i oddał 6 strzałów ra- 
niąc Franciszka kilkakrotnie. 

Ranny zmarł wkrótce, Zabójcę are- 
sztowana 
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Niech żyją Zydzi! 
Niebywalłe wyczyny aktorów tzw. „Operetki“ w Poznaniu 
Koło, 18.9, Od pewnego czasu po | toasty na cześć Żydów. Żydzi w odpo- 


miastach województwa łódzkiego od- 
bywa tournée artystyczne szumnie re- 
kiamowana tzw. „Opera i Operetka z 
Poznania* pod dyrekcją Zygmunta 
Wojciechowskiego. 

Operetka ta bawiła m. i. w Koninie, 
Wieluniu i ostatnio w Kole, dając ope- 
retkę Lehara pt. „Wesoła wdówka“. 
Miejscowe społeczeństwo w mniema- 
niu, że jest to zespół artystów poznań- 
skich, a więc z miasta, z którego pro- 
mieniuje idea narodowa, popierało 
wspomniane występy; uczęszczając 
tłumnie na przedstawienia. Tymcza- 
sem w dniu 7 bm. mieszkańcy Koła zo- 
stali niemile rozczarowani zachowa- 
niem się zespołu teatralnego. 

Po przedstawieniu artyści udali się 
do restauracji p. J. Mrówczyńskiego, 
gdzie bawili się z Żydami i z Żydów- 
kami, a podchmieliwszy sobie. zacho- 
wywali się bardzo hałaśliwie, wznosząc 


wiedzi na takie zachowanie się akto- 
rów  odwzajemniali się okrzykami: 
„Niech żyje Poznań!” 
Społeczeństwo miejscowe jest do 
najwyższego stopnia oburzone takim 
postępowaniem zespołu artystycznego, 
który nazywa się zespołem artystów 
poznańskich. Niewątpliwie opinia pu- 
bliczna należycie oceni powyższy fakt 
i odpowiednio ustosunkuje się „da ope- 
retki, która — jak się dowiadujemy — 
zamierza kontynuować dalej swój ob- 
jazd po miastach prowincjonalnych. : 
Ze swej strony musimy zaznaczyć, 
że szumnie się reklamująca „Opera i 
Operetka z Poznania” nie ma z tym 
miastem nic wspólnego. a zachowanie 
się jej członków nie może żadną 
miarą wpływać na wydawanie sądu o 
Poznaniu. który jest znany ze swej pto- 
nierskiej działalności narodowe] 


Tajemnicza kradzież 9 tys. złotych 


Przykra przygoda brata starosty rybnickiego 


Katowice. (AJS) Niezwykła a 
wielce tajemnicza przygoda wydarzyła 
się wczoraj bratu starosty rybnickiego 
Wilhelmowi Wyględzie, naczelnikowi 
gminy Czerwionka (pow. rybnicki), 

Przybył on wczoraj do Katowic dla 
podjęcia z P. K. O. większej gotówki 
na potrzeby gminy. Po zainkasowaniu 
w P. K. O. 9.000 zł p. Wyzlęda wsiadł 
w południe w pociąg zdążający do 
Czerwionki. Teczkę zawierającą go- 
tówkę — według jego późniejszego o0- 
powiadania — położył na półce baga- 
żowej, jednak niemal bezzwłocznie po 
wyruszeniu pociągu z Katowie podjął 


Wielki polski Éil 
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2 Wspaniała obsada najlepszych polskich sł artystycznych. w roli glowne]: 
BOGDA i Mieczysław CYBULSK(. Na po anek cena miejsc 85gr11.09zł 


ją z powrotem i położył sobie na kola- 
nach. Na przedostatniej stacji, w Ja- 
ś$kowicach. spostrzegł p. nacz. wWyględa 
ku swemu przerażeniu, że trzyma na 
kolanach nie swoją teczkę. Poszuki- 
wanie teczki zawierającej 9.000 zł po- 
zostało bez rezultatu. Wobec tego nie 
pozostało nic innego, jak powiadomić 
o wypadku policję. 


Dochodzenia w tej sprawie są u- 


trudnione, bowiem p. Wyględa nie mo- 
ke podać 
gdzie teczka zaginęła, 
mu ją zabrać. 


w jakich okolicznościach i 
oraz kto mógł 


i 
kinie „RIALTO“, Łódź, Przejazd I 


m wiary. miłości i poświęcenia p. t. 
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To są ..obrońcy” robotnika! 


Jak to było ze strajkiem w 


Opoczno, 18. 9. — Nie ma potrze- 
by udowadniać, że na terenie powiatu 
opoczyńskiego rząd dusz należy do 0- 
bozu Narodowego. Na polu walki leży 
garstka jego przeciwników Tak „O- 
zon“ jak į ludowcy nie mają zamiaru 
już się odgrywać... 

Jedynie przeciwstawiać się Obozo- 
wi Narodowemu usiłuje P, P. S. W je- 
go dołach element czysto polski da się 
policzyć na palcach. P, P. 5. przede 
wszystkim jest oparty mą Żydach! 
Niedobitki-prowodyry stoją na czele 
około 20 towarzyszów Polaków i prze- 
szło 100 Żydów: Icków. Śrulków, Mo- 
szków.. A nazywają się Polską Partią 
Socjalistyczną. 

Kłamstwo werbalne P. P, S.-u cal- 
kowicie wciela się w czyn. Rzekoma, 
bałamutna obrona interesów ludzi 


Czy walka z handlem chrześciiańskim? 


Z. N. P. w nowej roli 


Włocławek, 18. 7: Znany ze swej 
szkodliwej działalności w dziedzinie 
ideowo - wychowawczej klasowy Zw 
Naucz. Polskiego w swym roz- 
machu monopolistycznym sięga nawet 
do handlu... Potwierdzeniem tego 
jest komunikat z datą 16 bm. wydany 
przez Zarząd Ogniska tego Związku 
we Włocławku, w którym zawiadamia 
się nauczycieli o wystawie i sprzedaży 
kuponów materiałów bielskich w to- 
kalu własnym od 19 do 21 bm. Ceny 
niższe od rynkowych cen hurtowych 
oraz dogodne spłaty, pobierane przez 
Zarząd, mają pociągnąć członków Z. 
N. P. do masowego kupna. Powodein, 
zaś takiej kalkulacji ma być nabywa- 
nie przez sprzedawcę tych materiałów 
„od pracowników fabryk Bielskich za 
ich pracę”, 

Przecieramy oczy ze zdumienia? W 
jaki sposób Z. N. P. dowiedział się i 
od kogo, że fabrykanci bielscy zamiast 
pieniędzy dają swym pracownikom za 
pracę materiał? 

A następnie, skąd Z. N. P. wie, że 
fabryki bielskie wyrabiają materiały 
damskie na suknie, © czym się spomi- 


| 


na w komunikacie. Nikt z kupców 
bławatników jeszcze o tym nie usły- 
szał... 

Czy pod tą „wystawą i sprzedażą 
nie kryje się przypadkiem zwykły 
szwindel żydowski? 

Czy sprzedawcą tych materialów 
nie jest czasami Żyd? A jeśli tak, to 
dlaczego Zarząd Ogniska Z. N. P. idzie 
na lep reklamy żydowskiej i co jeszcze 
gorsze namawia swych członków de 
kupowania i popierania handlu ży- 
ilowskiego, znanego ze swej nieuczci- 
wości i łajdackich mefod. Czyż rozwi- 
jający się handel chrześcijański i 
wzrastające uświadomienie naszego 
społeczeństwa © niebezpieczeństwie ży- 
dowskim, miałyby zagrażać w czem 
kolwiek Z. N. P.? 

A ponadto może i władze admiui- 
stracyjne zainteresują się tą sprzeda- 
żą, rozpoczynającą się właśnie w nie 
dzielę. 

Przecież o tym każdy chrześcijanin 
winien pamiętać, i respektować odpo- 
wiednie ustawy, że w niedzielę i świę- 
ta kupczyć nie wolno! 


kopalniach podopoczyńskich 


| pracy kryje właściwe oblicze i cele P. 
P. S. Oto jeden z obrazków demasku- 
| jący „obrońców ludu": 


Towarzysze - prowodyrzy, widząc 
postępujący w zastraszającym tempie 
zanik swoich wpływów, ruszyli do ro- 
boty terenowej. Zaczęli uprawiać agi- 
tację partyjną, afiszując się jako naj- 
więksi wrogowie wyzysku! W zawo- 
dzeniu demagogicznym dotarli do wsi 
Rozwady, obok której znajdują się ko- 
palnie gliny fabryki „Dziewulski i 
Lange", fabryki „Opoczno“ i p. Rusi- 
nowicza. W kopalniach tych są za- 
trudnieni mieszkańcy wsi Rożwady. 
Tu towarzysze: Żytni i Ziólkowski 
(dwa. wielkie „Marciny”) zaczęli bujać 
górników, Przyrzekli im sie wystarać 
o podwyżkę 20 pet. u właścicieli ko- 
palń, o ile zapiszą się do klasowego 
związku zawodowego w Opocznie. 
Nieroztorpni górnicy na. skutek obiet- 
niec przystąpili do związku, stali się 
towarzyszami. 

Teraz dopiero rozpoczęła się trage- 
dia górników. Im się zdawało, że od 
tej chwili będzie należała do nich na- 
wet j glina, którą wykopią. Stali się 
hardźi. Towarzyszom nie chodziło ani 
o glinę, ani o podwyżkę! Towarzysze: 
Żytni, Ziółkowski, Chrustowicz mieli 
na myśli cel polityczny, bowiem orga- 
nizacyjnie wyjechali. Cieszyli się, że 
złapali naiwnych górników. nareszcie 
podniosą głowę w powiecie, będą mieć 
członków dużo. 

A jednak trzeba było starać się o 
podwyżkę 20 procentową dla górni- 
ków, którzy zarabiali do tego czasu od 
tony 1,65 zł, Rozpoczęły się pertrakta- 
cje. Po pierwszej rozmowie, gdy fa- 
bryka „Dziewulski i Lange“ zgodziła 
się płacić od tony 1,90 zł. a p. Rusino- 
wiez 1,80 zł, delegaci odrzucili warun- 
ki i zapowiedzieli strajk we wszyst- 
kich kopalniach. Strajk trwał przez 
pięć tygodni. Zrozumiałe. że strajk był 
wywołany dła celów politycznych i 
propagandowych P, P, S. a nie dla 
rzeczywistej obrony i poprawy bytu 
górników. Trzeba wiedzieć — o tvm 
Wiedzą dobrze i towarzysze — że fa- 
bryka „Dziewulski i Lange* posiada 
zapasów gliny na kilkanaście miesię- 
(cy. Otworzyła szyby we wsi Rozwady 


w 


po to, aby ludziom dać pracę. Nie ina- 
czej ma się sprawa z innymi przedsię- 
biorstwami. Biedni górnicy padli fia- 
rą dzięki swej naiwności. r 

Kiedy szyby zalała woda, a dzieci 
j żony i oni sami nie mieli co jeść, 
przekonali się, że „obrońcy ludu“ na- 
bili ich w butelkę Nie wiedząc, co ma- 
Ja z sobą robić, wybrali dobrowolne 
porozumienie z władzami fabryk, 80- 
dząc się pracować na mocy umowy 
zbiorowej za 1,75 zł od tony gliny. 
Pierwsi dyktowali warunki, To Się 
nazywa obrona robotnika przed wyzy- 
skiem kapitalistów. 


Starosta Konecki - 
bedzie świadkiem w procesie 
a nie oskarżonym 


Od starosty powiatu koneckiego p. 
mgra Mariana Klenowicza otrzymuje- 
my wyjaśnienie, iż wiadomość nasza, 
zamieszczoną w nrze 213 „Orędowni- 
ka“, jako by p. starosta Klenowicz miał 
być oskarżony o nadużycia, nie odpo- 
wiada prawdzie. P. starosta występo- 
wać będzie w procesie nie jako oskar- 
żony lecz jako świadek. 

Czyniąc zadość prośbie p. starosty 
Klenowicza, zamieszczamy lojalnie po- 
wyższe wyjaśnienie, zaznaczając. że 
nie mieliśmy wcale intencji wydawa- 
nia o nim jakiejś ujemnej opinii. Za 
mimowolnie wyrządzoną p. staroście 
Klenowiczowi krzywdę, która powsta- 
ła wskutek pomyłki. bardzo go przepra- 
szamy. 
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Dr. med, L. Nitecki, specj chorób skór. wener. 

. moczo-plciawych POWRÓCIŁ. Łódź, Nawrot 

32, tel. nr. 13-18. Przyjmuje oc 8—9.30 rano 

: od 5.30—9 wiecz.. w niedzielę i święta 9—12, 
47 536 


Wytwórnia samochodów 
na śląsku 


Katowice (AJS) Dowiadujemy 
się ze źródeł autorytatywnych, że Min. 
Przem. i Handlu działając w porozu- 
mieniu z innymi czynnikami państwo- 
wymi, zainteresowanymi, udzieliło inż. 
Pragłowskiemu z Katowic koncesji na 
wytwórnię samochodów własnej bu- 
dowy, inż. Pragłowski jest chwilowa 
jeszcze wspólpracownikiem Huty ,.Po- 
kój* S. A. Wspomniana huta podjęła 
już rozmowy z właścicielem koncesji 
na temat dostaw dla jego przyszłej 
wytwórni surowców i półfabrykatów, 
bowiem sama produkcja oparta będzie 
o drobna wytwórczość, 

Podjęcie produkcji spodziewane jest 
najpóźniej z początkiem przyszłego ro- 
ku. Poszczególne części z surowców 
buty „Pokój“ wytwarzane będą w 
drobnych warsztatach na Śląsku. Mon- 
townia mieścić się będzie w Kalowi- 
cach. 

O M 


List do redakcji 


Otrzymujemy poniższy lisv. 
Do Szanownego Pana Redaktora 
„Orędownika* w Poznaniu 

Uprzejmie proszę Sz. Pana Redak- 
tora o łaskawe zamieszczenie w Swym 
poczytnym piśmie następującego wy- 
jaśnienia: 

Na skutek artykułu w „Orędowni- 
ku*, zamieszczonym w dniu 16 wrze- 
śnia rb. nr 214, pt. „Będziemy krwa- 
wić“, boleśnie dotknięty p, Dyrektor 
T. K. Fabryki Fogla w Ozorkowie, za 
pośrednictwem p. Doktora J. A. i p. 
Dyrektora B. K. — dał odpowiedź, że 
tych słów użył w znaczeniu ogólnej 
nędzy, biedy, zastoju życia gospodat- 
czego i cierpień, które wspólnie zmu= 
szeni będziemy przeżywać, gdy prze- 
dłużać się będzie strajk — a nigdy w 
znaczeniu dosłownym. 

Pośredniczący i odpowiedź komuni- 
kujący panowie w dalszym ciągu kla- 
rują, że p, Dyrektor F. K. wypowiedział 
te słowa, powtarzając je tylko za jed- 
nvm z delegatów robotniczych, który 
pierwszy je użył w dosłownym znacze- 
niu. 

Chcąc rehabilitować dyshonor, jaki 
spotkał p. Dyrektora T. K. w powyższej 
sprawie. przez artykuł z dnia 16 wrze- 
śnia rb., niniejsze wyjaśnienie podaję, 
nadmieniając, że prowokacyjnie zacho- 
wywujący się deleqat i pierwszy rzi- 
cajacy te groźne słowa — zostanie po- 
riasnięty do odpowiedzialności sądo- 
wej. 

Ja zaś ze swej strony niniejszym 
sprostowaniem zadość ezvnię swemu 
parafianinowi p. Dyrektorowi T. K.. o 
co równieź nroszę Szan Pana Redak- 
tora, Z głębokim szarunkiem 

X. Leon Stypułkowski 
proboszcz w Ozorkowie 

Ozorków, 16. 9. 1937. 


kalendari STATYŃ 


Wrzesień Niedziela: Januarego m, 
Poniedziałek: Eustache- 
go m. 
Kalendarz słowiański 
Niedziela: Krzepimira 
Poniedziałek: Myśli- 
sława m.» 
Słońca: wsch 5,32 
Wodzięca zachód 18.00 
o Długość dnia 12 g. 28 min. 
Księżyca: wschód 17,06. zachód 4,14 
Faza: 1 dzień przed pełnią 


Adres redakcji i administracji w Łodź 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji | administracji 173-55 


DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki Kasperkie- 
wicz, Zgierska 54, Rychter i Łobodn, 11 Listo- 
pada 86, Zundelewicza (Żyd). Piotrkowska 25, 
Bojarski i Sohatz, Przejazd 19, Rytel, Koper- 
nika 26, Lipiec (Żyd), Pio.rkowska 198, Kowal- 
ski i S-ka, Rzgowska 147. 

Telefony straży pożarnej 8, pogotowia miej- 
skiego 102-90, pogotowia P. C. K, 102-40, pogo- 
towia nbezpieczaln 208-10. 


TEATRY 
Teatr Polski — „Jadzia wdowa”. 
Teatr Kameralny — „Teoria Eisteina". 
Teatr Popularny — „Ten stary wariat", 


KINA 
Capitol — „Nieznośna dziewczyna”. 
Oorso — „Dama Kameliowa'*. 
Ikar — „Ucieczka Tarzana". 
Metro — „X 27", 
Miraż — „Piętro wyżej” 
Oświatowy. Słońce — „Żółty skarb“ i „Ostat- 
ni posterunek", 
Palace — . Śzesnastolatka”. 
Przedwiośnie — „Penny”. Y A 
Rialto — „Ty co świecisz w Ostrej Bramie”, 
Stylowy — „Rozwód z przeszkodami”, 
Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 
Zebranie „Polskiego Związku Zachod- 
niego”. Obwód łódzki Polskiego Związku 


Zachodniego zwołuje na dzień 22 bm. 
godz. 18, w lokalu Związku Oficerów Re- 
zerwy (Moniuszki 1) zebranie przedstawi- 
cieli organizacyj społecznych, na którym 
poruszona ma być sprawa niesłychanych 
wystąpień przeciwpolskich na terenie 
Wolnego Miasta Gdańska. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Właściciele nieruchomości za podwyż- 
ką komornego, Jak to podawaliśmy, 
związki lokatorskie na terenie Łodzi pod- 
jęły starania o przedłużenie mocy obo- 
wiązującej dekretu Prezydenta  Rzplitej 
z 1935 roku, obniżającego komorne 6 10 
do 15 proc. Dekret ten Kończy się obec- 
nie w październiku rb. 

Ze swej strony i właściciele nierucho- 
mości czynią zabiegi o cofnięcie dekretu, 
a co za tym idzie, podwyższenie komorne- 
go. W sprawie tej odbyły się narady w 
zrzeszeniu właścicieli nieruchomości i w 
hardzo ostrej formie wystąpiono do władz 
rządowych o zniesienie dekretu, jak rów- 
nież o powolną likwidację ochrony loka- 
torów. -Poza tym włąściciele nierucho- 
mości domagają się, aby w wypadku bez- 
robocia i otrzymywania zasiłku za ko- 
morne płacił Fundusz Pracy, potrącająe 
należności z wypłaconych zapomóg bezro- 
botnemu. 


Niewypłacalność w galanterii. a 
firm łódzkich (przeważnie żydowskich 
poniosło straty z powodu ogłoszonej nie- 
wypłacalności żydowskiej firmy galante- 
ryjnej Dunkelmana w Kaliszu. Ogółem 
straty firm łódzkich, które dostawiały to- 
wary dla Dunkelmana, wynoszą około 
70000 zł. Podjęte zostały układy w celu 
spłaty cząściowo zaciągniętych zobowią- 
zań, W związku z ogłoszoną niewypła- 
ealnością hurtownicy galanteryjni wstrzy- 
mali całkowicie kredyty dla odbiorców. r 


ZE ŚWIATA PRACY 


Narady instalatorów, W siedzibie 
zrzeszenia kupców chrześcijan odbyło się 
ogólne zgromadzenie instalatorów elek- 
trycznych chrześcijan, poświęcone omó- 
wieniu spraw zawodowych. Żywą dy- 
skusję wywołała sprawa uprawianej fu- 
szęrki ze strony osób nie posiadnjących 
odpowiednich kwalilikacyj zawodowych, 
bądź też niecuprawnionych do wykonywa- 
nia samodzielnie robót instalacyjnych, 
Stwierdzono, że fuszerkę najwięcej upra- 
wiają instalatorzy żydowscy, wykonując 
roboty po partacku, jednak po niższych 
cenach. 

W sprawie tej 
się do wladz 


postanowiono zwrócić 

administracyjnych oraz 
przemysłowych, a niczalażnie od tego 
podjąć kontrolę, celem przeciwdziałania 
partactwu, wyrządzającemu szkody przez 
nicuczciwą konkurencję, 


Stan zatrudnienia na robotach publicz. 
nych. Woj. Biuro Funduszu Pracy w Ło- 
dzi podaje poniżej stan zatrudnionych na 
robotach publicznych w dniu 11. 9. 37 r. 
na terenie woj. łódzkiego, a mianowicie: 
Oddział Pośrednictwa Pracy w Łodzi — 
4.076 osób, Ekspozytura w Kaliszu — 3.353 
osób, w Pabianicach — 2.584 osób, w Piotr- 
kowie Tryb. — 1.842 osób, w Radomsku — 


Prenumerata 
Orędownika 
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Czytelnicy „Orędownika” w Łodzi 


otrzymają w naszym wesołym konkursie nagrody 
dodatkowe 


Dla Czytelników naszych w Łodzi, 
którzy będą brali udział w wesołym 
konkursie, redakcja łódzka „Orędo- 
wnika“ postanowiła przyznać 10 spe- 
cjalnych nagród dodatkowych, któ- 
rych listę załączamy poniżej, zazna- 
czając, że nagrody te mogą przypaść 
tylko uczestnikom konkursu, zamiesz- 
kałym w obrębie miasta Łodzi. Oprócz 
tego Łodzianie będą mogli oczywiście 
korzystać na równych prawach w na- 
grodąch ogólnych, których listę poda- 
jemy na stronie 19 dzisiejszego nume- 
ru „Orędownika*, Uprzywilejowanie 
Łodzian w naszym konkursie obecnym 
tłumaczyć należy stosunkowo najwię- 
kszą ilością Czytelników „Orędowni- 


Uczestnicy konkursu z m. Łodzi 


ka“ w Łodzi. 
NAGRODY TYLKO DLA ŁODZI 
nagroda 1. — materiał na ubranie mę- 
skie - jesienne. 


nagroda 2. — materiał jedwabny na 
suknię, 

nagroda 3. — komplet bielizny dam- 
skiej, 


nagroda 4 — walizka podróżna, 

nagroda 5. — teka skórzana, 

nagroda 6 — książką Giertycha pt. 

„Tragizm losów Polski“, 

nagroda 7 — paczka krawatów, 

nagroda 8 — paczka krawatów, 

nagroda 9 — paczka krawatów, 

nagroda 10 — paczka krawatów. 
nagroda 11 materiał sztuczkowy (męski) 


mogą rozwiązania składać 


lub nadsyłać — oczywiście po 10 października dopiero — w 
naszej redakcji fódzkiej: ul. Piotrkowska 91. 


Targi w sobotę 


Akcja Zrzeszenia chrześcijańskich kupców detalicznych 
i drobnych przemysłowców w Łodzi 


Łódź, 18. 9, Dotychczas targi w 
Łodzi odbywają się we wtorki (mniej- 
sze) oraz w piątki każdego tygodnia, 
wyłączając dni świąteczne. 

Zrzeszenie chrześcijańskich kupców 
detalicznych oraz drobnych przemy- 
słowców obecnie podjęła akcję w kie- 
runku przesunięcia targów z piątku na 
soboty. W sprawie tej odbyło się wal- 
ne zebranie, w którym omówiono 
wspomnianą kwestię i postanowiono 
podjąć u władz zabiegi o przesunięcie 
terminu targów na sobotę, 

Zrzeszenie wskazuje, że większość 
robotników otrzymuje wypłaty w so- 
boty i choć w dniu tym targowiska w 
zasądzie nie odbywają się, handel jest 
niejednokrotnie większy niż w piątki, 
z tą jedyną różnicą, że dowóz ziemio- 
płodów przez wieśniaków utrzymuje 
się według dotychczasowego systemu 
na piątek. 

Detaliści chrzęścijańscy twierdzą, 


że utrzymanie targów w piątki stanowi 
w zasadzie uprzywilejowanie Żydów, 
którzy mają możność dogodnego zao- 
patrzenia się w przeddzień  szabasu. 
Przesunięcie targów na sobotę stano- 
wić będzie takie samo udogodnienie 
dla ludności polskiej, która i tak głów- 
nie zaopatruje się w sobotę w potrzeb- 
ne artykuły na niedzielę i następne 
dni. Wskazano również, że wielu wie- 
śniaków, mających stałych odbiorców 
Polaków, już obecnie przyjeżdża na 
targi w soboty, 

Niezależnie od zabiegów podjętych 
u władz w kierunku przesunięcia ter- 
minu targów postanowiono wezwać 
wszystkich członków do specjalnego 
licznego obstawienia targów na soboty, 
by w ten sposób we własnym zakresie 
przyczynić się do zmiany nastroju u 
kupujących i przyzwyczaić ich do od- 
wiedzania rynków w soboty. 


Zatarg w tramwajach dojazdowych 
i w rzeźni miejskiej trwa 


Łódź, 18. 9. Wczoraj odbyla się 
konferencja w sprawie zawarcia umo- 
wy zbiorowej z pracownikami tram- 
wajów dojazdowych. Dyrekcja pozo- 
stałą nadal na swym stanowisku i 
zgodziła się udzielić 5 pet podwyżki 
płac, wobec czego pracownicy również 

obstawali przy swych żądaniach 20 
pct podwyżki, 

Na propozycję Inspektora Pracy by 
spór przekazać Komisji FRozjęmczej, 
Dyrekcja wyraziła ana AE A Dz aa ADA a PA NO i natomiast 


810 osób, w Tomaszowie Maz. — 1.514 osób. 
Razem — 17.188 osób. 


Poszukują pracy. Woj. Biuro Funduszu 
Pracy w Łodzi podaje poniżej ilość osób 
poszukujących pracy, zarejestrowanych do 
dnia 11. 9. 37 r. na terenie woj. łódzkiego: 
Łódź, powiat łódzki i łęczycki — 32.413 0- 
sób, Kalisz, pow iat kaliski, Kolski, koniń- 
ski, turecki i wieluński — 2.748 osób, Pa- 
bhianice, powiat łaski i sieradzki — 2.842 
osóh, Piotrków, powiat piotrkowski 


1.407 osób, Radomsko, powiat radom- 
szezański — 778 osób, Tomaszów, powiat 
brzeziński — 3.522 osób. Razem — 43.710 
osób. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Wzrost eksportu włókienniczego, Eks- 
port wyrobów włókienniczych z okręgu 
łódzkiego w sierpniu rb. według zesta- 
wioń ekspozytury Państw. Instytutu Eks- 
portowogo, wzrósł zarówno pod względem 
ilości, jak i wartości i wynosił 509430 kg 
wartości 3560784 zł. W porównaniu z 
lipcem rb, wzrost eksportu wyniósł 54303 
ky. wartości 449106 z, Na pierwszym 
miejscu wśród odbiorców znajduje się 
Egipt, a następnie Kolumbia, Anglią i 
Stany Zjednoczone. 


KRONIKA POLICYJNA 


Nie udało mu się. Na szosie Pabia- 
nickiej z wozu Mikołaja Dębińskiego, ja- 
dącego ze Zduńskiej Woli, jakiś osobnik 


miesiecznie (7 wydań tygońniowo), z odbiorem w agenturach 2,35 zł, Za 
odnoszenie do domu odpowiednia dopłata, Na pocztach i u listonoszów 
miesięcznie 2,34 zł, kwartalnie %—, Poczta przyjmuje zamówienia tylko 
na 6 wydań tygodniowo (hez poniedziałkowego). — l'od opaską w Polsce 


3,— zł miesięcznie. Nakład į czcionki: Drukarnia l'plska, Spółka Akcyjna, Poznań, św, Marcin 70. 
pyzaw niezamówionych redakcja nie zwraca, 

W razie wypadków spowodowanych miłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków itp. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, # abonenci nie mają prawa domagania się niedostar- 
t czonych numerów lub odszkodowania. 


przedstawiciele robotników odpowie- 
dzi mają udzielić 22 bm. po porozu- 
mieniu się z zebraniem ogólnym. Li- 
czyć się należy z rozstrzygnięciem spo- 
ru przez Komisję Rozjemczą. 
Wczoraj odbyła się konferencja w 
sprawie układu dla Rzeźni nr 1. Dy- 
rekcja Rzeźni Miejskiej zgodziła się u- 
dzielić podwyżki płac części robotni- 
ków, na co robotnicy się nie zgodzili. 
Sytuacja uległa ponownie zaostrze- 
niu. Rokowania są prowadzone dalej. 


ściągnął paczkę towaru, A A E OPG TE A a 
wartość około 300 zł i rzucił się do uciecz- 
ki. Dębiński spostrzegł kradzież, wszczął 
pościg i przy pomocy przechodniów za- 
trzymał uciekającego złodzieja, którym 
okazał się Stanisław Wiśniewski, bez 
stalego miejsca zamieszkanią, poprzednio 
karany za kradzicze, Wiśniewskiego 0- 
sadzono w areszcie do dyspozycji władz 
sądowych. 


KRONIKA SPORTOWA 


PIŁKA NOŻNA 


Dzisiaj po raz ZEK startować będzie 
beniaminek klasy A, Sokół zglerski, który wy- 
losowal fabryczny zespół Wime, Spotkanie to 
odbedzie się na stadionie Wimy o godz. 1545. O 
tej samej porze na stadionie t» K, S. spotka- 
ja si edryżypy Ł. T. 8. G, 3 Sokoła pabiśnic- 
kiego, zaś na boisku W. K 8. gospodarze wal- 
czą z trzecim zespołem pabłanickin. = Rurzą. 
O godz. 11 na boisku własnym Union-Turing 
spotyka się z Widzewem, w Fabianicach ną bo- 
isku Sokoła o tej samej porze Burza walczy z 
S. K. Sem, 


LEKKA ATLETYKA 

W Pabianicach na boisku Kruszendera od 
godz, 15 finałowy trójmecz o drużynowe mistrz0- 
xtwo okręgu Kruszender (Pabianice) — Boruta 
(Zgierz) — Sokól (Łódź), 


PIŁKA RĘCZNA 


Na wszystkich pozostalych boiskach łódz- 
kieh dalsze spotkania a mistrzostwo okregu w 
klasie A i B w szczypiorniaka i hazenę, 


Centrala 


KRONIKA PABIANIC 
BEE O O R OE LEO 


Adres redakcji i administracji „Orę- 
downika”, Pabianice, ul. gen. Orlicz-Dre- 
szera 5, tel 230. i 


Kino Oświatowe — „Droga do sławy" 
Kino Luna — „Moskwa Szanghaj” W 


Chłopców uczciwych w wieku powyżej 
lat 15 do roznoszenia gazet przyjmie je- 
szcze administracja pisma naszego, Zgło- 
szenia z rodzicami pod powyższym adre- 
sem. 


Kurs Sanitarno-Ratowniczy P, C. K. W 
pierwszych dniach października rb. Pol- 
ski Czorwony Krzyż oddział w Pabiani- 
cąch organizuje kurs sanitarno- ratowni- 
czy. Zapisy na kurs przyjmuje Sekreta- 
riat Oddziału P, C, K„ przy ul. Pułaskie- 
go nr. 3 w godzinach od 18—20 w dnie po- 
wszodnie, Kandydaci w wieku od 16—50 
roku życia, muszą Bię okazać świadec- 
twem z ukończenia 7 klas szkoły po- 
wszechnej. Zapisy przyjmuje się do 1 paź- 
dziernika rb. 


Nie mamy jakoś szczęścia, Tak się ja- 
koś dziwnie składa, że miasto nasze nie 
ma szczęścia do wykończenia rozpoczę- 
tych prac i budowli. Towarzystwo „Ro!- 
nik* postawiło swego czasu wspaniały 
budynek, który od paru lat stoi niewy- 
kończony i niszczeje. Tak właściciele je- 
go, jak i kuratorowie nie mogą go jakoś 
wykończyć. Miasto postawiło dom na łaź- 
nię miejską, który nie doczekał się wy- 
kończenia i pobudowania łaźni, dzięki 
czemu znalazły w nim pomieszczenie róż 
ne biura Zarządu Miejskiego. Rozpoczyna 
się naprawę ulic i jezdni, a potem praca 
staje na martwym punkcie jak np. ul. ks. 
Piotra Skargi; jezdnia tej ulicy jest wy- 
kończona, a chodniki jeszcze nie i nic się 
przy tym nie robi. Przy szkole powszech- 
nej nr. 1%, przy ul. Pułaskiego rozebrano 
stary budynek. Z całego placu już dawna 
miał być założony i oparkaniony dziedzi+ 
niec szkolny. Tymczasem plac ten nia jest 
uporządkowany i pozostaje bez płotu, 
sprawiając marne wrażenie na przechod- 
niów tej ulicy. Na drodze do wykończenia 
wymienionych prac i budowli stoją prze- 
ważnie przeszkody natury finansowej i do 
pewnego stopnia niczaradność. 

! 


KRONIKA ZGIERZA ! 


Zastępczy obowiązek wojskowy. Zarząd 
Miejski w Zgierzu stara się wprowadzić 
w życie ustawę o zastępczym obowiązku 
służby wojskowej, nakazującej zwolnio- 
nym ze służby wojskowej bezpłątną pra- 
cę na rzecz obrony państwa lub wykony- 
wanie prac samorządowych. 

Zarząd Miejski w Zgierzu sporządził 
spis tych wszystkich mężczyzn z rocznika 
1811, 1912, 1913 i 1914, którzy nie służyli 
w wojsku. Listy te będą wyłożone w Wy- 
dziale Administracyjnym do przeglądu 
zainteresowanych przez dwa tygodnie, li- 
cząc od dn, 18 bra. 


Czyje walizy. W ub. miesiącu, tj. dn. 
28 sierpnia rb. z przejeżdżającego samo- 
chodu osobowego spadły dwie skórzana 
walizy, które przechodnie odnieśli do ko- 
misariatu P, P. w Zgierzu. Po otwarciu 
ich skonstatowano, że zawierały one kon- 
fekcję damską i męską. Dotychczas nikt 
pa odbiór ich się nie zgłosił. 


Nowy cennik. Starostwo Pow, Łódzkia 
wydało nowy cennik na chleb i bułki, I 
tak 1 kg. chleba z 66 pet mąki żytniej ko- 
sztować będzie 32 gr, 1 kg. chleba z 95 pet 
mąki razowej 27 gr, 1 kg. huiek z 65 pet 
mąki pszennej 70 gr, 1 bułka 5 gr. Ceny 
te są maksymalne i obowiązują na całym 
terenie powiatu łódzkiego. 


KRONIKA ŁASKU 


Kradzieże. W nocy na 16 bm, we wsi 
Sycanów, gm. Pruszków na szkodę Jana 
Balcerzaka skradziono 2 duże świnie, 
znacznej wartości. — Dn. 16 bm. z nicza- 
mkniętej obory na szkodę Kazimierza 
Błaszczyńskiego skradziono 22 kury i » 

gosi. Śledztwa w toku. 


Pożar. W nocy na 15 bm. we wsi Buj- 
ny Księże, gm. Zelów na szkodę Tomasza 
Dobroszczyka spalił się dom mieszkalny 
z przybudówkami. Straty wynoszą okało 
1000 zł. Przyczyną pożaru był wadliwy ko- 
min. 


Za zabójstwo. Łódzki Sąd Okrarowy na 
kadencji wyjazdowej w Łasku, w dniu 17 
hm. rozpatrywał sprawę ełośnego zabój- 
stwa w miejscowości Wronowice pod 
Łaskiem. W sprawie tej. jako główny 0- 
skarżony stanął przed sądem Stefan Szub- 
ski, następnie Franciszek Kluczyk i Józef 
Kłos, wszvsey zamieszkali we wsi Wrono- 
wieach. Wymieniona trójka znanych a- 
wanturników oskarżona była © to, że w 
nocy na 10 maja 1947 r. na tle porachun- 
ków osobistych, pobili ciężko tępymi na- 
rzedziami we wsi Wronowicach statero 
mieszkańca tej wsi Antoniego Turowskin- 
go, który przewieziony do szpitalna w Łn- 
sku, dnia następnego zmarł. Sąd skazał 
Szubskiego na 8 lat wiczienia, pozosta- 
łvch zaś, Franciszka Kluczyka i Józefa 
Kłosa, po 2 lata więzienia. 


Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200 149, Telefony centrali: 40-72, 18, 
83-07, 44-61, 35-24, 35-25: po godz. 19 oraz w niedziele i święta: ai. 42, 14- 76: i 07: 


Redaktor edpowiedzialny Andrzej rella z Poznanin, Za wiadomości i artykuly z m, 


Łodzi odpowiada Władysław Maciąg, 


Antoni Leśniewicz z Peznania. 


Łódź, Piotrkowska 91. 


— Za ogłoszenia i reklamy: 


Numer 217 — ORĘDOWNIEK. poni 
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Chrześcijański Sklep Bławatów i Galanterji 


w. CZIDEL 


Łódź, Piotrkowska 286. Tel. 260 - 53. 
Poleca w dużym wyborze: WEŁNY na płaszcze, ko 
stjumy i suknie, JEDWABIE gładkie i wzorzyste, 
towary białe: pościelowe, bieliźniane 1 stołowe. Firanki 
odpasowane i na metry. Tiule wszystkie szerokości 


Na Wystawie Przemysłowo - Handlowej „Wytwórczość Polska“ | 


wystawiliśmy nasze eksponaty w parku Helenów w pawilonie towarów włókienniczych 


Polka Wytwórnia Wyrobów Włókiemiczyh Chrześcijański Dom Towarowy ki je wszy wierotto 


„EKAPE* „BŁAWAT POLSKI* | męska, pończochy, rękawiczki, skarpetki, kołdry 


Łódź, Piotrkowska 120 Łódź, Zgierska 29 (nar. Rynku Bałack.) watowane i gobelinowe, Wszystko w dobrym gatunku, 
ORAZ Z ceny jaknajniższe. n 43998 


ZON JESIENNY i ZIMOWY HM —Z—— 
Pes A ją WYTWÓRNIA BIELIZNY MĘSKIEJ 


WJ was 


JIedwabi Wełen Kraty, Flaneli I Sybirów , 
od zł 150 do zł 15,— od zł 1,60 do zł 24— w niebywałym wyborze wszystkich firm firma „Lech'F. Stępczyńska i Ska, Łódź Piotrkowska 112 
Białe towary, Firany, Chodniki, Apaszki, Szlafroki, Bielizna ciepła, Bielizna dzienna | nocna od najtańszych " iĝ 7s a ój h t kach 
do najiwykwintniejszych, przy stałych lecz niskich cenach. x > poleca koszule męskie, dzienne, r znycn gatunkac 
Parasole, Torehki, Portmonetki, Galanteria, Kapelusze, Czapki dobrej jakości, w wielkim wyborze, ed naj- bó 49 675 ceny niskie 
tańszych do najlepszych. duży wybór Ą 


Materiały meskie tak bielskie, tomaszowskie jak łódzkie, lecz również eajgi, korty, poószyciowe od m 1,35 


we wszystkich cenach | s EEEE bluzki Kswylsty 
DZIAŁ GOTOWYCH UBIORÓW MĘSKICH, DAMSKICH I DZIECIĘCYCH poleca po znanych naszyc RZECE = z 0 
tanich, lecz stałych cenach, spódniczki. Galanterię męską 


Garnitury meskie Płaszcze męskie Spodnie sztnezkowa Spodnie robocze idamską, oraz laski i parasole 
od zł 17,50 do 95 — od mł 29,— do 100— od zł 5,98 do 27 — od zł 2,50 ng 49 635 K ODZIE SKI 
ie jesi lamskie z kołnierz. fut Płaszcze dzieciece ; 
od al 2850 do BZ — 00a i do I E od zł 12,50 ao 31,5W poleca M. KOŁ JSKI, Łódź, Andrzeja 3 
Ubranka ue Unir sskolne chtoniece i dang iR ab a 
od zł 5,75 do 29,— ranka harcerskie, golfy, rejtki, Ubrania robocze OPER ZCĘT W a EEZTE"TĘ - 
Jesteśmy najtańszym źródłem zakupów wszelkiej manufaktury, galanterii i odzieży. Torebki, Teczki, Rańce, Portfele, 
YNY CHRZEŚCIJAŃSKI DOM TOWAROWY Ó Ó . 
4g 66 Walizy, Plecaki, Portmonetki i t. p. 
BLAWAT POLSKI zoba „aka 
? W. Rutkowski, Łódź, ul. Główna 33 


` 4 JRT i DETAL. 
HURT i DETAL. Łódź, Zgierska 29 (narożn. Rynkn Bałuckiego) HU i HURT Wyroby własne. DETAL 


Lecznica 


dla zwierząt 
MAG. WET, 


„Polska Wytwórnia Odzieży “ A. Waniloffa 


Łódź, Piotrkowska 79, tel. 220-23 ŁÓDŹ 
(w podwórzu) j ul. Kopernika 22 
Telefon 172-07 


ć -i Oddział wewnętrzny i chirurg, 
PALTA, Jesionki, Ubrania, Szczepienie psów 1 koni. Strzy» 


Mundurki uczniowskie itp. He psów I koni. kąpiele dla 
psów. Kucie koni,nitowanie ko" 


Zawiadamiamy Szanownych Czytelników o otwarciu 
chrześcijańskiej firmy pod.nazwą 


4 olo 
OS dwa środki ` 
oępiezbadne do 


MUJEŁU 


- sa 
a ł LEIET ESTIEU IT] LAT g 
s ŁO f) FN 


MLN 
LNELUJ 


Poleca w wielkim wyborze: 


OOOO NOE 


P efigie ` HURT. n 43008 DETAL, l pyt. Przyjęcia w przychodni 
A . maa | Od 8—1 I od 3—6, n 44 671 
a An D Aa BA SH 


Niklowanie i Chromowanie 


Wykonnje solidnie i tanio nowocześnie 


I 


144 


ANNS ANNANN N DOG 


== 


urządzony oddział galwanizacyjny w fabryce 


inż. J. J ANECEKKIEG© 


Łódź, ul. Wólczańska 103 tel. 223-99 i 192-15 


P 30 016-P, 


Wyrób Polskiej Spółki Akcyjnej „PERSIL”* w Bydgoszczy 


KTO ZWYCIĘZY...??? TY? CZY PRZESLADUJĄCY CIĘ PECH? 
TYLKO TY ZWYCIĘZYSZ...!!!!!!!! 


zwracając się do fenomenalnego Jasmowidza Psychologa Prof. Vichara nznane- 
go przez najwyższe sfery naukowe, związki zawodowych metapsychików Świata, 
lekarzy, profesorów psychologii itp. za jedynego fenomena jasnowidza doby 
obecnej. Prof. Vichara nie tylko, że odgaduje i odkrywa najzawilsze sprawy, 
leez posiada ogromnie rozwiniętą milą sugestywna; zatem daje każdemu możność 
materializować swe myśli oraz zdobycia trwałej miłości pożądanej osoby, odgaduje przeszłość, 
przyszłość, zestawia horoskopy, analizy grafologiczne, astrologiczne, wykrywa kradzieże, zako- 
pane skarby, odnajduje osoby zaginione. Ażeby nikt nie miał prawa watpić w zdolności Prof. 
Vichara gotów jest na żądanie każdemu ndowodnić (osobiście lub listownie), że nawet listy jak- 
najściślej zamknięte (zapieczetowane wobec świadków) bedzie czytał, odgadnie nazwisko itp. hez 
pomocy mediom., Poprawę materialną również możesz uzyskać przez loterię, jeżeli posiadasz 
uzczęście do gry, za tym Prof. Vichara osobom niewierzącym oraz osobom nie zamożnym, posia- 
dającym srczęście na bterii (badanie astralne) wykłada ze swoich pieniędzy na los, aby tym 
samym przekonać o prawdziwości swych nieomylnych przepowiedni — co może jest najważniejsze 
dla osób grających: pewność wygrania. Prof. Vichara nie koniecznie, żąda zgóry nadesłania 
wnaczków pocztowych, tylko jeżeli kto chce, może nadesłać złotego znaczkami na porto, natomiast 
koniecznie potrzebnym jest podać dzień, miesiąc, rok urodzenia (godzina o ile możności) oraz 
wiasnoreczny charakter pisma. Ze względu, że Prof. Vichara ma zamiar organizować w Kra- 
kowie Miedzynarodowy Związek Zawodowych Metapsychików za tym uprasza sie o liczne 
zgloszenia nawet i osób, które już miały do czynienia osobiście lub też listownie x. niesolid- 
nymi samozwańcami pseudojasnowidzami spirytystami, powołującymi się na wywołanie duchów 
rodzinnych, a to w celu uporządkowania i ukrócenia samowoli szarlatanerii. ostatnio paraliżnjącej 
te to dziedzinę. Sprawą ta zają: się Prof, Vichara na żadanie osób zajnteresowanych. Na czesto 
spotykane zapytania P. T. Klienteli wyjaśnia sie. że Prof. Vichara jest wyznania katolickiego, 
Adresować: Prof. Viehara, Kraków, nl. Kopernika. ng 49 485/6 


| W na sezon jesienno-zimowy w wielkim M bl 
OB U IE wyborze poleca magazyn 5 e d e 
komplety i pojedyńcze poleca 


B. SZUNERA i Syn - Łódź, ul. Nawrot 19 || Po Przystępnych cenach 
4 668 J: Cypryński, Łódź, Kilń- 


MASZYNY aar 
mitu SWetrów, Pończoch i Rękawiczek RESZTKI 


d £ à ; na ubrania męskie. płaszcze 
we wszystkich podziałach i szerokościach, nowe letnie, komplety NPE dam- 


używane. Długoterminowe spłaty, Fachowe prze- skie oraz na mundurki poleca 
prowadzenie gruntownych przeróbek i reperacyj tanio w dużym wyborze 


Igły i części zamienne. Nowonabywców wynczamy robót wcho- * 
c.ących w zakres trykotarstwa. Na żądanie szczegółowe oferty A. Wasilewska 
Fabryka Maszyn Trykotażowych Łódź, ul. Nawrot 13. 


. rar . 7e jści > 4400 
A. Linke, Łódź, ul. Urzędnicza 9 rei. 227-31 77 7 2 
Przedstawicjelstwo na woj. Poznańskie F-ma „Wałwianka” Poznań, Podoórna 13 


Stowarzyszenie Wychowańców Szkoły Głównej Han- 
dlowej w Warszawie, Koło łódzkie zawiadamia, że 


Roczny Kurs Rachunkowości 


(księgowość, arytm, handlowa. nauka o handlu i kor. handi.) 
rozpoczyna wykłady w dnia 27 września r. b. o go- 
dzinie 18,40. 


Zapisy przyjmuje się codziennie w godz, od 19—20 
w kancelarii kursów handlowych (gmach Publ. Szk. Powsz, 
im. Kr, Jadwigi, Cegielniana 26), 


Py r p/g najnowszych modeli wykonuje 
F U Fr ER 1 ZAKŁAD KUSNIERSKI 
A. Ferfecki, Łódz Nawrot 19, tel. 210-50 


Duży wybór na miejscu. n 46993 Ceny przystępne 


Obrączki, ślabne i wszelką biżuterję 
zegary, zegarki i platery 
poleca n 42 BI1 

w. SZYMAŃSKI 


Łódź, Główna 41. Tel. 132-24 
DUŻY WYBÓR. CENY NISKIE 


KSIĄDZ ENEJPP zaleca przy bólach wątrobia- 

nych, katarach żołądka i kiszek, w cierpieniach 

nerkowych i pęcherza, kurczach nerwowych i bólach 
newralgicznych 


S k r e . r LJ e 

ok świętojańskiego ziela 
Sprzedaż apteki i drogerie. Wytwórnia: Warszawa, 

3 ul. Miodowa Nr 140. MAGISTER EDWARD GOBIKC. 


Huśr 8 Mistrz Władysław Januszko Pończochy - karetki Łódz ż00000000000000000000000000003 | 
Łódź, Nawrot 2 tel. 202-20 poleca ; DOTYCHCZAS NIĘBYWAŁE ! SREPŁATNi I: WE” 
Piotrkowska 56 Tylko kilka dni t!! 


Poradnia Życia Jasnowidza Prof. Dżami zaańza- 
żowała z dalekiego wschodu fenomenalne, nie» 
oimylne MEDIUM GRIGO, przy pomocy którego 
Prof. Dżami opracuje każdego we wszystkich 
sprawach najdokładniej. Prof. Dżami opierając 
się na pełnowartościowym twierdzeniu nigdy nie- 
omylnego Medium, wybierze każdemi: szcześliwa 


ZAKŁAD KRAWIECKI 
> numery i gwarantuje wygraną. O il; wedle obli- 

r płk Ac Nb Match aed ae J. N © w aka A czeň rar SEE b r dla zgłaszajacożo 
w dzi. al. Pi się ma nastąpić, Prof, lżami prześle kążdemm 

Meble kinie (7 Dacii E DOLU 


3 s x szłości tkwi w Twoim imieniu. Podaj więc imię, 
3 r. h Wykonuje wszelkie roboty| nazwisko, datę urodzenia i nadeślij 1 złoty znaczkami na porto, 
komplety i pojedyńcze poleca |krawieekie męskie i damskie| * znajdziesz klucz, którym otworzysz sobie wrota do szcześcia 


a i dobrobytu, Horoskopy życiowe, choroby, miłosne, kradzież = 
po przystępnych cenach na dogodnych warunkach. kopane skarby, odnalezienie zaginionych osób beda dowadnie przaw 


R. LIPIŃSKI, Łódź, n 49630 fenomen Świata Melum Urizo ustalane. Usabiste przyjecia 


x Medium Grigo codzinnie, Adresywau. „Poradnia Życia Prof. 


Rzgowska 33. nu Wei| ORAKRRORRROGOOGGQOOGO0| Dżami“, Kraków, Wiclopole %iTV, QLFGĘ U 


n 40997 


Julia Macher 


Łódź, Piotrkowska 129 
Daży wybór. Ceny niskie, 
a 49 629 


Chrześcijańska Wytwórnia Kraontów 


pod firmą: „LE CH“ Łódź, ulica Piwna nr. 10 


poleca duży wybór KRAWATÓW w różnych gatunkach. 
Wykonania solidne — Ceny niskie a 48 360 


Swetry, P ule wery, Kastiemy - POLONUS“ 


damskie z czystej wełny poleca f-mą % 


Łódź, ulica Zamenboffa nr 1 
e, s 
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OTWARCIE reprezentacyjnego MAGAZYNU BŁAWATÓW 
p. f. DOM HANDLOWY 


Władysław BIELAWNY 


Łódź — ul. Piotrkowska 97, telefon 1503-56 
Specjalność: JEDWABIE, WEŁNY DAMSKIE, MATERIAŁY MĘSKIE, FIRANKI i BIELIZNA STOŁOWA Hurt. i Detal 


ng 49 672 


WRZESIEŃ 


CZWARTEK 


K"EEROKAJ FRAG LYS 


Nadzwyczajna ókazja. 


Stolarze!! 


Cenę ALBUMÓW WZORÓW. 
MEBLI NOWOCZESNYCH 
obniżono z 8.50 zł na 7— zł 
Ta niska cena obowiązuje 
jedynie przy natychmiasto- 
wym zamówieniu, aż do wy* 
czerpania małego zapasu. 
Album zawiera 32 tablice i 
180 wzorów różnych mebli, 
kuchnie, jadalnie, sypialnie 
itd. Skala 1:20. Wysyłka za 
pobraniem. Porto 80 gr. 


ZAKŁAD KRA WIECKI 


Andrzej Antczakowski 


Łódź, Piotrkowska 75, front. II, telefon 150-50 
poleca na sezon JESIENNO-ZIMOWY 

otewe pbrania oraz palta damskie 

gosh, mundurki szkolne 

a 49 687 w wielkim wy onrze, so cenach najniższych 


otrzymaliśmy transport śledzi 
LEDZIE ze świezych połowów 
SZKOCKIE toste Jarmutob 


de mar:nowania oraz Matiesy małe i duże beozki 


oto rezulłafrgodnspwspółpracy wszystkich 
udoskonaleń, stosowanych w odbiornikach 
Telefunken. Głośnik z szeroko-wsłęgową 
membraną, akustyczna skrzynka ze spec- | g= 4 
falnie dobieranego drzewa, chassis szereg 


L. Kotnowski i S-ka pr oce a dr OrganizacjaPropagandy 
Łódź, Zgierska 24 — telofon 2824-55 prawd dziwiej ocenić można słuchając, i Wydawnictw 


sd. 420 porównując I oglądając odbiorniki 
samemu. Demenstracje we wszysi- 
kich większych składach radiewych. 


Warszawa, Krak. Przedm. 5. 
ng 49222/3 


CHRZEŚCIJANSKA TKALNIA MECHANICZNA 


„JANISZEWICE” wieśc. A. SZWAJDLER 


ZDUSSKA WOLA — wief ]JANMSZEWICE. lerytka poczt. 54, 
WYRABIA: Surówki, zwykłe i bielone, prześcieradłowe 
pościelowe w kraty, oksiordy barcha ry 1 podszewki 

kieszeniowe i na bluzy robocze. n 44430 


Kierownik MUNDURKI i PŁASZCZE 


UCZN 1 OWSKIE przepisowe 


oraz UBIORY DAMSKIE i MĘSRIE poleca 


ARTUR NIERUDA 


dawniej Zjednoczeni Krawcy Chrześcijańscy 
Łódź, ul. Piotrkowska 141. 


warsztatów mechanicznych oraz konstruktor 
specjalista na dźwigi towarowe i osobowe potrze- 
bni. Szezegółowe "oferty Administracja „Orędo- 
wnika“ w Lodz) pod „Dźwie”. n 49673 


PARAMENTA - SZTANDARY 
POLECA 


UŁ, KL TKA A ~ 


K.KĘDZIERSKA 


POZNAN. UL, SKARBOWA 3 


FUTRO czy PALTO 
wykonane u J. CIECHANOWSKIEGO 


w stu procentach zadowolni 
najwybredniejszy gust pań 


Łó+rź, Piotrkowska 117 - tel. 191-12 


a isga II wejście I piężro 


TR R EZ IEEE > 
ligiena Mieszkań 

g| Wykonuje KRR + a rodzaju prace związane z czystym utrzye 

maniem lokali jak: cyklicowanie, drutowanie i froterowanie po 


Dobra lokata kapitału | O RAI e EEE 


Dom dwupiętrowy adlotya pzy ryc ||! ystasowych. „HIGIENA MIESZKAŃ" Łódź, Targowa? 


owym przy ryn- 
Wwnzem Za P > z sklady Z" fm SA pisz 2 dą sklad mieszk, 17. Telefon 258-98 n 49667 
W y watów — gapa brą rentown ą . 
3 ezo orsze Licytacja Porcelany 


czyszczone, pakowane w skrzyniach pe 25 i 50 kg netto likwidacji sprzedawać będę od wtorku 
Cena za 50 kg 15— zł loco stacje Hel. dg 24381, Pomialoga Tamuna | Kasa lzzędności za wzęcónia Na Pod" o putans > kwida goli en: zee Aa a PREZ 
WIELGUSZNY, Zot teler 36 | hr) LK w W R w par SATSE ZA naivi iy dajac ouia 


OMG TY” w Starogardzie. da 24169 A ohtadowe, do kawy, do qlnst oraz. do, jiklera, Wazy, 
Na sezon jesienno-zimowy rza w wielkim otw kon- enean ran sz aleras, a dznanii: > 2 ik, pra Na y karafki, m fe 
s tury 


fekcję damską, męską, dziecięcą, oraz szynele i różne inne. 
Sprzedamy bardzo korzystnie 


i mundurki szkolne przenisowe, znana firma BRrunen Trzeczak 
nieruchomość fabryczną 


i nat io rzeczoznawca f aukcjonator 

STA NI SPARA GINGLASA ETa, zaj Pom ańskie, Star Rynek 46/47, tel. 21-26. 
43 dawn. fabryka papy dachowej i wyrobów cemento- 
wych, położoną w Jarocinie, obszaru 79 ar. Objekt 


SPECJALNY DZIAŁ MIAROWY e ge s + 
nadaje się również ną inny przemysł. Sprzedaż likwidacyjna: 


Prząjmuje obrtęłanki a włomych hf zzrdromtwch maferląłdw. Bofasd 
Nieruchomość tokarnia prysmowa fabr. H, Wohłenberg Hannover z 3-ma 


tramwajami 71, 4 i 7. Wypeżyczam smokingi 
B OPT W TO PT PU WTO WYW 7 
= —— przekładniami 3% mtr toczenia — wysokość kłów 360 
położoną w Kórniku, składającą się a) z domu miesz- 


w żłobie 600 m 


> Naja tuje kalnego o 20 ubikacjach, bud 
f - SRS ĘZ" ) i ynku po mleczarni oraz hepi r 
fed: WL: gratoż mna chików Mimea Wiedzy CA RNI A RPA gospodarczych, wszystkich murowanych ma- oping „Zimmermann" 440 skok s przystawką i imadło 
Tajemnej W py ma fenomenalnym S z sywnych, b) z nowo póbudowanego domu mieszkal- nuciarka (Nutenstossmąschine) cięższą fabr. De Fries & Co 
darem dka LI w warsie medialnym. Powie nego ó 4 pokójach (nie wykończony), €) z ogrodu AIG Düsseldorf 230 skok z wszechstronnie obracalnym 


Qi czy maez i kiedy — szczęście w grze loteryj- 
REJ AE wybierze według obliczenia daty nredze- 
wej planety zupelnie bezpłatnie szczęśliwy 
Ak.) losu który poń gwarancja mus być wy» 
grene Dowodem tego są w moim posiadania setki 
*ów podziekowań od osób k'óre na weknzane 


stołem i wrzeólonem pociągowym, 
motor elektr. Siemiens 440 wolt na prąd stały 8 PZ. 


Wszystkie maszyny w najlepszym stanie z wszelkimi 
przyborami 1 uzbrojeniem do ruchu. Dużo części zapaso- 


owacowo-warzywnego, obszaru 3.200 m. kw. Zgłosze- 
nia: Samopomoc Kagat w likw. Poznań, Piue 
16/17, Pasaż „Apolie” zg 27 


Z m 0 m M 
pr Z pc 


| } ni . 
pia ik Na fiia przepowiada w © pe do płagów poagna — me KERASOS : narzę- 
przysziość — 'a00wuję horoskopy i AE ziowa, narzędzia, nity kotłowe, śruby etc. pozą tym: 
rafologiczne. Rady ' wskiąówki d cła trwa! f 
Eda n wolę Ilo EE SE ŚRO! a EŻELI CIERPISZ maszyna do liczenia „MONROE“. drukarnia błurowa „Ró 
vyzykająe 4 skorsp etasan wiełe Podać czytełn aażwiako dortal, szała pancerna oraz plac z budynkami fabrycz- 


datę urodzenia zalaca 1- m amaczkami wk je kaszy 

pogstewo kane es zalączenia suacakółw edpowiedd mie nastap" 

Adres: Jasnowidz WOMOÓUTH, Kraków, Lenartewicza It 
ag 49 411/2 


na wątrobę, żołądek, kiszki, nerki lub pęcherz PIJ SOK 

ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA (dziurawca) jest ta wy- 

ciąg ze świeżego ziela. Magister EDWARD GOBIEC, 
Warszawa, Miodowa Nr 14/K. 


Sprzedąż w aptekach i drogeriach. 


nemi i handlowemi 1630 mtr kw. zg 27 828 


„Pług Parowy“ Fr. Tuszewski i A. Blum 


| x FABRYKA MASZYN 
Poznań, ul Grunwaldzka 21 w likwidacji 


ng 49 428 


Nenie rzek ira gey É neri j O G Ł o SZENI A DR OBNE Znak oferty kę gti soki i weg a 2748, d 170 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


i w z a = każde stanowi 1 slowo. Jedne ogło- 


Ardien przekraczać 100 słów, w tym Ogłoszenia wśród drobnych: iiamowy milimetr 36 groszy. się do godz 1030, w soboty I dni przedświą- 
Ą 5 i uażwinyre a teczne przejmuje się do godz. {45 
TENRA A E LE RE PANNAR 
rcelę 100 
1. DOMY : PARCELE 1 Dom | Parce 
2 AGI ewentualnie niewykofczońy lob nowowybudowany 46 qbikaer okazyjnie nad W ah A 1600 mè 2 pokoj Kuchnia nag amienie, domów w Jarocinie 
meS gospodarstwo poszukują w zamian a A AEA ogrodem, ud neel sprzedą wlasciciclka po 800 s Spox BIC I p por p trowie, Pleszewię, Krotoszr- 
Dom gau agmorgowa parcele Pozna- | gospodarczy wprost wlaściciela ka| UC ok Poznań, Szamótulską 26, gy rzeda Wludysław klei z na środzie, W rześmi poleca Otę- 
B e  sniwęsi ferty LU u oznań |rzystnie na sprzedaż. Zajoczenia |? ielińska. zł 22 075) Mosina. '488|ba. Jarocin. Kilińskiego 2. 
z. a, Ori "RU. ns . oradownik. | |= Ostrów, WIĘPA Pilsudsk 4039 - Dom zd 22 642 
illa emna o "m 40030 Dom Mosina, ceni cm, 4 ubikacje, Bolióć 
bik tad ji Domek budynek gospodarczy, 4 morgi, ds: gródek elektryka — bez will, „ai nic, gospodarstw, do 
© b e 
~ Do d. d tpo$ „AE 16. LA RY. pokój kuchnia. piwnica 8 km odii mingt Od stacji kdlejowej tajd MEK +. idasi ui." K leih a a aii hpn — dzierżawy poszukują 
akiai, Pra ty Atoga spiesz. ERI sk owa — Poznań. Ko-lPoznania ASE właściciel, RA „zęriedata. zieray Paka 155 p = da zoba” SAGA CA woje 
en sprze any fort OPEC śeyszk zd 22101 na 4500,— Oferty Orędownik, Po. TZ, Qsady ań arowski. Poznań. Św 
LEE znań zd 22 845 gddhd_ ||. we 
Pomań zd 22 091 z Rargelacji aj, Łaszewo, pow. 
Dom m ecie, dogodne warunki kupna Dom 
p ( pokoje. 2 morgi ogrodu wa- rym stanie adw towa: dlugoleżnie Fig an, dobra ziemią i nowobydowany: cztery ubikacje, 
wits nowa. 6 ubikacyj. 3e rzywąo owoco Pobiedziskach 'nowy, BEL atącj Liqpoą, rów P Euchennyeh, doh re położeniejląki, sprzed wie Zi, Ma Malathy ogrodem, 3500— wpłaty 
Bi. ozrodu. 10000 wplaty 650 korzystnie pras a Burzynski, Po- pO Rori, ogrodu, 3,000 pi Ei laty | w "Ka vae- -B aó — zawwe LĄ rusze. Bagor 500, soi pioch. Poman, Aleja 
Ile 1 N „= e szczy, ata 0! ruszcz omor-| Marce iega D <= 
a, Faraon Ri í tiego 143882, m 87a MEEA i aa ow a sabiko To sprzedam, arg Pp siĘ: cj PR SE46 reinkows AA sk 


K, poniedziałek, dnia 20 września 1937 — Strona 17 


Numer 217 — ORĘDOWNI 


Przedsiębiorstwo 


24 


9 Dom | Poszukuję 
morgi buraczanej, masywne zabu-|zbożowe opałowe, obszernym zA- dzierżawy młyna a bys 
amieni ką 8.000— |dowania od Niemca za 7 000 sprze- |iazdem w wiekszym powiatowym |100—160 ctr. Oferty Oro - 
sagiem od 1 u da Synoradzka, Pobiedziska, Ka-| mieście. srkoly, garmon na kl Poznań zd 21 605 
ze ŁO imi 2, kiosk. 5CU, Z owouu kc RZ z s 
ze 1000 stanow sę PSE aż BE korzystnie sprzedam. Zgłoszenia Piekarnię 
Dom iuro State = = | Agentura, Kuriera Boznaie ZA dobrze zaprowadzona. centrum 
Serca” Stanisl Skład Gniezno 12i. n_49 18 miasta powiatowego, wydzierża- 
mowy. 3 pokoje kuchnia, półjgą 20, Podać Małżeństwa GH siĘ zaraz lub później. Zgloszenia 
morgi ogrodu, kolonialno - spożywczy Wzorową Wolnóści 10. 


Stepczak, Leszno, 
ne a n 49 108 


Piekarnię 
mieszkaniem, od Poznania 19 mi- 
nut koleją wydzierżawię mie- 
sięcznie 2%,— zlote. Oferty Ore- 
downik, Poznań zd 22287 


10 minut dwo-|niem. załączywszy zlotego znacz |;. abae 
rzec 3.500, —. Paraniak, ZPU: kami: WYS omy adresy i Toto- kolarz EOB 1 w Ostrowie Wlkp. w najlepszym 


Rynek. zd 19479 grafie. n40415|jegnia praktyka, Piotr Mrówka. punkcie, hezkonkureeyinyin, A i i 
M_e Taini 3 wodu wyjazdu zaraz ną sprzedażjwym i martwym. z zapasami — 
. , Korzystnie Kawaler saa M Mi r» Do biosie około 5000 zł. Oferty sprzedam. wplaty 30000— zł, 
amienice, domy, gospodarstwa |lat 28, kupiec eumodzielny na pro- od H.S. Ostrów Wlkp. skryt-|Dr „Jankowski, folw, TPrzek, po- 
agrowcu, Żninie, Rogoźnie, —|wincji. poszukuje żony z Średnim Kawaler ka 57, n 49 962|czta Paczkowo pay Środa, 
Obornikach, Szamotułach, Oho | majątkiem. Oferty Oredownik inwalida wojenny posiada dom ng 49 9250 
mieży poleca Alamski, Poznań,| Poznań zd 20018 Poznaniu. pozna pannę, gotówka 


resztówkę 130 mórg pszennej zie- 
mi s, pelnym inwentarzem. ży- 


1200 samochodów 


ae Nowomiejski fa. ; b e części pod- Zakład Dzierżawy 
za 22 460 Wdowiec roda ni L ai Tonepranzch mł reg ony najta:|fryzierski dobrze prosperujący, 4jwolne dla szewca, kowala, duża 
K amerytowany, kolejarz, 61. zd 22 627 niej w firmie Autos d. Poznań jobsługi O00 — zl urzadzenie no-|wieś. okolicy Grodziska, zgo 
„amienica tówka 5000— bez nałogów oem "zza | [) rowakieso te efon 46-74. |woczesne. dębowe wywrotki. lu-|szenia wlascicielkn Aniolowa, — 
nowa 8 piętrowa, dochód roczny|ślubi zaraz panią gotówka Wdowiec LJ 


erków. zd 22 


za śś 12 


24 255-0 sfra krysztalowe. Koniecpojąki Poznań — Zabikowo, Spokojna. 
WYSOWA EE T a DL ooo 


i 


2 100— cena 26000— wpłaty 2 


j kamienicą, Emerytka pierwszeń-|nposi ` a 
tys, Baraniak. Momina. Rynek 10.| stwo, Oferty fotografią Orędow- ponada dom. me. Poznaniu geds Magle Skład iek i 
zı] 22 a42 | | „|nik, Poznań zd 21 091. Oferty Oredownik. Poznań nowoczesne, elektryczne, siaty , Piekarnię 
zd 22 626 oraz domowe magle — prasow:|różnych branż polocam jak rów-|poszukuje celem dzierżawy od ra- 
Willę Samotna e nie nagrodzone złotymi medalamijnież poszukuję, dla poważnych |raz, Pros qdać bliższe waran- 
lub dom knpię do 30000, wpłaty wdowa 40. niebiedna stanowisku Wdowa dostarcza bryka Magli; M.jreflekantów  Czachorawski, Po-|ki, objęci ferty Orędownik — 
20 000 od właściciela. Zgłoszeniu szuka meża stanowisku lub eme- Jankowiak, Poznań. Staroleka —|znań. św. Ww qisiech 30. Poznań zd 2015 
do Orędownik Poznań zd 22669|ryta. Gostyń. Poste restante|7 19-47. dz 24 258-4 zd 22 752 z 
144 382. zd 20 TIG Skład Dzierżawy 
aa e a do 20 mórg, z budynkami poszu- 


54 


gospodarstwo bąrdzą dobrym sta-|towarów krótkich, istniejący 12|kuje, Oferty do Orędownika — 


0, Wdówka nie drenowane jm Momcu 23000,jlat. śródmieściu, korzystnie to-| Poznań zd 22100 
e i Szotek, Poznań, św.” Wojciech 31|wkrem, bez, powód choroba. — : 
3 2 21.823 |lu l - s are r PE PA og m. 15, zd 21 097 | Oferty Oredawnit Poman Dzierżawa 
szenia Orędownik. Poznań ni SĘ 00 baraczanej, 2 konie, 9 bydła, 
SOW | prze urządzoną. orrol a rae- PO PAGE wywala Winia. A 
4. OST re- 3500, — Szymala, k - 
gei 19 Os wplaty G Panna wami owocowym PDEZEGAŃ, er J sławska 2. n 40 896 
zc oszenia ekspozytura ospodarz lat zadzanie i „|Zgłoszenia Agenturra Oredowni- o p YO 
Orędownika, Gdynią. m 9040 lat 50 szuka żony z odpowiednim hw 8 Jante A ię tas ka, Wolsztyn. Rynek 4. Gospodarstwo Dzierżawa 
EK i majątkiem, Alerty rędownik,|panq, cel matrymonialny, ty POO fso mórz buraczanej, prywatne,|240 buraczanej bez inwentarzy, 
Kto San enieg, Poznań zd 21 631 wadawniu, nić zd 22 158 Dla emeryta bogate inwentarte, zabu owania yo fontów margi, pbiecę rozna 
i Wa, EO ' i , 5 000.— S — dzierżawa. Szymala, ze! 
elektryka, ogród, OM Ayo Doktor Wdowiec ogród 70 drzew owocowych. kuź: Sonia alnosjeaka 6. ` Miłosławska 2, n 49 803 
datkowa. 15 000,— przy dworcn. filozofii, kawaler. SM, właściciel nie nadającą się do przeróbki nu n 49 893 


Piekarnia 


da wydzierżawienin od zaraz. — 


mieszkanie sprzedam. Zgloszenia 


tleiber, Mosina. 
; Agentura Öredownika, Wolsztyn 


zadłużonego folwarki, — poszu- 


r kuje stosownej partii. Poważne 1. 

Willa a enia. s WC Orędow-|knj j h y, | Rynek z miesięcznie 50— zł. cena 1 100— 
Noon nowa 8 ubikacyj, ogród, |nik, Poznań zd 22219 ieci z gotówką t zł. Oferty Orędownik, Poznań 
elektryka bez dlugu 6 sprze | > Jo 70, celem ożenku. Ofe Skład i t zd 22 410 
da Władysław Kleiber, Mosina. Dla downik Poznań zd 22172 Nowomiejski 6a. = s 
Budzyńska. zà 22490 mego przyjaciela po ezterdziestee| an = Piekarnię 

aż sc kupoa, „da rego © Araktenu szu- Kawaler MADA Gospodarstw cukiernie, piec rurkowy. nowym 
am odpowiedniej żony. Zzłosze- 0 


lub do knpna i dierżawy poszukują domu korzystnie wydzierżawię — 


Ostro dla bardzo poważnych reflektan- Tarkowski. POSRAŃ, Dąbrowskie- 


m 
wille. gospodarstwo kupić chceszjnią Orędownik. Poznań zd 22 140|s 


do Ozachorowskiego, Poznań sw | m —— (E) Rynok 2 tów Czachorowski. Poznań, św.|g0 24, m. zd 
e id 80, tam wisla bór i| et Przedsiębiorstwo Wojciech 50, zd 51 
o = zwőzkowe z zapewnionymi awów Gospodarstwa ania ii two 000 mie- 
kami tanio sprzedam z bowoduj.„vcyz, każdej wielkości na bar-|szkańców, motor gazowy z powo” 


Nyjazdu. Zgłoszenia Orędownik,/i 
r 224 


óznań zd 22 dzo dogodnych warunkach spłaty| du starości sprzedam względnie 


polecam Czachorowski, Poznań. | wydzierżawię ewentualnie zamie- 
zd 28 750 | ni 2 


——— sprzedania, kawiarnia w centrum q ; 3 z w eD l 
warunki. AR (at Wdowa ERNAS Wiadomość Oredownik — Skład SP św. Wojciech Ab, pe na aone Zalocynia M pi 
Środa. zd 21 653 t ok średni. kórodtónt- Lód, n 49 991|towarów krótkich śródmieście ta- opile i, SAY p. 4d wS 

= seat AM ct ag kac nio sprzędam. Zgłoszenia Orę- 11. RUP sudskiego «4 .a n 0 
4 „Kupię ka męża śe stnłej osadzie, — Tanio dównik. Poznań zd 22 298 neum Dom 
0 no l — Ę 2s A 

ATES pa: hadas "4" o || Rzeźnictwo Forda nową wybudowany. piekarnia. kox 
gotówka. Nowakowski, Poznan =- |0omość Ci 4 pokojowe, mieszkaniem. skłą-|uowoczesnego najchetniej otwąr- lonjalka, wymiana abog, uae 
(Wielkie Garbary 45. zdg 2073405 Panna 49900]dem, warsztatem, kompletnie, |togo kunię. Oferty Orędownik, CY Wdrtza ŻL tup sprzedam, 
a_t n A Fa zupędem elektrycznym. koń. Wõz|loznań zi 21 610 Ste BA Grzelak, Ra o 0 051.2 

Osady 2,000 żolewki wyjdał Psa Orąędni: Otomane tania. Oferty Oredownik, Po- S a Na ta Bnin, ng i 
5 aaie da, due E kie OR RN A Ha. = ZERA AO o ab DE iVe morgi jem e w Zgłosze- Dzierżawy 
dłagalećnie Sałatyt ranki poma erty redak nika, ń cenach niskich, W. Sarafiński at Motoc ikl nia Szwacher, Swarzędz, Św, Zak mórg nemtone zatżaw ac 
i łąki. sprzedaję w kafdy atel Zawiszy 18. n 49903|jw dobrym stanie 850 cem sprze-|Marcin 10, zd 21 650 M jk CFU y Orędow- 


Ano dam. Źgloszenią Orędownik Po- 
u łuasze h 
Nora kor szer k, Bydgoszczy, prowincji. gi OWO, T DOME. ZZIAS ECCE 
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Szycki (z Krakowa); 17.05 muzy- — plyty. 
ka taneczna w wykonaniu malej 
orkiestry P. M. pod dyr. Zdzi- 
slawa Górzyńiskiego W prze 


ekspedientka z branży bławatów, 
konfekcji i towarów krótkich — 
poszukuje posady od zaraz, Zgło- 
szenia Kurier Pozn. Gniezno 


Katowice — 11,40 Albert San- 
dler — skrzypce (płyty); 12,16 
wiadomości bieżące: 12,20 życie 


PiE W TELEWIZJA 


1231 nz 49 125 ry ie „ok. enaz: Ean gen ko- AE. GORY: SA LL m ss - 
z yz E L. — skecz Żeglarskiego —| dla młodzieży zk owszech- m ii 
Ekspedientka z Krakowa: 17,50, stacja morska| nych „Wśród, gadów Wystawy „4545 Kinigawush. Muzyka ta-|„f 3y gl Na raty. Ne 48 818-19 
k ialnej biagła. rok|na Helu — pogadanka — wygł.| Paryskiej"; 13,00 koncert życzeń; - ĘĄ Z Day 
branże polonii Odc Henryk Raabe; 18.00 skrzynkaj 18,15 wiedeńska orkiestra „Bohe-| 16,00 Wrocław. Koncert popu- Dziewcz Kupiłem 
Oferty Orędownik. Poznań techniczna — red. Wacław Fren-| me", Chór Dana i EBugeniusz|larny, 16,05 Wiedeń. Melodie fil- ewczę radioaparat na 15 
zd 29174 kel; 18.10 program na jutro; 18.16| Bodo — płyty; 15,43 wiadomości|mowe i taneczne. 16,30 Praga.|Potrzebne do lekkich prae domo- rat 
Lucienne Boyer i Tino Rossi ŝpie-| gieldowe; 18,00 ogrody na dachach | Koncert rozrywkowy. wach. wiedysi redni, Zana) Mamie 
Mistrz wają — plyty; 18.50 pogadanka| fabrycznych — pogandanka; 18,15] 17,00 Budapeszt. Rec. śpiewa- ne Ó prowincji. lat 12. Zgłosze-|w firm 
piekarski, długoletnia praktyka, | aktualna: 19.00 audycja strzelecz| „Z twórezości W. A. Mozarta" | ozy. Lipsk. Baśn.: muzyczne redówaić. Poeran . z 
obeznany w cukiernictwie, poszu-| 543 «Każdy prezes obywatelem"|— plyty z Krakowa; 18,45 wia- 8,00 bi 3 z > RPaadlomoechamka 
kuje samodzielnej. stałej posady. ode» JACH Miś domości sportowe lokatne, 1846 Hlliversum | M. taneczna: Ślifierza ; 
f ; tate r B dańka spor t A : e. riS s E 
Matena, Mrowino. poenta toktet wa; 19.60 wiadomości sportowe:| Kraków — 1140 Imdwik van|1520 Droitwich. Piosenki mary-|dzielnego do niklowni poszukuję. św. 
nica. 2 20.00 polska kapela ludowa Fe-| Beethoven — plyty z Warsza-|n3rzy angielskich. Następnie me-|Zgloszenia z podaniem warun- Marcin 
Posady liksa  Dzierżanowskiego:  20.45|wy; 12,15 kilka informacyj; 12,25 lodie filmowe na ore. Wurlitze-|ków. Orędownik, „Eoznań numer 
d szukuje mlody, ru |476mik wieczorny; 20.56 poga-|w rytmie walca — płyty: 13,55|T% : ARA 25 
gospodarza Dogi NOGET po |papka aktualna: 21.00 walezyk|koncert rozrywkowy — piyty;| 1900  Kónigswush. Koncert Cukiernik Jestem bardzo 
kie 26 Os ów Wlk 3 i piosenka — w wyk. krakowskie-| 15,05 krakowski dziennik sporto-|symf. filh. berlińskiej pod dyr.| . ukie 
wielkie 70, Y: To p. go kwartetu Schrammla z udzia-| wy; 15,10 odczyt pt.: „Jak Łem-|van Kempena.Mediolan. M. roz- piekarz, ukończoną nauką ewtl. zadowolony. 
n łem Juli Ilniekiej — sopran (z|kowie polują?": 16,25 sławni pia-|rywwkowa. Monachium. Wieczórjchiopak rowerem, kaucja 50 zł.|Kup też. d 24 420-21 


Krakowa); 21,46 kwadrans poezji| nisci graja etindy Chopina... —|mel. operowych. 19,25 Wiedeń. {Oferty Orędownik. Poznań 
rej Aled Boymat. Siena |boziętareże lala TSM TRE | 2000 R. para M. tax R, 
` e SKI. gospodarcze — giełda; 18, en-| 20,00 R. is. A s 
watapas Ta bo bę P eere A s ak mipi piir: 18,15 wroclaw Wenas r PTSD D Talos tA e k Rowery 
5 a)! ea z twórczości W. A, Mozarta — iee. Wi A ącej zarobią sprzedawcy |kupuje t i 
Śpiewaczy Franciszki Plattówny:|płyty: 18,46 lokalne wiadomości BEN | pei 028 Wy PB obrazków. Komite: Budowy gy kup je. ten YA oszukuje. 


Kto s firmy QOolombus, Poznań, 


u 
Poszukuję Wrocławska 15 


porady magazyniera, inkasenta, 
aucją 1.500 zł, Oferty Oredow- 
nik, Poznań zd 22011 


Nauki Przy forter, Tadeusz Seredyński t - © „ ścioła Zawiercie, Widok 
ogrodnictwa szuka syn uczciwych | (ze Lwowa); 22.50 ostatnie wiado- OO 30 are taa ŻE i roli h : di zd 22833 rD 
rodziców, Oferty Oredownik, —|mości. _ , symf. 20,40 Droitwich. ` 
Poznań zd 21 916 cert solistów. W programie mu-| Łódź — 1140 L. r. Beethoven:| wagnerowski (Zygfryd i Zmierzch Poszukujemy 


zyka współczesna. Wykonawcy: 
Nadzieja Padlewska — fortepian, 
Józef araders — klarnet (z Po- 
ananisiy 22.50 ostatnie wiadomo- 
ci. 


Sonata Es-Dur op. 27 — plyty x 
Warszawy: 1220 pare PEACE 3 
cyj: 12, ie utwory na in- c A tejszej okoli iejsc zdzi 
strumenty dęte — płyty: 13,55 zaneta. dr Kone, aiie (bex kai 7 ree EA 
melodie ludowe — płyta za pły-| węankturt Kane. mum oman. | wiedniego pana. Miejscowość i sa- 
Wtorek, 21 września. ta; 1500 literatura przez mikro-| tecznej (Schubert i Reg > | sód obojetne. Dochód conajmniej 
x n dla wszys m radę r— Z iesi ie. i 
6.15 audycje poranne; 11.15 an-| szynach“ > zee deh 18.15 ra 22,00 Sztokholm. Koncert utw. sód k e olej TZM 
dycja dla szkól: „Ostatnie ogni-| wszystkim po troszku: 15,20 mu-| Griega z recytacjami. 22,30 Kolo-| Poertschach-See (Austria) . 
sko" — audycja w opracowaniu| zyka salonowa — plyty; 15,42| nia. M. lekka. Luksemburg. Kon- P 31002-37,164 
PAW NOE i Winar A wiadomości  gieldowė:|cert popularny. — 
+ der Glazunow: Fra-| 18, i "R" > z 
nia Kurier Poznański gmenty ze scen baletowych op. czanymi aha TEGO FN = oz 25.05 i RAA Magi e zciwej Biegłej ówk: 
zdg 22 181 22 Ira AE: i e E E E Zero: 18,15 „Z twórczości W. zańska. 23,10 Kopenhaga. M. 48 200-300 de: sad” słowa 
Radiotechnik ka rolnicza; 12.25 marsze polskie| wa: ozarta" — płyty z Krako-|neczna (do 0,30). oszukuje, oreng Orędownik, — 


; f p wa; 18,45 wiad ści 7 
i obce w wykonaniu orkiestry| lokalne. 23,00 mucska anrtowe sA Frankfort E Batòtgart. — |Poznań zå 2274 


Ze wzgledu na powiększenie pro- 


ogów). 
dukcji otworzymy także w tam- 


21,00 R. Paris. ..Rip" op. kom. 


aj 


JURKOWSKIEGO! 
Z 


Poznaniu. KZI Orędownik, — 
Poznań zd 2207: 


Leśnik 
kawaler, lat 38, z li-letnią prak- 
tyką poszukuje posady. najchet- 
niej żonatego. Łaskawe zgłosze- 


dz 24589 


monter — poszukuje posady. — 


Oferty Kurier Eoznański OO Rod dyr. KD. A — płyty. H = 
z 92- mana ielewicza; 1o. win- 
8 domości gospodarcze. 16.00 „Czym Wtorek, 21 września. Wtorek, 21 września. umor zagraniczny 


jest twój tatuś? — Maszynistą 7 . 
kolejowem? transmisia s dwor: Warszawa IT — 13.00 koncert] 15.15 Kónigsw. — Melodie ope- 

POECI tran 3 30 rozrywkowy — płyty: 14,00 pare|rowe. 15.30 Praga — Koncert 

informacji: 14.06 fragmenty z o-|radioork, 15.36 Berlin — Dro- 
per Piotra Mascagni'ego — płyty;| biazgi muzyczne. 16.00 Lipsk — 
15,00 reportaż z życia: 15.15 kon-| Koncert orkiestry symfonicznej. 
cert zespołu salonowego Leopolda | 16.05 Wiedeń — Koncert popul. 
Striksa; 22.00 wiadomości sporto-| 17.00 Monachium — Koncert ork. 
we: 22,06 puste minarety i zn-| wojskowej. Ryga — Koncert pop. 


Czeladnik 
mlynarski szuka posady 1. 10. w A ir 
składnicy lub mlynie, okolicy Po-| C^ kolejowego w Wilni 


ntwory fortepianowe w wyk. Nelli 
Korwin- Korotkiewiczówny i Je- 
rzego Sulikowskiego (ż E - 
16.45 ziemia pełna historii i sol 
wygl. Marian Piechal (z Łodzi); 


znania. Oferty Oredownik, Po- 
znań zd 22166 


Młynarz 


17.00 transmisj rys - 7 s 
kuje waj w Wini EAC 4 marle haremy — felieton: 22.20|18,00 Hilversum I — M. lekka. 
na iS 8. Mulkowski dwójny kwartet „Pro Arte" pod muzyka lekka — płyty: 28.16 mu: Londyn R. — Solo na organach 
; TAE Wo 1 dyr. prof. Ludwiga, Wandy Hen- zyka taneczna z dancingu „Ca-| Wurlitzera. 18.20 Badapeszt — 


fe-Club'" w Warszawie. 


HA ii pie c 71 £ Lai 
orkiestry cygańskiej. 19. rank- 
Toruń — 11.46 Aleksander Gla-|furt — Koncert popularny z udz. 
chóru. Sztutgart — „Czar głosu“ 
(plyty). 19.25 R. Romania — Kon- 
cert zespołu mandolinistów. 19.30 


drich — śpiew, oraz Włodzimierz 
REKI TA AT: Hayeck! = 10M 
epian; 17,50 aktualna pogadanka " TO = 
turystyczna; 18.00 przegląd aktu- Ni znamaót A Z bale- 
AE ROW KOROOdOY SYS: 12.15 OZ A a 
zyka + Pee CE EA pogadanka rolnicza; 13.00 orkie-| Bratisława — „Dwie wdowy” op. 
danka aktualna: 19.00. Uczci: stry i soliści — płyty: 15.00 me-| Smetany. 19.50 Hilversnm I — 
wose“ — skecz Józefa Ożyściec- lodia za melodią — płyty: 16.40] Mowa tronowa królowej Wilhel- 
kiego; 19.15 recital skrzypcowy wiadomości z Pomorza; 18,10) miny. 20.00 Droitwich — Koncert 
Ignacego / Weissenberga Przy|0Zmowa ze słuchaczami: 18.20|symf. utworów Ryszarda Straus- 
fort. prof. Ludwik Urstein: 19.50] S9U5ci — Płyty: 18.46 wiadomości|sa z udzialem Klżbiety Schumann 
wiadomości sportowe. 20.00 Si: sportowe z Pomorza; 23.00 tsńce| (sopr). Bruksela fr. — „.Monsie- 
sy” — operetka w ś-ch aktach i piosenki — plyti za płytą. ur  Beaucaire" opt. Messagera, 
Fritza Kreislera. W przerwie ok, 20.10 Lipsk — Koncert wieczor- 


Szofer 
mechanik najlepszymi referencja- 
wi, wiadomościami zagraniczny- 
mi. samotny szuka, posady lub 
odpowiedniego zajęcia. Agentura 
Orędownika, Ohodzież. n 49 930 


Uczeń 


dobry piecowy. obeznany cukier- 
nictwie szuka stałej posady — 
rzyjmie również  wypomóżki 


- i| Lwów — 11.40 Aleksander Gla-|ny z udz. Erny Sack ( 
a” s sy : p EE „40 - y 2 AB: f sopr.). 
4,Kroinoi domm uczciwych, zę ipdomości ranie: 2516-10 Bi gumowy Eragynenty, ze wean bale: | Hamburg — „Noe nad Bosforem” ; 
Arei Prasme gie racze w| skupine w 13-tu JezrEaeh Swin:| oo?) fP 2 orally t Warsza: | opts at, Straussa, 20.15 Strasburg 
downik. Poznań zd 21 187 ta" — audycja w opr: Jana Ki-| w jezyk int 1088 nu ri Sa SE leo 


w jezyku ukraińskim; 13.55 mu- — Koncert zyki 
zyka rózrywkowa_ z płyt: 14.55|symf. Praga — Stoni a 
giełda lwowska; 15.00 G. Rossini:| c-moll Mahlera. R. Romania — 
: SA Skrót opery „Cyrulik „sewilski”*| Koncert symfoniczny z udz. gò- 
Rz w 4 — plyty: 16.40 lwowskie wiado-|listów. 21.00 Rzym — Koncert 
Poniedziałek, 20 września. | mości bieżące; 18.10 transkryp-|utw. G. Mulego: 21,00 Droitwieh 


larskiego (z Poznania): 22.25 kon- 
Szukam 
odpowiedniej nauki rzeźnickiej 
dla syna lat 16. Nowak. Swier- 
czewska 38. Poznań - Debiec, 
zd 21 222 


PETITES SELTS 
| GRO MIEJSCA JĄ 
VESE E TET E 


Warszawa — 13,00 z twórczości| (J5 muzyczne z plyt: 18.25 .No-|—Utwory fortepianowe Beethoye- 
kameralnej Franciszka Schuberta| WS, popularność powieści" —]|na. Budapeszt — Koncert symf. 
— płyty: 1400 pare informacyj:|SZEiC literacki; 18.46 wiadomości|21.30 Monachium -- Kwartef for- 
14,06 koncert rozrywkowy — pły-|5Portowe lokalne: 23.00 koncert| tepianowy R. Straussa. Sztokholm 
ty: 16,00 pogsdsnka śktualna:| ŻYCZEŃ. — Utwory klawesyrnówe Coupe- 


: : 15.10 życi | É M tye z ina. —, ML) b AZ + 
e. masci OE onia 15 5 Kosze Mostów” Wyki aatomik — 1140 muzyka lek- pina. in M preen 21.50 
bny, Pożądany z prowincji, Łódź, | "4 M SB FASON E OKEE SS PR PA 42:50 rd ae cie 2230 Wiedeń = Ww ol 
A 1% — fortepian: 2200  wiadomości| Slaska: 13.00 koncert życzeń; 19.15] loite wiedeńskie, Mediolan — Sn- 

19 992 spórtowe: 22,05 .. Wśród erotykôw| MUZYKA lekka i taneczna — ply-|llėci. Droitwich — Koncert. 22.36 

Instalator w XVI" — szkie literacki: 22,20 tY: 1530 muzyka taneczną — pły-| Wrocław — M. lekka. 28.00 $ 
de kanal: y muzyka lekka — plyty: 28,15 mu-| 5: 1543 wiadomości giełdowe;| Sztutgart — M. Lekka i tanecz- W ogródku. 
eg i młodszy StA-|zęzą taneczna — płyty. 18.15 „Usta Italii" — poezje Ra-|na. 23.10 Kopenhaga — M. fa- — Me kawałkó kr ić 
a praca potrzebny. Podać krót- zimiery Alberti: 18.30 recital Ady)|neczna (do 0.30). 24.0 Sztutgart e EE MAGU IZUNE 


ki życiorys, Zgłoszenia sil lep-| Toruń — 11,40 Ludwik van Sari — plyty: 18.45 wiadomościļi Frankfurt — Koncert popular- — Dwa wystarczą... 


szych Orędownik Poznań zd 22 831| Beethoven: Sonata Es-Dur op, 27 sportowe lokalni. ny. 
O łoszenia 1-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczejnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-łamowej) a) przy koń i 
KAREA : redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, ©) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości l emre VA uł Drobne SEIA A 
(najwyżej 100 słów. w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tluatym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłcszenia większe wśród drobnych poczynając 
od ostatniej strony, 1-iamowy milimetr 30 groszy. Ogioszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącezo 
wydania przyjmujemy do godziny 10.30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do zodziny 9,45 rano. Ogioszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. $. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogłoszenia, administracja mie odpowiada 
Ogłoszemia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P. K. O. nr. 200-149. Pocztowe konto rożrachunkowe Poznań 3. nr. kartoteki 08. 


(M) 
(Tidens Tegn). 


JI 


Przed blisko dwoma laty ukazały się na 
łamach „Orędownika* dwa oblicza, dwie 
niesamowite postacie, które osobliwością 
swoją 

zwróciły na siebie uwagę całej Polski. 


Wygląd tych ludzi wzbudził wśród czytel- 
ników naszych niekłamaną radość, wśród 
ludu Izraeła zaś, tudzież u babci „sanacji“ 
— prawdziwy popłoch. 

Wszysey patrząc na zuchowate, ą azla- 
chetne i sympatyczne oblicza jegomościów, 
na ich mądre i przenikliwe oczy, na ich 
dziarską postawę, na tę niezwykłą pewność 
siebie nieznanych bliżej osobników i ich 
wiarę we własne a nie cudze siły, grani- 
czącą z wiarą i pewnością siebie wsapół- 
czesnych naszych wielkich dyktatorów, 
wszyscy —- powtarzamy — od razu przeko- 
nali się, że mają przed sobą mężów z nie- 
prawdziwego zdarzenia. 

Jakoż nie omylili się w swoich przypu- 
szczeniach, zarówno nasi czytelnicy, jak 
również przedstawiciele starozakonnego 
wyznania. 

Dwaj panowie nie gapili się, nie ogląda- 
li za byle czym, nie prosili o łaskę bliź- 
nich, lecz z miejsca wzięli się do roboty 
uczciwej, wyraźnej — można powiedzieć — 
pozytywnej i, grasując po całej Polsce, 


dokazywali prawdziwych cudów męstwa, 
odwagi, bohaterstwa 1 samozaparcia się, 


jakie znane nam są z wielkich bitew kra- 
jowych i zagranicznych. 

Szli nasi bohaterzy, nie bacząc na nie- 
bezpieczeństwo połączone ewentualnie na- 
wet z dożywotnim kalectwem, czy utratą 
życia (które przecież każdemu jest — bądź 
co bądź — drogie, a nie tanie..). Szli na 
każdą choćby najgorszą i, zdawało się, nie- 
raz straconą pozycję. 4 

My atoli zawsze z zapartym tchem śle- 
dziliśmy niekiedy karkołomne poczynania 
i nie jeden z nas modlił się napewno w du- 
chu, aby nasi przemili jegomościowie wy- 
szli cało z opresji. Wrodzony spryt, słonio- 
wa mądrość, lisia chytrość, końskie zdro- 
wie, wołowy spokój i ten nadludzki zapał 
sprawiały jednak, że nasi bohaterzy z każ- 
dej najtrudniejezej sytuacji wychodzili ca- 
li na zdrowiu i na umyśle. —— -— — 

"Któż to byli ci panowie, którzy tak 
świstnie bawili- so tydzień - czytelników 
„Orędownika*? Jak się nazywali? Jakie 
mieli imiona? 

Otóż na te pytania trudno było nam od- 
powiedzieć. Niby kometa zabłysnęli bez- 
imienni na widnokręgu „Orędownika”, 
świecąc oślepiającym blaskiem rasowego 
dowcipu, rodzimego humoru i zawadiac- 
kiego wesela. Od chwili pojawienia się w 
gazecie 


zyskali sobie od razu miłość 
starych i młodych, 


żonatych i kawalerów, dziewic i mężatek, 
tudzież wdów i rozwódek, miłość, jaką hi- 
storia literatury zna wyłącznie w naj- 
wspanialszych epopejąch, dramatach i 
tragediach, napisanych przez najsławniej- 
szych pisarzy. Toteż nie dziwota, że każdy, 
kto ich poznał, poszedłby za nimi nie tylko 
w ogień, ale i do wody. 

Miłość czytelników do panów Prota i 
Gerwazego zdarzyć się może co najwyżej 
raz na tysiąc lat, ewentualnie dwa razy na 
2.000 lat. W każdym razie liczba ta nie 
przekracza liczby dziesięciu. 

Kiedy nasi panowie działali i pracowali 
w najlepsze, nie mieli jeszcze imion. 


Ogłosiliśmy wówczas na łamach „Orę- 
downika* wielki konkurs, 


wzywając całą rodzinę czytelników nasze- 
go pisma do podania odpowiednich dla 
tych mężów imion. Konkurs, jasna rzecz, 
wielkością swoją przekroczył granice moż- 
liwości ludzkich. Cała Polska z zapartym 
tchem śledziła przez długie tygodnie na- 
pływające masami całymi propozycje 
imion, z których po długich badaniach, 
naukowych dociekaniach i powszechnym 
plebiscycie pokazały się dwą imiona, naj- 
cudniejsze imiona pod złotym słońcem, 
najodpowiedniejsze i wyrażające całe je- 
stestwo, całe bogactwo duszy i biedotę a- 
dzienia naszych szanownych bohaterów — 
to jest: 


Prot i Gerwazy. 


Cóż to za radość wśród naszych czytel- 
ników i jakaż to konsternacja i popłoch w 
narodzie beduińskim zapanowały onego 
historycznego dnia, w którym ogłosiliśmy 
ich imiona! Można śmiało powiedzieć, że 
był to najradośniejszy dzień w życiu nie- 
jednego człowieka, 


Proti Gerwazy są Waszymi, Czytelnicy 
mili, dzieómi chrzestnymi, 


Więcej, są niejako Waszą własnością. Ta 
też jasnym się staje fakt, że pamiętacie o 
nich, dbacie i nosicie w sobie ich obraz i 
podobieństwo z tą samą ostrożnością, z ja- 
ką nosi się jajko.. 

Redakcja zdaje sobie sprawę, że zarów- 
no ich ojciec z O) 
jak i podpisany, których lączą z em 
Gerwazym nie tylko nici, ala — żeby do- 


Ogłaszamy 


sadnie powiedzieć — powrozy serdecznej 
przyjaźni i znajomości, — że nawet my nie 
mamy prawa rządzić się tymi panami jak 
szara gęś. Prot i Gerwazy stanowią bo- 
wiem bezcenny skarb nie tylko dla redak- 
cji, ale dla wielotysiącznej armii ich przy- 
jaciół - czytelników „Orędownika”. 
x 


Narobiwszy sporo figlów w kraju, opu- 
ścili Prot i Gerwazy ukochaną ojczyznę i 
wiedzeni dobrym węchem, tudzież mając 
wrodzoną żyłkę podróżniczo - awanturni- 
czą, a zwłaszcza dlatego, że trudno im 
było oddychać zapachem czosnku i cebuli, 
w ziemi ojczystej, 


pojechali do dalekiej Afryki 


z szlachetnym zamiarem wyszukania kolo- 
nij, w których-by można osadzić, zaflanco- 
waé „pracowity“ i „uczciwy“ naród wy- 
brany. Znane są czytelnikom ich przygody 
w ciepłych krajach, gdzie kąpani w tropi- 
kalnym słońcu, niekiedy bez chleba i wo- 
dy, w zupełnym osamotnieniu dokazywali 
w pustyni i puszczy czynów wręcz niesa- 
mowitych. 

Były sytuacje, w których czytelnik po- 
kiwał beznadziejnie głową i powiedział so- 
bie: „No, teraz chyba szlus, zginął jak a- 
men w pacierzu*. Istotnie przekonany je- 
stem, że każdy z nas, zrobiwszy galopem 
rachunek swego grzesznego żywota, pu- 
ściłby z siebie w takiej czy innaj bezna- 
dziejnej sytuacji z ostatnią parą ducha z 
ust i pożegnał ten padoł łez i płaczu, 

Każdy, proszę państwa, ale nie takie 
chytre i przebiegłe dranie, jakimi są Prot 
i Gerwazy. Niemniej jednak stało się w ich 
życiu coś niesamowitego, coś czego byśmy 
się po nich nigdy nie spodziewali. 

Wiem, że 


kiedy ogłoszę tę straszną i bolesną 
wiadomość, 


niejeden czytelnik, zakochany po uszy W 
Procie i Gerwazym, rzuci się pod stojący 


1 nagroda — rower męski najlepszej 
marki z pełnym wyposażeniem. 

2. nagroda — rower damski najlepszej 
marki z pełnym wyposażeniem. 

3. nagroda — gramofon walizkowy. 

4. nagroda — aparat fotograficzny. 

5, nagroda — 50 zł w gotówce. 

6. nagroda — saneczki (rodle) na 5 
osoby. 

7. nagroda — materiał granatowy (2 
metry) dla ucznia szkolnego. 

8. nagroda — materiał granatowy (2 
metry) dla uczennicy. 

9. nagroda — zegarek na rękę. 

10. nagroda — zegarek na rękę. 

11. nagroda torebka damska. 

12. nagroda teka skórzana. 

13. nagroda 10 zł w gotówce. 

14, nagroda 10 zł w gotówce. 

15. nagroda 10 zł w gotówce. 

16. nagroda piłka nożna. 

17. nagroda — piłka nożna. 

18.—28. nagrody — komplet cyrkli w 


Powyżej zamieszczamy barwny film z dotychczasowego życia Prota i 


tiry dla Czytelników „Orędownika 


pociąg, pod tramwaj, a gdzie tego nie ma 
powiesi się na zdrowym dębie i prędzej nie 
zejdzie, dopóki ta straszna zagadka nie 
zostanie wyjaśniona, Boję się i nie chciał- 
bym tego ogłaszać, ale przecież obowiązek 
dziennikarski nakazuje powiedzieć całą 
nagą prawdę. Byłoby grzechem nie do dą- 
rowania, gdybym w momencie tak waż- 
nym miał zamilknąć, 
Proszę państwa, 


z Protem i Gerwazym jest źlel 


Może nawet bardzo źle. Jak wiadomo, 
w wędrówce swej spotkali się z królem 
murzynów, nazwiskiem Kaj-Kaj-sik. Wia- 
domo nam również, że stoczyli zażartą bi- 
twę z czarnym ludożerczym plemieniem 
tubylców afrykańskich, mając po swej 
stronie niespelna szwadron słąbo uzbrojo- 
nego małpiego rodu na strusiach. Małpy 
spisały się w pierwszym etapie walk zna- 
komicie, ale wiadomo, małpa zostanie za- 
wsze małpą i każda małpa ma swoje gra- 
nice... Licho wie, co im (to jest tym mal- 
pom) do łba strzeliło. W tej chwili bowiem 
nie wiemy nic a nic, jaki los spotkał dow- 
cipnego Prota i niezawodnego Gerwazego. 
W ogóle głucho było jakiś czas o nich, 

Tymczasem 


otrzymaliśmy ciekawy list od naszych 
bohaterów, 


List długo błąkał się widać po szerokim 
świecie, albowiem nadszedł do redakcji 
mocno nadwerężony. Cały poszarpany dłu- 
gą wędrówką, pognieciony, poplamiony | 
podziurawiony. Jak nam skądinąd dono- 
szą, list wędrował przez Hiszpanię, gdzie 
nie ominęła go zbłąkana kula, Fotografie 
koperty i listu, pisanego znaną ręką p. 
Gerwazego, zamieszcząmy na drugiej stro- 
nie, aby czytelnicy naocznie przekonali się, 
jak wygląda cenny oryginał, tudzież aby 
zapoznali się z treścią listu. 


T. Z. HERNES. 


Warunki konkursu naszego ogłaszamy po drugiej stronie. 
Poniżej podajemy wykaz 300 nagród, które czekają szczę- 
śliwców za najtrafniejsze rozwiązanie konkursu 


- Wykaz 300 nagród 


ozdobnym futerale. 
24. nagroda — komplet ping-ponga. 
25. nagroda — komplet ping-ponga. 
26.—30. nagrody — komplety palanta 


z piłką. 
31—45 nagrody — wieczne pióra. 
46.—50. nagrody — plecąki wyciecz- 
kowe. 
51—56. nagrody — piórniki (komple- 


ty przyborów) w oprawce skórzanej. 

57 —207. nagrody — dwa tomy (razem 
320 stron) niezwykle interesującej 
powieści. 

208,—212, nagrody — komplety mydeł 
toaletowych i perfum. 

2138—222. nagrody — kwartalny abo- 
nament tygodnika „Ilustracja Pol- 
ska". 

223.—225. nagrody — organki ustne w 
dobrym gatunku, 

226.—300, nagrody — miesięczny abo- 
nament tygodnika „Ilustracja Pol- 
ska". 
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Gerwazego. Ma 


wstępie widzimy ich obu rozmawiających żywo z Hernesem i Grusem przed swoim wy» 


jazdem z Polski, po czym żegna ich radośnie lud beduiński. 


Dalej następują przygody 


afrykańskie, grożne lub ucieszne, a wreszcie podobizna króla Kaj-IKaj-Sika, 


Tajemniczy list od Prota i Gerwazego 


Dsżało się przedwczoraj, Listowy 
przyntóst iist bardzo zniszczony, po- 
plamiony, pognieciony, a nawet 


podziurawiony ed kul hiszpańskich, 


Na zabrudzonej kopercie, z orygi- 
nalnym znaczkiem afrykańskim, na 
którym widnieje dostojna podobizna 
króla Kaj-kaj-sika, napisano szlachet- 
nymi głoskami adres redakcji i drogie 
nam nazwiska nadawców: „Prot i Ger- 
wazy — Afryka“, 

Bhiższego adresu nie podano, albo- 
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wiem*kafda naga, fuidożencza driecina 
afrykańska wie, kto sacz pam Prot i 
pan Gerwazy, Również ra 


Otwieramy Kopertę I tormatnte po- 
łykamy|kaźie zdanie, kažða literkę pi- 
sang droga mem rzyczi a b > 
wało BP $ < 

głuche milczenie: ° > « 


` Jakże to — nasi.przyjaciele posta- 
po sg re jc po za 
swoją ojczyznę, Fikażą nam 

nać:z koloniemi? 

A.przecież niedalej, jak trzy tygod- 
nie temu, otrzymaliśmy od nich sym- 
patyczne *— jak zwykle — dowcipne 
pismo, w którym pozdrawiali wszyst- 
kich swoich „przyjaciół i pytali o kli- 
mat.i,o,żydów, Mianowicie. czy klimat 
się poprawiłiiiczy żydostam się pogor- 
szyi, Wyrażaji bowiem chęć powrotu 
na ojczyzny łono za którą siarczyście 
się — tak pisali — stęsknili, 

List ten wydaje się przeto tym bar- 
dziej tajemniczy. Kto znał Prota i Ger- 
wazego choćby z ich działalności, ten 
wiedział, że w przekonaniach swoich 
byli twardzi jak stal. Oczywiście czło- 
wiek małego ducha i słabego charak- 
teru powie, że Prot i Gerwazy to 
dranie, Naatakąsinsynuację nie ma ra- 
dy:.do*wielkich' ludzi, jak-świat świa- 
tem, 

zawsze przyczeriali się ludzie 
nikczemni, 


chcąc ich wielkość umniejszyć... 

Prot i Gerwazy podobnego zarzutu 
bać się nie potrzebują. To są, jakby 
nie było, charaktery, Najzacieklejszy 
wróg handlowego wyznania tej praw- 
dzie oczywistej nie zaprzeczy. 

Owszem, zgodzę się nawet z twier- 
dzeniem, Że byli dranie. Ale dranie 
szlachetne, 

z duszą kezwzględnie uczciwą, 
które — mimo wszystko — nie skradły 
nispiędęw ani publicznych, ani prywat- 
«ych, nigdy i nigdzie nie nadużywali 
swego nazwiska nadaremnie, ani 
swych znajomości, ani wpływów, choć 
niejednokrotnie mieli ku temu oka- 
zję... 

W całej Polsce, a nawet za granicą 
zarówno w najwyższych sferach dyplo- 
matycznych, jak również wśród milio- 
nowej rzeszy bezrobotnych wiadomym 
było, że Prot i Gerwazy to ludzie z za- 
sadami, z przekonaniami, 


twardymi jak prycza więztown, 


PARZE, 
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SE KA, 


się pożeg-, f 


ludzie — można powiódzieć — z zapar- 
ciem, 

Kiedy podczas jednej z niezapom- 
nianych rozmów, zapytałem ich mimo- 
chodem: 

— Powiedzcie mi, koledzy, czy moż- 
na na was liczyć bezwzględnie, czy nie 
narobicie nam kiedy wstydu i nigdy 
nie zaprzecie się? 

Odpowiedzieli mi chórem: 

— Pamie Tadziu, prędzej pana i na- 
szego kochanego ojca Grusa dech za- 
prze, anizeli my ielibyśmy choć 


PS 
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oprzeć się jeden o drugiego. 
Te głębokie słowa przychodziły mi 
zawsze na myśl, kiedy patrzałem na 
ich ciężką sytuację. 
Otóż ci ludzie piszą niepojęty I 


„ bezwzględnie tajemniczy list. 

Wierzyć się nie chce, aby było im 
tstotnie tak dobrze, żeby zrezygnowali 
x powrotu do Polski, którą pokochali 
miłością wielką i serdeczną. Taka 
ewentualność wydaje się wręcz nie- 
możliwa do przyjęcia. 

Znając zaś inteligencję, spryt i roz- 
*ropność Prota i Gerwazego należy 
przypuszczać, że tajemniczy list ma w 
sobie treść ukrytą, Jeżełi tak, to Prot 
i Gerwazy zrobili to na pewno w spo- 
sób im tylko właściwy, to jest po mí- 
strzowsku, genialnie. 

Nie wiemy, 60 chcisń powiedzieć w 


nadesłanym liście. Dlatego zaprasza- 
my wszystkich czytelników „Orędow- 
nika”, oddanych i zatroskanych przy- 
jaciół Prota i Gerwazego do pomocy. 

Czytajcie bacznie załączony Hist, 
myślcie i kombinujcie. Przekonany je- 
stem, że spośród dziesiątek tysięcy 
czytelników „Orędownika* znajdzie się 
co najmniej część życzliwych przyja- 
ciół naszych łazików, którzy odgadną 
właściwą intencję listu. 


Zadanie konkursowe 


W tym celu rozpigujemy wielki, 
wesoły konkurs dla czytelników „Orę- 
downika” z 300 cennymi nagrodarni za 
najbardziej trafną odpowiedź na pyta- 
nie: 


Na czym polona tajemnica 
listu? 


A teraz uwaga: W numerze dzisiej- 
szym „Orędownika* zamieszczamy ku- 
pon-deklarację dla. każdego czytelnika, 
który weźmie udział w konkursie. W 
następnych numerach naszego pisma 
ukazywać się będą kupony kolejno 
numerowane. Kuponów tych będzie o- 
gółem 6 (sześć), a zamieszczać je bę- 
dziemy co kilka dni do 10 październi- 
ka rb. 

Czytelnicy, biorący udział w wiel- 
kim, wesołym konkursie „Orędowni- 
ka", którzy nadeślą do redakcji odpo- 
wiedź na podane wyżej pytanie, 
obowiazani są do odpowiedzi załączyć: 

1) Kupon - deklarację z dzisiejszego 
numeru „Orędownika” z dokładnym i 


czytelnym podaniem swego imienia, 
nazwiska, zawodu, wieku i miejsca za- 
mieszkania; 

2) Kupony z kolefną numeracją Od 
liczby 1 do liczby 6, to jest razem 6 ku- 
ponów, Przesyłanie więcej kuponów 
jest zupełnie niepotrzebne i nie będzie 
brane pod uwagę przy podziale cen- 
nych nagród, Konieczne natomiast jest 
zebranie 6 kuponów, na których wł- 
dnieje kolejna numeracja, 

Do czasu ukazania się ostatniego 
kuponu z nrem 6, to jest do dnia 10 
października nie należy wysyłać od- 
powiedzi. Odpowiedzi nadesłane przed 
10 października z powodu braku wy- 
maganej ilości kuponów, nie będą 
brane pod uwagę, jako nie odpowiada- 
jące warunkom konkursu. 

Dopiero po 10 października odmo- 
wiedzi należy wysyłać pod adresem: 
Redakcja , ika“ 


czasu aż nadto dużo. Nie wątpię, że u- 
da Wam się rozwiązać zagadkę listu 
Prota i Gerwazego. 

A zatem czytajcie uważnie list na- 
szych wspaniałych bohaterów, myśl- 
cie i kombinujcie! Skoro raś wszystko 
wykombinujecie, zbierajcie starannie 
kupony i po 10 października mrzyślij- 
cie wszystko do redakcji, 


T. Z. Hernes. 


Kupon - deklaracja 


Biorę udział w wielkim i wesołym konkursie „Orędowntka”. 
W załączeniu przesyłam rozwiązanie konkursu oraz"sześć kupo- 
nów kontrolnych (od nr. 1 do 6) 


Wyciąć, zachować i po 10 


października przysłać wraz x 6 dalszymi kuponamł oses 


rozwiązaniem konkursu 
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